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N a m iarę dziejow ą zak ro jone za ­

dan ia , jak ie  postaw ił sob ie O bóz Z je-  

dnoczen ia N arodow ego , w ym agają  

do  rze telne j realizac ji ko losalnego  w y  

siłku najszerszych m as.

W ym agają w ysiłku , k tó ry n ie bę ­

dzie się pop łaca ł doraźn ie jednost- 

. kom  czy grupom  spo łecznym , k tó ry  
J w  w ielu dziedzinach —  z dziedziną  

| rozbudow y  obronnośc i kra ju  na cze-  

) le —  w  ogó le  n ie  przyn iesie  bezpośred  

| n ich korzyśc i m ateria lnych . W ym a-  
' gają  w ysiłku , d la stw orzen ia k tó rego  

—  sko ro już brak m otyw u  osob istego  

zysku  —  n ie w ystarczy  chw ilow a eg ­

za ltac ja , prze jśc iow e un iesien ie .

W yczu ł dobrze te trudności now y  

szef O . Z . N ., sko ro  apelu je do  spo łe ­

czeństw a  o  en tuzjazm  i hero izm . T yl­

ko  hero iczny  en tuz jazm  m oże zm ob i­

lizow ać taką ilo ść energ ii, jaka n ie ­

zbędna jest do całkow itego  w prow a ­

dzen ia w  życie zasad i w skazań de ­

k larac ji lu tow ej p łk . K oca. A m usi 

to  być en tuz jazm  d ługo fa low y , w yra ­

sta jący z g łębok ie j nam iętnośc i dzia ­

łan ia /w sparty na pożądan iu zdoby ­

c ia n iepośledn ich  sukcesów .

B y tego typu en tuz jazm w ykrze­

sać w  spo łeczeństw ie , trzeba  kon iecz-  

i n ie dw u w arunków . T rzeba  przerfsta  

w ić zupełne  w yraźne e tapy  pracy , po ­

n iekąd  te rm inow o  naw et zak reśla jące  

przypuszczalne sukcesy . T rzeba na ­

stępn ie zaszczep ić m asom  w iarę w  o-  

siąga lność tych sukcesów , co w iąże  

się z zaufan iem  do ca łe j robo ty i je j 

k ierow n ików .

D ziś, n ieste ty , nagm inn ie  w  P o lsce  

krzew i się apatia , ogarn ia jąca naj­

szersze sfery . R zadk ie są hero iczne  

am bic je , gdyż n ikn ie co raz bardzie j 

ow a  w iara  i ow o zaufan ie. Z by t w iele  

na w iatr rzucono efek tow nych słów , 

za dużo w ysuw ano n iespełn ianych  

n igdy  ob ietn ic. N iejednokro tn ie na ­

w et n ie próbow ano realizow ać szum ­

nych  zapow iedzi.

T o  też m asy  są  rozgo ryczone i zn ie  

chęcone . S terane w ielo le tn ią nędzą , 

n ie żyw ią żadnych nadzie i na  popra ­

w ę, zdoby tą poprzez p lanow ą akcję . 

O czeku jąc racze j jak iegoś cudu , trw a  

ją w  rozpacz liw ej gnuśnośc i.

I n ie m ożna się tem u dziw ić, n ie  

m ożna w  czam bu ł po tęp ić n ieszczę­

śliw ców . Ileż to razy  bow iem  zryw ali 

się do czynów , n ie szczędząc zacho ­

dów  i sta rań ! Ileż  razy  przystępow ał1  

do przedstaw ionej im  w  ponętnych  

barw ach  robo ty spo łecznej, w ierząc , 

że o to w ybiła goo 'z ina nap raw y . Z a ­

w sze zaw odzili się srodze .

N ielada opory psych iczne w  spo ­

łeczeństw ie m a do przezw yciężen ia  

gen . S tan isław S kw arczyńsk i, gdy  

odejm u je się rozbudzić na now o en ­

tuz jazm  m as. O  w iele ła tw ie j by ło  

o  hero izm  w  okresie w alk n iepod le ­

g łośc iow ych , k iedy  na sza lę pośw ięce ­

n ia d la O jczyzny rzucono w szystko ,

Z m ia n y  w  C e n tra li M in .  S p ra w  W e w
Warszawa, 24. 1. (tel. wł.).

D ecyzja pow ołania p . w oj. N akon ieczn i-  

kow a - K lukow sk iego na stanow isko pod ­

sek re tarza stanu w  M in istrestw ie S praw  

W ew nętrznych posiada już ap robatę R ady  

. M in istrów .

W tym stanie rzeczy podawana przez nas 

n ie bacząc na to , co m oże przyn ieść  

ju tro .

O becn ie w ytw arzać należy ów  

„en tuzjazm  pracy organicznej 11 , k tó ­

ry szef O . Z . N . w idzi nap rzyk ład  

w śród  ludzi, b io rących udział w  budo  

w ie C en tralnego  O kręgu P rzem ysło ­

w ego . A le tak i en tuzjazm pow sta je  

d la tego w łaśn ie , że w idzi się kon ­

kre tne osiągn ięc ia , że najw iększym

7 5  ro c z n ic a  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o
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W czoraj z okazji 75-lec ia pow stan ia sty ­

czn iow ego m iasto przyb ra ło odśw ię tny  w y ­

g ląd .

O  godz , 11 rano  w  kośc ie le  garn izonow ym  

zosta ła odpraw ioną pon ty fika lna m sza św ., 

ce leb row ana przez ks. b ikupa W . P . gen . 

brygady  Józefa G aw linę w  asyśc ie licznego  

duchow ieństw a.

K azan ie w ygłosił ks, pra ła t M ichalsk i, 

N a nabożeństw ie obecnych by ło 16 w e ­

te ranów  i W eteranek ze sz tandarem  pow ­

stańczym , m in iste r sp raw  w ojskow ych gen . 

dyw . K asprzyck i, prezes N IK . gen . dr. K r/e-  

m ieńsk i, genera lic ja , delegac je szkó ł pod ­

cho rążych , delegac je pu łków w ojska po l­

sk iego , noszących im iona bohaterów  pow ­

stan ia .

P onad to obecn ie by li przedstaw ic ie le  

w ładz państw ow ych , m iejsk ich , cz łonkow ie  

kom ite tu obchodu 75 roczn icy pow stan ia  

styczn iow ego oraz różnych organ izacy j.

P o  nabożeństw ie  dosto jn i sta ru szkow ie  z  

w ielk im i honoram i w ojskow ym i od jechali do  

B elw ederu . K ażdego w eterana prow adził 

pochorąźy . Z  kośc io ła do  B elw ederu asysto ­

w ał w eteranów  szw adron szw oleżerów .

D osto jn i staru szkow ie po jechali do B el­

w ederu 8 o tw artym i pow ozam i. W  każdym

„ J e s te ś c ie t lo s e m  r iz le jA io P o ls k i
P rz e m ó w ie n ie  m a rs z a łk a  Ś m ig łe g o -R y d z a

C zcigodne pan ie i czc igodn i panow ie .
N ie będę fo rm u łow ał sw ych uczuć i 

w rażeń , k tó rych  do-znaję w  te j chw ili, gdy  
sto ję tu przed w am i. S ą to uczucia i 
w rażen ia po lsk iego żo łn ierza , k tó ry sta je  
w 75-tą roczn icę pow stan ia styczn iow e­
go przed bohatersk im i żo łn ierzam i tego  
pow stan ia. N ie m am  też zam iaru w strzą  
sać w zruszen iam i w aszych p iersi. W szak  
zby t w ielk ie przeżycia , zby t w ielk ie bu ­
rze przesz ły nad w aszym i g łow am i, a  
przede w szystk im  dw a w ielk ie przeżycia  
i w ielk ie w zruszen ia : w zruszen ie w asze­
go poko len ia 1863 roku , gdyśc ie schw y ­
c ili za  broń  i w zruszen ie 1920 roku , gdy ­
śc ie  w łasnym i oczam i patrzy li, że jednak  
n iepod leg ło ść P o lsk i zosta ła zdobyta .

W ychodząc ze sfery w zruszeń , chcę  
w ypow iedzieć jedną re fleksję m yślow ą, 
k tó ra się nasuw a, gdy się w idzi w as, 
szczegó ln ie w tedy , gdy się m a przekona-

w iadom ość  o  ustąp ien iu  w icem in istra  J . P a-  

c io rkow sk iego z M in . S pr. W ew n, po tw ier­

dziła się .
W  najb liższym  czasie nastąp i podp isan ie  

dek retu  nom inacy jnego p . w icem in istra  N a-  

kon ieczn ikow a - K lukow sk iego przez P . 

Prezydenta R. P»

pesym istom  rzuca się pop^ostu  w  o-  
czy fak t, iż ich w ysiłk i n ie itfą na  
m arne . A  zdobycze już uzyskane  pod  
n ieca jg . do  dalsze j, tym  in tensyw n ie j­
szej tw órczośc i.

Jeśli za tym  O bóz Z jednoczen ia N a ­
rodow ego m a porw ać do czynu  m asy , 
jeśli jego hasła w yw ołać m aję, is to t­
n ie m ocny oddźw ięk w  ca łym  spo łe ­
czeństw ie , m usi przystąp ić —  w yży-,

pow ozie jechało 2 w eteranów  i 2  podchorą ­

żych .
P ub liczność  zg rom adzona  na chodnikach  

w ita ła w eteranów  serdeczn ie i gorąco , ob ­

nażając g łow y .
N a dziedzińcu belw edersk im  w  d ług im  

dw uszeregu ustaw iły się poczty sz tandaro ­

w e, k tó re w  czasie przechodzen ia w etera ­

nów  na  znak  ho łdu  pochy la ły  się .
N a  stopn iach  pałacu  belw edersk iego  w e ­

te ran i z łoży li w ien iec z nap isem  na  szarfach  

o barw ach narodow ych „W ielk iem u M ar­

sza łkow i —  W eteran i 1863  r.“ .
P o z łożen iu w ieńca uczczono pam ięć  

M arsza łka P iłsudsk iego  m inu tą m ilczen ia .

Z  B elw ederu w eteran i po jechali do pre ­

zyd ium  rady m in istrów , gdzie p . prem ier 

gen . S k ładkow sk i podejm ow ał ich śn iada ­

n iem .
N a w stępie p . prem ier pow ita ł przyby ­

łych  w eteranów '.

P o przy jęc iu gośc ie przesz li do w iel­
k ie j sa li przy jęć P rezyd ium  R ady M in i­
strów , dokąd po chw ili przyby ł p . m arsz . 
Ś m ig ły -R ydz  i dokonał dekoracji w etera­
nów  oficersk im i krzyżam i O rderu P o lo ­
n ia  R estitu ta i Z ło tym  K rzyżem  Z asługi, 
w ygłasza jąc przy tym  następu jące prze-  
m ów ien ier 

n ie , że lo s N arodu to n ie jest w ątły , od  
drzew a oderw any liść , bezw o ln ie m io ta ­
ny  przez w ichurę zdarzeń .

G dy patrzę na w as, tak sędziw ych ,  
tak czc igodnych w  sw ej sędziw ości życia  
n iem al stu le tn ie j, to m am  g łębok ie prze ­
konanie , że o to  trw acie tu w śród  nas, ży - 
jecie , aby jeszcze jedną .s łużbę w  sto sun ­
ku do o jczyzny  w ypełn ić . O to w y jeste­
śc ie g łosem  dzie jów P o lsk i. W y jeste ­
śc ie g łosem  sum ien ia narodow ego , k tó re  
zw raca się do dusz P o laków , k tó rzy tak  
ła tw o  i szybko zapom inają o najbardz iej  
gorzk ich i trag icznych dośw iadczen iach  
przesz ło śc i, i k tó rzy tak ła tw o i tak n ie ­
frasobliw ie w kraczają na  drog i n ie jedno -

Mianie oigńji mWwwtli w 0.1.11
Warszawa, 24. 1. (PAT).

W czora j w  loka lu O bozu Z jedno ­
czen ia N arodow ego , przy  u l. M atejk i 
nr. 3 , odby ło się p ierw sze  in fo rm acy j­
ne zeb ran ie delegatów organ izac ji 
m łodzieży , w  k tó rym  w zdęło  udzia ł o-  
ko ło 30 osób .

U czestn icy zeb ran ia w ysłuchali 
przem ów ien ia m jr. F . G alina ta , k tó ry  
przep row adzał szczegó łow ą analizę  
prac, prow adzonych na  odcinku  m ło-

sku jąc m ożliw ości, k tó re już posiada 
— do natychm iastow ej dzia ła lności 
prak tycznej. M usi fak tam i przeko  
nać tych , co zw ątp ili, że przec ież w 
P o lsce nap raw dę w alczy  się o  lep sze  
ju tro  w arstw  pracu jących , że pom na ­
ża się gosodarczy po tencjał kra ju , 
że likw idu je się w szelk ie  ośrodki ba ­
łaganu  i rozp rzężen ia . N a to czeka  
w ielu , bardzo  w ielu . (eb)

kro tn ie przez n ich  sam ych przek linane i 
przek lę te . T ak o to pełn ic ie w obec o jczy ­
zny  sw ą służbę do ostatn iego  tchu .

P an M arszałek odczyta ł następn ie de ­
kre t nom inacy jny P ana P rezyden ta R . 
P ., nadający odznaczen ia  i przyp ią ł w e­
te ranom  krzyże orderow e.

W  odpow iedzi panu M arsza łkow i za ­
bra ł g łos w eteran  M am ert W andalii, k tó  
ry w następu jących słow ach w im ien iu  
w eteranów  podziękow ał p . M arszałkow i:

„P an ie M arsza łku . N ie m ogło nas  
.spo tkać  w iększe szczęśc ie ponad  to , jak ie ­
go doznaliśm y , w chw ili - obecnej, będąc  
odznaczen i tak  w ysok im i orderam i. A le  
ak t ten jest jeszcze czym ś w ięcej —  do ­
sto jny P an P rezyden t R zeczypospo lite j 
odznacza rów nocześn ie P o lskę , k tó ra w  
roku 1863 zaczynała się dźw igać ze sw e ­
go upadku , zan im  pow sta ła w reszc ie od ­
rodzona . M y ty lko jesteśm y je j przed ­
staw ic ie lam i i za te odznaczen ia najser­
deczn ie j D osto jnem u P anu P rezyden to ­
w i dzięku jem y .

T ob ie , pan ie M arsza łku , dzięku jem y  
za udekorow an ie nas, czu jem y się tak , 
jakbyś sw ą m arsza łkow ską bu ław ą prze ­
sunął ponad nam i te czasy . D latego  też  
stok ro tn ie dzięku jem y .

T ob ie , pan ie P rem ierze , dzięku jem y  
za  tak  serdeczne i gościnne przyjęc ie, ja ­
k ie nam  zgo tow ałeś” .

P o  zakończen iu  uroczysto śc i, m arsza ­
łek Ś m ig ły  - R ydz pozosta ł przez pew ien  
czas w gron ie w eteranów  przy filiżance  
czarne j kaw y .

W e te ra n i u M a rs z a łk o w e ] 
P iłs u d s k ie !

Warszawa, 24. 1. (PAT).

P an i M arsza łkow a  A leksand ra  P iłsudska  

podejm ow ała herbatą w eteranów  i w eteran  

k i pow stan ia 1863 r. oraz có rkę dyk ta to ra  
pow stan ia styczn iow ego T raugu tta  p . A nnę  

Juszk iew iczow ą.
N a przy jęc iu obecny by ł p . M arsza łek  

Ś m ig ły - R ydz oraz gen . bron i K . S osnko-  

w sk i, m in. gen . K asprzyck i, in spek to r arm ii 

gen . N orw id - N eugebauer, ks. b iskup po ło ­

w y  dr. J . G aw lina  i cz łonkow ie kom ite tu ob  

chodu 75 roczn icy pow stan ia.

dego  poko len ia  przez  O bóz  Z jednocze ­
n ia N arodow ego .

R efera t, ośw ietla jący zam ierzen ia  
tw orzące j się organ izacji m łodych  na  
te ren ie akadem ick im , robo tn iczym  i 
w iejsk im , w ygłosił p . P io tr B orkow ­
sk i. Z agadn ien ia prasy  i p ropagandy  
om ów ił red . R . K iersnow sk i.

N a nastęnych ko le jnych zeb ra ­
n iach  ustalone zostaną  fo rm y i zak -  
kres  dzia łan ia  now ej organizac ji m ło ­
dego  poko len ia .
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Druga faza rozbudowy C O. P.
Rowstaje noug ośrodek przemysłu uojennego

r Stalowa Wola koło Niska, 24. 1. (PAT).
W  d n iu  2 2  i 2 3  b m . o d b y ła  s ię  w y c ie c z ­

k a  p p . p o s łó w  i s e n a to ró w  d o  C e n tr a ln e g o  

O k rę g u P rz e m y s ło w e g o z o rg a n iz o w a n a  

p rz e z  m in is te r s tw o  s p ra w  w o js k o w y c h . W  

w y c ie c z c e  w z ię ły  u d z ia ł p o łą c z o n e  k o m is je  

b u d ż e to w e  i w o js k o w e  o b u  I z b , o ra z  w ic e ­

m a rs z a łk o w ie  c b u  I z b  z  m a rs z a łk ie m  S e n a ­

tu  P ry s to re m  n a  c z e le . Z w ie d z o n o  2 2  b m . f a  

b ry k ę  c e lu lo z y , f a b ry k ę  o b ra b ia re k  H . C e ­

g ie ls k i i b u d u ją c ą  s ię  w y tw ó rn ię  lo tn ic z ą .

W  d n iu  2 3  b m . p rz y  z w ie d z a n iu  z a k ła ­

d ó w  p o łu d n io w y c h  w  S ta lo w e j W o li , d ru g i  

w ic e m in is te r s p ra w  w o js k o w y c h  i s z e f a d ­

m in is tr a c j i  a rm ii g e n . in ź . L itw in o w ic z  p rz e d  

s ta w ił  p o k ró tc e  p rz e b ie g  ro z w o ju  p rz e m y s łu  

w o je n n e g o  w  P o ls c e .

N a w ią z u ją c  d o  a k tu a ln e j d z iś ' s p ra w y  ro z  

b u d o w y  n a s z e g o  p rz e m y s łu , p . g e n e ra ł p o d ­

k re ś l ił , ż e  w  s w o im  c z a s ie  N a c z e ln ik P a ń ­

s tw a , P ie rw s z y  M a rsz a łe k  P o ls k i J ó z e f  P ił ­

s u d sk i , n a k a z a ł s tw o rz e n ie p rz e m y s łu  w o ­

je n n e g o  w  ś ro d k u  p a ń s tw a . K o n s e k w e n c ją  

te g o  m u s ia ło  b y ć  i b y ło , ż e p o d le g łe m u  

s z ta b  g łó w n y  i m in is te r s tw o  s p ra w  w o js k o ­

w y c h  z a ję ły  s ię  s p ra w ą  r a c jo n a ln e g o  u s y tu ­

o w a n ia  p rz e m y s łu , w a ż n e g o  d la  o b ro n y  p a ń  

s tw a .

J u ż  w  ro k u  1 9 2 1 o p ra c o w a n o  p ie rw s z e  

z a ry s y  p la n u  ro z b u d o w y  p rz e m y s łu  w  c e n ­

t r u m  p a ń s tw a . P la n  te n  je s t s ta le  p o g łę b ia ­

n y  i ro z p ra c o w y w a n y  o ra z  r e a l iz o w a n y  e ta ­

p a m i w  m ia rę p o s ia d a n y c h m o ż liw o ś c i f i­

n a n s o w y c h .

O b e c n ie d o k o n y w a n a  p ra c a  n a d  ro z b u ­

d o w ą  p rz e m y s łu  w a ż n e g o  d la  o b ro n y  p a ń ­

s tw a , p ra c a i s to tn ie  d u ż a , je s t d ru g ą f a z ą  

ro z b u d o w y C e n tr a ln e g o O k rę g u P rz e m y ­

s ło w e g o  w e d łu g  p o d s ta w o w e g o , z a s a d n ic z e ­

g o , d a w n o  p rz e m y ś la n e g o  p la n u i w e d łu g  

w y ty c z n y c h  n a s z y c h  k o le jn y c h  n a jw y ż s z y c h  

p rz e ło ż o n y c h .

P ra c e  w o js k a  w  tw o rz e n iu  p rz e m y s łu  w o  

je n n e g o  d a tu ją  s ię  o d  s a m e g o  p o c z ą tk u  p o ­

w s ta n ia  p a ń s tw a . W  la ta c h  1 9 1 9 — 2 0  a rm ia  

p o ls k a d o k o n a ła n a jw ię k s z e j im p ro w iz a c j i  

i z a o p a tr z e n ia  w  h is to r ii w o je n . J e s t to  f a k t  

d o ty c h c z a s p ra w ie n ik o m u  je s z c z e n ie z n a ­

n y . N ie m ie liś m y  je s z c z e c z a su  o p ra c o w a ć  

g ru n to w n ie  i o p u b l ik o w a ć  w y n ik ó w  d o k o n a  

n y c h  w ó w c z a s  w y s i łk ó w . P o d c z a s w o jn y  

p o ls k o  - b o ls z e w ic k ie j w a lc z y l iś m y  z n ie ­

s ły c h a n y m i t r u d n o ś c ia m i w  d z ia le z a o p a ­

t r z e n ia  —  w  w y n ik u  ty c h  t r u d n o ś c i, ja k ie  

m ie liś m y  w  ro k u  1 9 2 0  d o  p o k o n a n ia ,  ro d z i ły  

s ię  ju ż  p rz y s z łe  k o n c e p c je  ro z b u d o w y  p rz e ­

m y s łu  w  o d p o w ie d n im , d o g o d n ie js z y m  m ie j­

s c u . Z a b o rc y  p i ln ie  p rz e s tr z e g a li , a b y  n a  te ­

r e n ie  P o ls k i n ie  p o w s ta ły  ż a d n e  w y tw ó rn ie  

p ro d u k u ją c e  s p rz ę t w o je n n y . W  k o ń c u  w o j­

n y  ś w ia to w e j m ie l iśm y n a te r e n ie P o ls k i  

k i lk a  z b ro jo w n i i s z e re g  w a rs z ta tó w  p o lo -  

w y c h  d o  r e p e ra c j i b ro n i , ta b o ró w  i s p rz ę tu  

p o z o s ta ły c h  p o  o k u p a n ta c h . W ię k s z o ść  m a -

Zgon b. min. Czechowicza
bhJ Warszawa, 24. 1

D z iś w  n o c y  z m a rł n a g le  w  W a rs z a w ie  

na u d a r s e rc a b . m in is te r s k a rb u G a b r ie l  

C z e c h o w ic z .

Zgon $.p.
Bolesława Kosmowskiego

baJ Warszawa, 24. 1.
W c z o ra j p o  p o łu d n iu  z m a r ł w  W a rs z a ­

w ie  p ro f . d r . B o le s ła w  K o s k o w sk i , b . s e n a ­

to r , b . p re z e s  Z w ią z k u  D z ie n n ik a rz y  R . P .,  

n a c z e ln y p u b l ic y s ta „ K u r ie r a W a rs z a w ­

s k ie g o ” .

Ś p . B o le s ła w  K o s k o w sk i  g łę b o k ą  k u l tu rą  

o s o b is tą  i g ru n to w n ą  z n a jo m o ś c ią  p o ru s z a ­

n y c h  z a g a d n ie ń  z a ją ł w y b itn e  m ie jsc e  w ś ró d  

p o ls k ic h  p u b l ic y s tó w  p o l i ty c z n y c h , W  p o le ­

m ik a c h , n ie ro z e rw a ln ie  z w ią z a n y c h  z d z ia ­

ła ln o ś c ią  p u b l ic y s ty c z n ą o d z n a c z a ł s ię u -  

m ia re m  i lo ja ln o śc ią , je d n a ją c  s o b ie s z a c u ­

n e k  w ś ró d  p rz e c iw n ik ó w  id e o w y c h  i p o l i ty ­

c z n y c h .

Z g o n  ś p , B o le s ła w a  K o s k o w s k ie g o je s t  

b o le s n ą  s tr a tą  d la  p o ls k ie j p u b lic y s ty k i  p o ­

l i ty c z n e j .

Zgon małżonki Bluma
O Paryż, 24. 1-

W c z o ra j w ie c z o re m z m a r ła w  k l in ic e  

pó p rz e b y te j o s ta tn io  o p e ra c ji p a n i T e re s a  

B lu m , m a łż o n k a b . p re m ie ra i p rz e w ó d c y  

•ocjałistów.

s z y n  b y ła  w y w ie z io n a  z f a b ry k b . K ró le ­

s tw a . T rz e b a  b y ło  z e b ra ć  i u ru c h o m ić  w s z y ­

s tk o , c o  b y ło  m o ż liw e . W  s z o p a c h  ro z b ra ­

ja liś m y  n ie u ż y te c z n e  p o z o s ta łe  n a b o je , w y ­

r a b ia l iś m y  w  n ic h m a te r ia ł w y b u c h o w y .  

P o d  d a c h e m  z d e s e k  g o to w a ła  s ię r tę ć  d o  

w y ro b u  k a p is z o n ó w . W  ró ż n y c h  w a rs z ta ­

ta c h  i f a b ry k a c h , d o  k tó ry c h  p o z b ie ra l iś m y  

n a jro z m a its z e  m a s z y n y , r e p a ro w a liś m y  d z ia  

ła , k a ra b in y  r ę c z n e  m a s z y n o w e , b u d o w a liś ­

m y  p o c ią g i  p a n c e rn e , k u c h n ie  p o ło w ę  i in n y  

s p rz ę t w o je n n y , s c a la l iś m y  i p rz e ra b ia l iś m y  

n a jro z m a its z ą  a m u n ic ję . Z  je d n e j z ta k ic h  

f a b ry k , p ra c u ją c y c h  p o d c z a s  w o jn y  —  z  d a ­

w n e j w a rs z a w sk ie j f a b ry k i o b ra b ia re k  G e r ­

la c h  - P u ls t , p o w s ta ła  p ie rw sz a  f a b ry k a  k a ­

r a b in ó w  w y ra b ia n y c h  m a s o w o  w  P o ls c e . F a  

b ry k a  C e ig e ls k ie g o , k tó rą  o g lą d a l iś m y  w c z o  

r a j , je s t z b u d o w a n a  n a  te r e n ie  ta k ie g o  w o ­

je n n e g o  w a rs z ta tu  r e p a ra c y jn e g o  k u c h n i p o

Posiedzenie Rady Ninislrów
Warszawa, 24. 1.

W  s o b o tę  2 2  b m . o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  R a  

d y  M in is tró w  p o d  p rz e w o d n ic tw e m p re ­

m ie ra  g e n . S ła w o j-S k ła d k o w s k ie g o .

W  p ie rw s z y m  r z ę d z ie R a d a M in is tró w  

p rz y ję ła  4  p ro je k ty  u s ta w , d o ty c z ą c e  s p ra w  

s a m o rz ą d o w y c h , a  m ia n o w ic ie :

1 ) p ro je k t u s ta w y  o s a m o rz ą d z ie  g m in y  

m . s t. W a rs z a w y , u s ta n a w ia ją c y  n o w y  u s tró j  

s a m o rz ą d u  s to l ic y ;

2 ) p ro je k t u s ta w y  o o rd y n a c j i w y b o r ­

c z e j d la  m ia s t:  K ra k o w a , L w o w a , Ł o d z i , P o ­

z n a n ia , m . s t. W a rs z a w y  i W iln a ;

o którym pisaliśmy obszernie, jako pier­

wsi w dniach 20 stycznia br.
3 ) p ro je k t u s ta w y  o  p o p ra w ie  f in a n s ó w  

z w ią z k ó w  s a m o rz ą d o w y c h , p rz e w id u ją c y  m .

Poświecenie nowego ośrodtó
Światowego Związku Polaków z Zagranicy

Zakopane, 24. 1. (PAT).

W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ła s ię n a  

G ro n ik u  w  g m in ie  k o ś c ie l is k ie j p o d  Z a ­

k o p a n e m  u ro c z y s to ś ć  p o ś w ię c e n ia  w y k o n  

c z o n y c h  o s ta tn io  b u d y n k ó w  w  o ś ro d k a c h  

Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  z Z a g ra ­

n ic y .

U ro c z y s to ś ć ro z p o c z ę ła s ię n a b o ż e ń ­

s tw e m  w  k o ś c ie le  p a ra f ia ln y m  w  K o ś c ie ­

l i s k u , o d p ra w io n y m  p rz e z  k s . P o s a d z y -e -  

g o , r e k to ra  s e m in a r iu m  d u c h o w n e g o z a ­

g ra n ic z n e g o  w  P o tu l ic a c h . 0  g o d z . 1 0 -e j  

ro z p o c z ę ła s ię w ła ś c iw a  u ro c z y s to ś ć p o ­

ś w ię c e n ia , k tó rą p o p rz e d z i ło w y c ią g n ię ­

c ie  n a  m a s z ty  f la g  p a ń s tw o w y c h  i o d ś p ie  

w a n ie  h y m n u  p a ń s tw o w e g o . U  s tó p  m a ­

s z tu  n a  m a ły m  p a g ó rk u  z e b ra l i s ię  p rz y ­

b y l i g o ś c ie : w o je w o d a  T y m iń sk i , d y r . d e ­

p a r ta m e n tu  M . S . Z . D ry m m e r , ja k o  d e ­

le g a t p . m in is t r a s p ra w  z a g r . , r a d a  n a ­

c z e ln a  i w ła d z e  Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o  

la k ó w  Z a g ra n ic ą z p re z e s e m  w o je w o d ą  

R a c z k ie w ic z e m  i w ic e p re z e s a m i p re z e ­

s e m  H e łc z y ń sk im , d y r . F u la r s k im  i d y r .  

S z w e d o w s k i n a  c z e le , s z e re g k ie ro w n i­

k ó w  s k u p ie ń  p o ls k ic h  z a g ra n ic ą , s z e re g  

o s o b is to ś c i r e p re z e n tu ją c y c h  p o w ia to w e  i  

m ie js c o w e  w ła d z e .

P ie rw s z y  z a b ra ł g ło s w  im ie n iu  p .

15-sodzinna libacja
dla publiczności na dworcu warszawskim

hLI Warszawa, 24. 1.

W ś ró d  s ta ły c h b y w a lc ó w  d w o rc a  
G łó w n e g o  o lb rz y m ią s e n s a c ję w y w o ­
ła ła  lu k u l lu s o w a  u c z ta , ja k ą d w a j  
n ie z n a n i fu n d a to rz y  u rz ą d z il i w  b u ­
f e c ie  d la  o k o ło  3 5  o s ó b , r e k ru tu ją c y c h  
s ię s p o ś ró d ’ p rz y g o d n y c h  z n a jo m y c h .

W ia d o m o ś ć  o  n ie z w y k ły c h  fu n d a ;  
to r a c h , k tó rz y  r e g u lo w a li r a c h u n k i  
5 0 0 -z ło to w y m i b a n k n o t , s z y b k o ro z ­
n io s ła  s ię  w  o k o l ic y  d w o rc a , to te ż  
l ic z b a  a m a to ró w  b e z p ła tn e j i s u to  z a ­
k ra p ia n e j k o la c j i , s z y b k o  w z ra s ta ła .

P o  u p ły w ie k i lk u g o d z in  w ła ś c i­
c ie lo w i b u fe tu  I i I I k la s y z a b ra k ło  
p rz e k ą s e k  i m u s ia ł p o s ła ć  s łu ż b ę d o  
p o b l is k ic h  b a ró w  p o  n o w y  t r a n s p o r t.  
U z u p e łn io n o  ró w n ie ż  z a p a s  a lk o h o lu .

le w y c h . K ilk a  p o z o s ta ły c h  b u d y n k ó w  w a r ­

s z ta to w y c h  i p rz e ro b io n y  b u d y n e k  a d m in i­

s t ra c y jn y  w ią ź ą n o w ą f a b ry k ę o b ra b ia re k  

z t r a d y c ją  w o je n n ą .

D z iś  o g lą d a ją c  w  S ta lo w e j W o li im p o n u ­

ją c y  ro z m a c h  b u d o w y  z a k ła d ó w  h u tn ic z o -  

m e c h a n ic z n y c h  w  m ie js c u  g d z ie  p rz e d  d z ie ­

w ię c iu  m ie s ią c a m i ro z c ią g a ły  s ię  p u s te  p o ­

la  i la s y , a  o b e c n ie  w id n ie je  c a ły  s z e re g  o b -  

je k tó w  f a b ry c z n y c h , m o ż e m y s tw ie rd z ić  

s z y b k ie w y k o n a n ie p ro g ra m u  d ru g ie j f a z y  

ro z b u d o w y  p rz e m y s łu w o je n n e g o , o p ra c o ­

w a n e g o  i r e a l iz o w a n e g o  w  m y ś l ro z k a z u  i 

d y re k ty w  p . M a rs z a łk a  Ś m ig łe g o -R y d z a .

W  d a ls z y m  c ią g u  s w e g o  r e f e r a tu  p . g e n .  

L itw in o w ic z z o b ra z o w a ł c a ło k s z ta ł t w y k o -  

n a n y c h  ju ż  p ra c  w  te j d z ie d z in ie , z a z n a c z a - , 

ją c , iż  w  ro k u  p rz y s z ły m  w o js k o  b ę d z ie  m o ­

g ło  w y k a z a ć  s ię  n o w y m i o s ią g n ię c ia m i i z d o  

b y c z a m i ś c is łe g o  p rz e m y s łu  w o je n n e g o .

in . u d z ie le n ie r rn  z e s k a rb u  P a ń s tw a  d o ta ­

c j i w  o k re s a c h  b u d ż e to w y c h  1 9 3 8 -3 9 , 1 9 3 9 -  

4 0  i 1 9 4 0 -4 1 w  w y s o k o ś c i g lo b a ln e j p o 1 0  

m ilio n ó w  z ł ro c z n ie ;

4 ) p ro je k t u s ta w y  o  p rz e ję c iu  p rz e z  s k a rb  

P a ń s tw a  w y p ła ty  d o d a tk u n a  m ie s z k a n ie  

d la n a u c z y c ie l i p u b l ic z n y c h  s z k ó ł p o w s z e ­

c h n y c h , p rz e w id u ją c y  p rz e ję c ie  p rz e z  s k a rb  

P a ń s tw a  te g o  o b o w ią z k u , o b c ią ż a ją c e g o  d o ­

ty c h c z a s g m in y , w  te rm in a c h : w  g m in a c h  

w ie js k ic h  —  o d  k w ie tn ia  1 9 3 8  r . ,  w  m ia s ta c h  

w y d z ie lo n y c h  —  o d  1 k w ie tn ia  1 9 3 9  i w  m ia  

s ta c h  p o z o s ta ły c h  —  o d  1 k w ie tn ia  1 9 4 0 .

P o z a  ty m  R a d a  M in is tró w  p rz y ję ła  t r z y  

p ro je k ty  u s ta w  d o ty c z ą c y c h  r e fo rm y p o ­

d a tk u  o b ro to w e g o .

m in . B e c k a  p . d y r . D ry m m e r , k tó ry w  

p rz e m ó w ie n iu  s w o im  z o b ra z o w a ł c e le  in ­

s ty tu c j i  i z a k o ń c z y ł ż y c z e n ia m i, a b y  z  o -  

ś ro d k a te g o ro k ro c z n ie w y c h o d z i ły  w  

s z e ro k i ś w ia t k a d ry m ło d y c h P o la k ó w ,  

d u m n y c h  z p rz y n a le ż n o ś c i d o w ie lk ie g o  

n a ro d u , ś w ia d o m y c h o rg a n iz a to ró w  ż y ­

c ia  p o ls k ie g o  z a g ra n ic ą .

W  o d p o w ie d z i w y g ło s i ł d łu ż s z e  p rz e ­

m ó w ie n ie p re z e s Ś w ia to w e g o Z w ią z k u  

P o la k ó w  Z a g ra n ic ą  p . w o j. R a c z k ie w ic z ,  

k tó ry , p o d k re ś l iw s z y z n a c z e n ie te g o  o -  

ś ro d k a  d la  s z e rz e n ia k u l tu ry  w ś ró d  P o ­

la k ó w  z a g ra n ic ą , w y ra z i ł w ia rę  w  z w y ­

c ię s k ą p ra w d ę n a s z e j p ra c y  i a p e lu ją c  

d o  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j z a g ra n ic ą , w e z w a ł ,  

b y  n ie  u s ta w a ła w  p ra c y n a d d z ie łe m  

k tó re m u s i b y ć d z ie łe m  w s z y s tk ic h n a ­

s z y c h s e rc i p ra c ą w s z y s tk ic h r ą k  n a ­

s z y c h  n a d  z je d n o c z e n ie m  n a ro d u .
P o p rz e m ó w ie n ia c h k s . p ró b . D ro z -  

d z ik  w  a s y ś c ie  k s . r e k to ra P o s a d z y ‘e g o  

d o k o n a ł p o ś w ię c e n ia p o c z y m  n a s tą p i ło  

p o d p is y w a n ie p rz e z u c z e s tn ik ó w  a k tu  

e re k c y jn e g o .
P o  ś n ia d a n iu  ro z p o c z ę ły  s ię o b ra d y  

r a d y  n a c z e ln e j Ś w ia to w e g o  Z w ią z k u  P o ­

la k ó w  Z a g ra n ic ą , k tó re t rw a ły  d o  p ó ź ­

n y c h  g o d z in  w ie c z o rn y c h .

N ie k tó rz y  z  z a p ro s z o n y c h  z  w ie lk ą  
o b a w ą  o d n o s i l i s ię  d o  u c z ty , p rz y p u ­
s z c z a ją c , ż e  b ę d ą  m u s ie l i p ó ź n ie j s a m i  
r e g u lo w a ć r a c h u n k i . O k a z a n e g o ś ­
c io m  d o b rz e  w y p c h a n e  p o r tf e le , p rz e  
ła m a ły w s z y s tk ie lo d y . N ie z w y k ł 
u c z ta  t rw a ła  p rz e z  1 5  g o d z in . W e d łu g  
p o b ie ż n y c h  o b l ic z e ń , , d w a j fu n d a to ­
r z y  z a p ła c i li  o g ó łe m  r a c h u n e k , w y n o ­
s z ą c y  p o n a d  3 .0 0 0  z ł .

N ie d o ś ć  n a  ty m . N a  p o ż e g n a n ie  
w s z y s c y u c z e s tn ic y l ib a c j i o tr z y m a li  
p o d a ru n k i w  k w o c ie 5  z ło ty c h . C a łe  
to w a rz y s tw o  w  w e s o ły m  n a s tro ju  o d ­
p ro w a d z iło  n a  p o c ią g  o b u fu n d a to ­
ró w , ż e g n a ją c ic h o w a c y jn ie . O b a j 
n ie  z d ra d z a ją c  s w e g o  in c o g n i to  w y je ­
c h a l i z  W a rs z a w y  w  n ie z n a n y m  k ie ­
ru n k u .

Min. Micescu u min. Becka
Paryż, 24. 1. (PAT).

R u m u ń s k i m in is te r s p ra w  z a g r . M is e s c t t  

p rz y b y ł z G e n e w y  d o  C a n n e s , g d z ie  o d w ie ­

d z i ł p rz e b y w a ją c e g o  ta m  m in . B e c k a . O b a j  

m in is t ro w ie o d b y l i d łu ż s z ą ro z m o w ę , p o -  

c z e m  m in . B e c k  p o d e jm o w a ł m in . M ic e s c u  

ś n ia d a n ie m  w  ś c is ły m  g ro n ie . W  ś n ia d a n iu  

w z ię l i u d z ia ł m a łż o n k a  m in . M ise s c u , a m ­

b a s a d o r  R . P . w  L o n d y n ie  R a c z y ń s k i  i d y re ­

k to r p o l i ty c z n y  ru m u ń s k ie g o  m in is te r s tw a  

s p ra w  z a g r . C re tz e a n u .

W ie c z o re m  m in . M ic e s c u  z  m a łż o n k ą  o d ­

je c h a ł d o  G e n e w y .

Powrót min. Ekisa
Ryga, 24. 1. (PAT).

W c z o ra j o  g o d z . 1 8  p o w ró c i ł z  W a rs z a ­

w y  m in is te r E k is , w ita n y  n a  d w o rc u  p rz e z  

w y ż s z y c h  u rz ę d n ik ó w m in is te rs tw a  s p ra w  

z a g ra n ic z n y c h  i f in a n só w . Z  m in is te rm  ło te ­

w s k im  p o w ró c i ł ró w n ie ż  p o s e ł R . P . w  R y ­

d z e  C h a rw a t

Załoga zamordowała kapitana 

statku
Rio de Janeiro, 24. 1. (PAT)

W ś ró d  ta je m n ic z y c h o k o l ic z n o ś c i za­
m o rd o w a n o  n ie d a w n o  n a  p o k ła d z ie  b ra z y ­

l i j s k ie g o  p a ro w c a  „ C u y a b a " k a p i ta n a  s ta t­

k u  i p ie rw s z e g o  o f ic e ra .

O b e c n ie  a re s z to w a n o  w ię k s z ą  c z ę ś ć  z a ­

ło g i o  p rz e k o n a n ia c h  k o m u n is ty c z n y c h  p o d  

z a rz u te m  p o p e łn ie n ia  te j z b ro d n i .

Na wiJnokrągu 

poliłycznym

W  CBAkieronmictnńe „Polski Zbrojnej**, 
organie kół wojskem-ych, nastąpiła zmia­
na. Odszedł naczelny redaktor, pik. A- 

dam Rudnicki i jego zastępca, często pi­
sujący artykuły wstępne, p. Jan Drze­
wiecki. . . '

Narazie redakcją „Polski Zbrojnej’ *  
opiekuje się płk. Leon Koc, brat Adama, 
szef Wojskowego Instytutu Naukowo- 
wychowawczego. Zresztą do tej pory mu 

„Polska Zbrojna’ 1 podlegała.
W kolach dziennikarskich wymienia­

ją płk. Różyckiego, jako domniemanego 
kandydata na naczelnego redaktora. Juz 

raz stal na czele „Polski Zbrojnej11.

Do dnia dzisiejszego nie został jeszcze 
definitywnie ustalony termin zjazdu wal 
nego Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Brane są pod uwagę obydwa terminy, a 

mianowicie 30 stycznia oraz 2 lutego. 
Natomiast Kraków uchodzi prawie za 

pewny, jako miejscowość, w której zjazd 

się odbędzie.

W nadchodzącym tygodniu wygłosić 
ma dłuższe przemówienie przez radio 

major Galinat, kierownik sektoru mło­
dzieżowego Ozonu.

W przemówieniu tym major Galinat 
przedstawić ma przyszłą organizację mlo 

dzieżową Ozonu: „Front  Młodych” ,

*
W niedzielę odbył się w Katowicach 

wojewódzki zjazd Stronnictwa Pracy, ce­
lem dokonania wyboru władz. Stwier­
dzić trzeba, że zjazd nie powiódł się. Kie­
dy w innych latach zjazdy gromadziły o- 
koło 800 osób, wczorajszy zjazd zgroma­
dził zaledwie sto osób. Nie przybyło nde 

lu znanych działaczy chadecji i N. P. R- 
jak Piechulek, Gawrych, Bronceł i inni. 
Dyskusja trwała bardzo krótko i była 

sucha. Nazwisko Korfantego podło tylko 
raz i to wtedy, gdy o osobę pominiętego 
przez Komisję Matkę prezesa upomniał 
się delegat z Z or — p. Wyrobek. W  re­
zultacie Korfanty został prezesem Stron­
nictwa, a faktyczne kierownictwo oddano 
w ręce wiceprezesa adw. Tempki z Cho­
rzowa. Kilku działaczy, jak Szubik i Mie 

dziński odmówiło przyjęcia funkcyj w 

zarządzie. Niektórzy jak Brencel i Ro­
wiński, prezes Rady Miejskiej w Tarnów 

skich Górach oświadczyli otwarcie, że 
zrywają kontakt ze Stronnictwem Pracy. 
P. Korfantowa widząc rozbicie i niepo­
wodzenie zjazdu opuściła salę bez poże­
gnania.

Po sali krążyły dwie ulotki, piętnu­
jące ostro politukę personalna p. Korfan 

tego juniora i wydawnictwa Polonii pa­
tronującego „Stronnictwu _ Pracy
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Hiszpanka w enJeeji

T ydzień tem u urządziło „ S tronn ic tw o 
N arodow e’ 1 z ca łym przepychem „ u roczy 
ste przy jęcie’ 1 adw . K ow a lskiego w e L w o 
w ie. W ta jem n iczen i tw ierdzą , że ca ły 
ten przepych („ u roczystośc i”  rozpoczęto 
naw et nabożeństw em w k laszto rze 0 . 0 . 
D om in ikanów ) jest przejaw em gry w e­
w nętrzne j endec ji — m ianow ic ie sk łóco­
ny z „ g rupą pro feso rską  ̂p . G łąb ińsk i 
postanow ił zem śc ić się tą drogą na 
sw o ich przec iw n ikach , co idz ie rów n ież 
po l in ii  in teresów podw ażonego w sw ej 
pozyc ji „ zdobyw cy Ł odzi” .

N ic dziw nego tedy, że obydw a j part­
nerzy gry sypa li sob ie ho jn ie kom p lem en 
tam i. W ita jąc na „ A kadem ii" pro feso ra 
G łąb ińsk i w yraził „ cześć i pozd row ien ia 
w im ien iu L w ow a d la prezesa K ow a l­
sk iego i narodow ej Ł odzi, któ ra zdaw a ła 
się być już d la P o lsk i stracona’ 1. C óż to 
za w iekopom na zasługa „ S tronn ic tw a 
N arodow ego”  — ono to ura tow a ło d la 
P o lsk i Ł ódź przed now ym jak im ś zabo­
rem . A ca le spo łeczeństw o n ic do tych­
czas o tym n ie w iedzia ło !

O dw za jem n ił się ko ledze party jnem u 
prezes K ow a lski, w  te słow a rozpoczyna­
jąc sw o je przem ów ien ie : „ I le  razy m y­
ślę o L w ow ie, i le razy m yśl m oja na to 
środow isko zw raca uw agę —  przychodzą 
na m nie now e siły . T y p . prezesie —  
m ów ił ( jak donosi endeck ie „ S łow o N a­
rodow e” ) zw raca jąc się do prez. pro f. 
G łąb ińskiego — z tw o im i ko legam i ró ­
w ieśn ikam i zdzia ła łeś, że w 1918 roku 
L w ów pozosta ł w ierny m acierzy , że 
krw ią sw o ich dziec i ustanow ił tu R zecz­
pospo litą " . K oresponden t pew nego po- 
nego pow ażnego p ism a sto łecznego doda- 
je na m arg inesie tych pow ażnych w yw o­
dów , że bardzie j, an iże li w zorow a po lsz­
czyzna prez. K ow a lsk iego , zdum ieć r tu -  
sia lo pro f. G łąb ińskiego , któ ry w  l is topa­
dzie 1918 r . przebyw a ł w W arszaw ie , 
stw ierdzen ie arb itra lne, że to on „ zdzia­
ła ł ” , iż L w ów „ k rw ią  sw o ich dzieci usta­
now ił tu R zp litą ".

N iem n ie j in teresu jące by ły w skaza­
n ia prog ram ow e „ w odza”  endec ji, u ję te 
w tezy n iezw ykle lap ida rne.

T aktykę S. N . przedstaw ił p . K ow a l­
ski poprostu tak : „ Z m iana system u n ie 
m oże dokonyw ać się , jak to g łosi F a lan­
ga , drogą nadzw ycza jne j ew o luc ji — że 
na jp ierw jednego m in istra ... po tem dru­
g iego , trzec iego itd . — a le w szystk ich od 
razu” . Jak iż to jasny p lan dzia łan ia !

Z dum iew a jąco jasno w u jęciu przy­
w ódcy to ta lis tyczne j partii przedstaw ia 
się rów n ież prog ram tego stronn ictw a , o- 
party na w a lce „ w  im ię trzech zasad : 
w o lnośc i po lityczne j, w o lnośc i m ora lnej i  
w o lnośc i gospodarczej’ . C udow nego te­
go l ibera lizm u n ie m ożna n ieste ty dziś 
rea lizow ać, „ sko ro  jeden i  drug i m in ister 
za leżny jest od m yśli po lityczne j żydow­
sk ie j” , sko ro w ogó le w P o lsce panu je 
m ora lność sza tana” .

A le „ S tronn ic tw o N arodow e" n ieug ię 
c ie sta je do bo ju . 1 n ie obaw ia się żad­
nych konsekw encyj. „ L udzie ... m ów ią , 
że jak m y w  ten sposób będziem y prow a­
dzili w a lkę — kończy m ow ę prezes K o­
w a lski — to przyjdzie H iszpan ia . T ak! 
‘—  jak przy jdzie H iszpan ia , to m y w szy­
scy pó jdziem y na fron t! ”

E ndec ji n ie w ystarcza — jak w idać 
— „ h iszpan izacja”  organ izacy jna i ideo­
log iczna w łasnych szeregów . N agw a lt 
pragn ie „ zh iszpan izow ać”  ca łą P o lskę., 
N a szczęśc ie — są jeszcze u nas siły , któ 
re zb rodn iczych aw an tu rn ików po tra fią 
w porę pow strzym ać —  choćby za ka rk.

Z o il.

MeMunkl w Niemczech
W  przep isach m eldunkow ych  na teren ie  

N iem iec zosta ły od m aja 1938 roku w pro ­
w adzone now e rubryk i. K ażdy , kto zm ien ia  
m ieszkan ie , m usi w ypełn ić  fo rm ularz , w  któ  
rym  podane są m . in . szczegó ły , dotyczące  
jego osoby , a m ianow icie: w  stosunku do  
służby w ojskow ej, do służby w  zw iązku z  
obroną przeciw gazow ą, do m otoryzacji. P o ­
siadacz sam ochodu czy m otocyk la m usi o  
tym  m eldow ać. W łaścicie l dom u czy m iesz ­
kan ia , który  tak i m eldunek  pośw iadcza, m a  
obow iązek spraw dzenia tych danych . O d  
służby cyw ilnej przeciw lo tn iczej nik t nie  
m oże s ‘ę zw oln ić . Jeżeli okaże się z fo rm u ­
larza , że nie posiada on  żadnej specjalności, 
będzie zm uszony do podjęcia się pew nej 
funkcji i do zaznajom ien ia się ze sw ym i 

ew entualnym i obow iązkam i'

N IE T Y K A L N E T A B U
Poznań, 24. 1.

O d dług iego już czasu skrzyp ią  
pióra w  P olsce na tem at „etatyzm u  ‘ 
i „in ic ja tyw y pryw atnej'* . C zyni się  
z obu tych określeń dw a pojęcia —  
przeciw staw ne; doradcze P olsce, by  
się w reszcie na  jedno  z  nich  zdecydo­
w ała albo na stuprocen tow y etatyzm , 
albo na całkow ite pofo lgow anie in i­
cjatyw ie pryw atnej.

P raw da  —  jak zw ykle  —  leży  po ­
środku . A  opiera  się  ona  na  ro li, jaką  
now oczesne państw o odgryw a  w sto ­
sunku  do  w ytw órczości.

D eklaracja ideow a O . Z . N . z  21 lu  
tego 1937  ujm uje to zagadn ien ie  ro li 
państw a w  następu jące  słow a:

—  „Z achow ując  zasaoy  w łasnością  
pryw atnej, jako też przedsięb io rczo ­
ści pryw atnej jednostek , państw o  m u ­
si m ieć praw o w pływ u na harm ouij-  
ny rozw ój całokszta łtu produkcji. 
S zczegó lną trosk liw ością i kontro lą  
m usi państw o  otoczyć te gałęzie  prze­
m ysłu , które m ają sw ój zw iązek z  o- 
broną“ .

GŁOSY 1 ODGŁOSY
■■■■■■■■■■■■■

Jaki starosta — taki powiat

N a m arg inesie procesów  b . starostów  

,P o lska Z bro jna" pisze m . in . co następu je: 
„P odkreśla jąc w yjątkow ą w agę i znacze­

nie urzędu starosty z jednej strony , docen ia ­
m y najzupełn ie j doniosłość najlepszego do ­
boru personalnego z drug iej. Z dzisie jszego  
stanu rzeczy płyną tego rodzaju konsekw en ­
cje , że dla w ładz w yższego rzędu starosta  
jest po prostu „m ałą rybką", a w najszer­
szych w arstw ach spo łeczeństw a jest on  prze ­
w ażnie bardzo niepopu larny , by poprzestać  
ty lko na tym skrom nym określen iu , ponie ­
w aż rządzi niejaka poza ludnością, zam iast 
harm onizow ać je j pragn ien ia z in teresem  pań  
stw a, w ydobyw ać lokalną energ ię , in ic ja tyw ę  
i kierow ać je na to ry potrzeb pow iatu . N ie  
w iem y, ilu dzisia j starostów pracu je w ten  
sposób , poniew aż częście j słyszym y o „kar­
nych" przeniesien iach, an iżeli o ich zasłu ­
gach . N atom iast zasług i w idnieją najczęście j 
w  m ow ach  pow ita ych  na cześć w ojew odów .

N ie przesądzam y chyba, gdy pow iem y, że  
„złe", t. zn . niepom yślne raporty starostów  
są źle w idziane. S tąd jeszcze jedno źród ło  
niepow odzen ia , jeszcze jeden przyczynek do  
rozbratu m iędzy zarządzen iam i z góry a ich  
sku tkam i w  prak tyce.

Dwie negacje
Poznań, 24. 1.

R oczn ice w ielk ich dni niosą z sobą m y ­

śli o tym , co było , o w artościach i klęskach  

m inionej epok i, o praw dach , w ysnutych z  

pożó łk łych kart histo rii. D ni styczn iow e  

1938  roku  —  to  taka w łaśn ie roczn ica  w iel­
kich chw il przeszłości narodu . I m im ow oli 
obok hołdu dla O statn ich W eteranów  w alk  

pow stańczych , cbok  hołdu dla bohaterstw a  

„szaleńców " 63 roku —  jaw ią się m yśli o  
najbardziej isto tnych cechach w  życiu na ­

rodu w  okresie przed P ow stan iem  i po P o ­

w stan iu .

W alk i zbro jne o  niepod leg łość w yrasta ły  

z negaq i, negacji istn ie jącego stanu , z ne ­

gacji w obec gnęb iących naród rządów za ­

borczych , z buntu ujarzm ianego przem ocą  

ducha  narodow ego . N egacja , to  była atm os­
fera psych iczna, która w  epoce niew oli ro ­

dziła najp iękn iejsze m yśli o N iepod leg łości, 
najbardziej bohatersk ie zryw y  w alk i orężnej 

o W olność. Ó w  bunt przeciw  zaborcy  w kła ­

dał broń w  rękę kosyn ierów  kościuszkow ­
sk ich , leg ion istów  D ąbrow sk iego , pow stań ­
ców  1830 -go i 1863-go roku , bojow ców  1905  

r., L egion istów  P iłsudsk iego . W alk i o N ie­
podleg łość rodziły się w  atm osferze negacji 

bohatersk ie j, ofiarnej, tw órczej.
B ardziej bow iem  tw órcza, choć to m oże  

brzm i paradoksaln ie , była  w  ow ej epoce ne ­
gacja , niż spoko jny , bezp ieczny pozy tyw izm  

pracy  organ icznej. P ozy tyw izm  ten bow iem  
daw ał w praw dzie konkretne, realne w arto ­
ści, nie  przyn iósł jednak  —  bo  przyn ieść nie  

m ógł —  w artości najw iększej —  N iepod le­
głej P olsk i.

T ak  było  w  czasach  niew oli. D zisia j, gdy  
sk ładam y hołd ow ej negacji, rodzącej nie ­

gdyś najw iększe, nieprzem ija jące w artości, 

w iem y jednocześn ie , że z chw ilą , gdy  przed  

la ty 20-tu rozw inął się sztandar w olności, 

z tą  chw ilą ow a atm osfera  buntu , atm osfera

Jest to jasne sfo rm ułow anie gra ­
nic  zarów no  „etatyzm u**  jak  i „in ic ja­
tyw y  pryw atnej** .

Ś ciśle też jest określone, kiedy  pań  
stw o m usi skorzystać ze sw ego „pra­
w a w pływ u**: w tedy , gdy uznało ,, że  
w  pew nych gałęziach  przem ysłu in i­
cjatyw a pryw atna albo w  ogóle nie  
ujaw nia się , albo zm ierza w  nieodpo ­
w iedn im  kierunku .

Z darza się to bard 'zo często . Z a ­
sięg „in ic ja tyw y  pryw atnej** jest u  
nas albo bardzo nik ły , albo  ta  in ic ja ­
tyw a obejm uje jedyn ie sferę działań  
dla  sieb ie naj  w y  godnie  jsizę ,, a nie za ­
w sze m ajacę, w iele w spólnego z in te ­
resem  państw a i jego obrony . N ie  
będziem y tu oczyw iście w ym ien iać  
poszczegó lnych w ypadków , gdy  in ic ja  
tyw a kom pletn ie zaw odziła . A le jest 
przecież ta jem nicę  P oliszynela , że na  
teren ie , który określam y jako „tró j- 
kęt bezp ieczeństw a** , pow inny  były z  
in icja tyw y pryw atnej daw no już po  w  
stać w ażne dla obrony państw a  
przedsięb io rstw a. N ie pow stały zaś

Z pow odu nieodpo w iedzialnej kam panii 
an tystarościńsk iej w arunk i pracy starostów  
ulegają dalszem u pogorszen iu . N ic dziw nego , 
że czo ła starostów w P olsce są zasęp ione, 
że tracić m uszą zapał do pracy , że bać się  
będą w łasnego cien ia. S erw ilizm  i naduży ­
cia , to przecież pryzm at dzisie jszej opin ii 
o starostach . W ystarczy uprzy tom nić sob ie, 
jak w iele dzisiaj m ów i się na prow incji o ła ­
pow nictw ie .

N ie należy zapom inać, że —  w szystk ie  
zjaw iska w  państw ie —  od najw yższych do  
najn iższych —  są w yrazem  przekro ju całego  
spo łeczeństw a. N ieodpow iedn i, nieuczciw i 
ludzie m ogą się trafiać w szędzie .

T o już prob lem  m oralności. D latego  szko ­
dę uczyn ioną starostom ty lko dlatego , że  
m iędzy nim i znalazło się kilka nieodpow ie ­
dzialnych słabszych jednostek , trzeba naj­
szybciej napraw ić, o ile chcem y, by praca  
ich była czym ś w ięcej, an iżeli ty lko pap ie ­
row ym  urzędow aniem . N apraw ę  zaś tego  sta ­
nu rzeczy  w idzim y  —  jak już pow iedzieliśm y  
—  w dan iu im w łaściw ego pola do popisu , 
w  um ożliw ien iu im  pracy .

Jak i starosta , tak i pow iat —  to jedyne  
generalne kry terium  ow ocnej pracy staro ­
sty ."

B ardzo  słuszn ie!

zaprzeczen ia  tem u  w szystk iem u, co  jest, po ­

w inna przejść do  m uzeum  najśw iętszych  pa ­

m iątek  narodow ych .

C zy  tak  się sta ło?  C zy  w  niek tó rych ko ­

łach spo łeczeństw a, i to często w łaśn ie  

w śród tych , którzy niegdyś całą siłą prze ­
ciw staw iali się atm osferze buntu , w łaśn ie  

teraz nie zapanow ała negacja w szystk iego , 

co w  w łasnym , niepod leg łym  państw ie się  

dzieje .
Jak niegdyś najła tw iejszą , najbezn iecz- 

niejszą ucieczką od  bohaterstw a w alk i orę ­

żnej sta ły się hasła pracy organ icznej, tak  
dzisia j schron ien iem  dla ja łow ego w archo l- 

stw a, dla len istw a m yśli i czynu sta ło się  
bezrozum ne  negow anie osiąganych codzien ­

nie  zdobyczy . D zisia j tak ie  negow anie  w szy ­

stk iego niczego już nie zdobyw a, niczego  
nie tw orzy . N ie skup iając w okół sieb ie żad ­

nych  w artości, niesie  jedyn ie  rozk ład  i anar­

ch ię .
I jeśli porów nam y ów  tw órczy , ofiarny  

bunt okresu niew oli z ja łow ą negacją cza ­
sów  dzisie jszych, ten bezp ieczny , spoko jny  
pozy tyw izm  przeszłości z w ym agającym  ol­

brzym ich w ysiłków , ogrom nych ofiar tw o ­
rzen iem  rzeczy  r.ow ych  i w ielk ich  w  niepod ­

leg łym  państw ie —  dojdziem y do jednego  

niezaprzeczalnego w niosku :
K ażdy naród w tedy jedyn ie zdaje sw ój 

egzam in życiow y, gdy um ie rozw ijać się i 
działać w  atm osferze w łaściw ej dla istn ie ­
jących w arunków . G dy  potrafi niezbędną w  
dobie niew oli atm osferę negacji i buntu za ­
m ien ić w e w łasnym  państw ie w  en tuzjazm  

tw órczych w ysiłków , w  pozy tyw izm  pracy  

organ icznej.
T en egzam in naród polsk i zdał z w yni­

kiem pom yślnym . A jeśli istn ie ją jeszcze  

grupy , które nie potrafią tego zrozum ieć —  

tym  gorzej dla  nich . x K os. 

dlatego , że żadna in ic ja tyw a pryw at­
na się nie ruszy ła , że kap ita ły pry ­
w atne po prostu spoczyw ały i cze­
kały ...

G dy państw o natom iast jest zm u ­
szone w yręczać niem raw ą, czy  też ego ­
izm em kap ita listycznym kieru jącą, 
się „in ic ja tyw ą pryw atną** , gdy rząd  
w ykonuje to , co w now oczesnym  
państw ie stanow i w alny  jego obow ią­
zek —  z łam ów  prasy , służącej in te ­
resom  w ielkokap ita listycznym , pada ­
ją okrzyki oburzen ia , słychać w oła ­
nia o „przerostach etatyzm u '* , pro te­
sty głośne i żałosne, że nieszczęsnej 
„in ic ja tyw ie pryw atnej** dzieje się  
krzyw da.

C zytaliśm y  ostatnio  tak ie  zaw odze­
nia w  organie konserw atystów  z racji 
uchw ały K om itetu E konom icznego  
M inistrów , zm ierzającej do w prow a­
dzen ia  przym usow ej organ izacji do  
hutn ictw a i zakupu przez P . K . O . 
akcji zbankru tow anego koncernu u-  
bezsp ieczen iow ego „F en iks** .

Jeśli w ięc „in ic jatyw a pryw atna**  
garści kap ita listów , rządzących  kon ­
cernem  bezp ieczen io iw ym , zeszła na  
m anow ce, narażając na  dotkliw e  stra ­
ty dziesiątk i tysięcy obyw ateli —  to  
państw o m iało zachow ać się pasyw ­
nie z te j jedyn ie racji, by go nie po ­
m aw iano  o  „etatyzm **?

L ub  ’’eśli w  tak w ażnej dla zagad ­
nien ia obrony gałęzi przem ysłu , jak  
hutn ictw o , byliśm y przez dług ie la ta  
św iadkam i św iadom ego  w yzysku  obce  
go kap ita łu  —  pam iętam y przeszłość  
„In teressengem einschaft** —  to  pań ­
stw o m iało błlogosław dćl zbożnem u  
dziełu i biern ie to lerow ać ten stan , 
groźny  zarów no dla zagadn ien ia  obro  
ny , jak  i w ielom ilionow ych  rzesz  spo ­
łeczeństw a, konsum entów  przem ysłu  
hutniczego?

O rgan konserw atyw no - kap ita li-  
stycztny nazw ał ostatn io tendencje  
rządu , zm ierzające do kontro li pań ­
stw ow ej nad karte lam i oraz żądan ie  
podporządkow ania przem ysłu klu ­
czow ego  nadzorow i państw oiw o-specz- 
nem u —  „pó łbo lszew izm em **.

T ak , dosłow nie: półbolszew izm em !
M ów ią to ci sam i, którzy przecież  

w  lu tym  ub . r„  gdy  ukazała  się dek la  
racja ideow a O .Z .N ., pierw si przy jęli 
je j tezy , uznali ją za  platfo rm ę  odpo ­
w iedn ią dla realizacji potrzeb pań ­
stw a i spo łeczeństw a. A  w  te j dek la ­
racji jest przecież zupełn ie w yraźn ie  
podkreślone praw o  do  w pływ u  i kon ­
tro li ze strony państw a, przy rów no ­
czesnym zachow aniu w łasności i 
przedsiębio rczości pryw atnej.

S posób  m yślen ia sfer konserw a­
tyw no  kap ita listycznych jest jednak  
tak i: godzim y się w  teo rii na w szyst­
kie zasady , ale w  prak tyce żądam y, 
aby te zasaoy nie naruszały  naszych  
in teresów  i naszych zarobków . K aż ­
dy  natom iast, kto  w gląda  w  nasze kie  
szen ie , naśw ietla zakam ark i naszej 
„in ic jatyw y pryw atnej** , każdy m ini­
ster; skarbu  czy  ro ln ic tw a, ośm ielają ­
cy  się  rozciągnąć  kontrolę  nad  naszy ­
m i karte lam i, jest po  prostu ... półbo l-  
szew ik iem .

B o w szystko , zdan iem  tych sfer, 
jest w  P olsce dopuszczalne, ty lko in ­
teres w ielkokap ita listyczny stanow ić  
m a nietykalne tabu ...

T akie jednak rozum ien ie zadań  
państw a, praw a w glądu i kontroli, 
które fa łszyw ie jest określone jako  
„przerost etatyzm u '* , nie godzi się z  
najbardziej żyw otnym i in teresam i o- 
gółu  —  i m usi być  też jak  najbardziej 
stanow czo zw alczane. M. G.

MTonerzy w Anglii
W  1936 roku  liczono w  A nglii 331  

m ilionerów ; 85 z pośród nich posia ­
dało dochód roczny w  w ysokości 1 .00  
tys. fun tów  i w yżej, 75 rozporządzało  
dochodam i od 75 do 100 .000 fun tów , 
180 m ogło  się pochw alić  dochodem  od  
50 do  75 .000 fun tów  roczn ie . W edług  
tych sam ych danych statystycznych ,  
liczba m ieszkańców w  A nglii w yno ­
siła w końcu 1936 roku 47 .288 .000 , 
przy czym  liczba kobiet przew yższa­
ła  liczbę  m ężczyzn  z górą  o  2  m iliony . 
W  1923 roku  liczy ła A nglia  44 .596 .000  
m ieszkańców .
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Uroczystości ślubne w Atenach

Ateny, w  s ty czn iu

Ś lu b n astęp cy tro n u g reck ieg o , k s . P a ­

w ła z k s . F ry d ery k ą L u d w ik ą H an n o w er-  

sk ą b y ł n ie ty lk o u ro czy sto śc ią d w o rsk ą , 

a le św ię tem  ca łeg o  n aro d u , k tó ry  d a ł w y raz  
sw em u g o rącem u p rzy w iązan iu d la o so b y  

k ró la Je rzeg o  II i ro d z in y  k ró lew sk ie j. M o ­

n arch ia g reck a , k tó ra zo sta ła p rzy w ró co n a  

w  lis to p ad z ie 1 9 3 5  r . p o  n iem al 1 2 -s to le tn im  

o k res ie rząd ó w  rep u b lik ań sk ich , b ęd ący ch  

jed n y m  p asm em  zam ach ó w  s tan u i n iesn a ­

sek , s ta ła  s ię czy n n ik iem  jed n o czącym  w szy  

s tk ie sfe ry  sp o łeczeń stw a  g reck ieg o . M o żn a  

śm ia ło tw ierd z ić , że o d o d zy skan ia p rzez  

G rec ję n iep o d leg ło śc i, tj, o d  z g ó rą 1 0 0 la t, 

u stró j m o n arch iczn y n ig d y n ie c ieszy ł s ię  

tak  w ie lką  sy m p a tią  sp o łeczeń stw a  i n ie  b y ł 

tak  śc iśle zespo lo ny  z lu d em  g reck im . T en  

s tan  rzeczy  je st w y n ik iem  m ąd re j i p rzew i­

d u jące j p o lity k i k ró la Je rzeg o  II , k tó ry  je st  

u w ażan y za p rzy w ó d cę d u ch o w eg o sw eg o  

n aro d u .
M ałżeń stw o n astęp cy tro n u , p o p u la rn e ­

g o k s . P aw ła , m ło d szeg o b ra ta  k ró la , k tó re  

zd a je s ię zap ew n iać  c iąg ło ść su k ces ji tro n u  

w  ro d z in ie k ró la K o n stan teg o , b y ło  jak g d y -  

b y p ro b ie rzem  u czu ć m o n arch iczn y ch n a ­

ro d u  g reck ieg o .

U ro czy sto śc i w y p ad ły  w sp an ia le . E n tu ­

z jas ty czn y  u d z ia ł w ie lo ty s ięczn y ch tłu m ó w , 

k tó re p o m im o d o tk liw eg o z im n a, śn ieg ó w  i 

d eszczó w  o czek iw a ły n a p rze jazd p o c iąg u , 

w io ząceg o  p arę  k siążęcą  z g ran icy  d o  A ten  

o raz n a p rze jazd  o rszak u ś lu b n eg o w  s to li­

cy , —  św iad czy  w y m o w n ie o  g łęb o k im  p rzy  

w iązan iu  lu d n o śc i d o  sw e j d y n astii.

D zień  9  s ty czn ia  b y ł, jak  n a  k lim at G re ­

c ji, n iezw y k le ch ło d n y . Jed n ak że tłu m y  p u ­

b liczno śc i p rzy b y łe n ie raz z o d leg ły ch za ­

k ą tk ó w  k ra ju , zap e łn iły o d  w czesn eg o ran ­

k a u lice , k tó ry m i m ia ł p rze jeżd żać o rszak  

k ró lew sk i. O rszak  sk ład a ł s ię z 2 0 sam o ­

ch o d ó w , w io zący ch  5 4  cz ło n k ó w  d o m ó w  p a ­

n u jący ch , p rzy b y ły ch n a ś lu b . N ależy p o d ­

k reś lić , że lu d n o ść A ten p rzy jm o w ała n a j­

g o ręcej z  g o ści zag ran iczy n ch  k sięs tw a  K en ­

tu , k s , reg en ta ju g o sło w iań sk ieg o P aw ła i 

jeg o m ałżo n k ę o raz n astęp cę tro n u ru m u ń ­

sk ieg o k s , M ich a ła . W  o sta tn im  sam o ch o ­

d z ie jech a ł k ró l Je rzy II z m atk ą p an n y  

m ło d ej, k s . B ru n szw iku , jed y n ą  có rk ą  b . ce ­

sa rza W ilh e lm a II , a n a k o ń cu o rszaku w  

p o z łacan e j k aro cy d w o rsk ie j, k tó ra b y ła  

k ied y ś w łasn o śc ią cesarza N ap o leo n a III , 

n arzeczo n a  w raz z o jcem , k s . E rn estem -A u -  

g u stem  B ru n szw ick im . P an n a m ło da m ia ła  

n a so b ie su k n ię ś lu b n ą ze s ta ry ch k o ro n ek  

b rab enck ich  z w elo n em  d łu g o śc i 1 6 m . B y ł 

to  s tró j ś lu b n y  m atk i p an n y  m ło d e j, jed y n e j 

có rk i cesa rza W ilh e lm a II , k s . W ik to rii-  

L u izy , k tó re j ś lu b o d b y ł s ię w  m aju 1 9 1 3 r . 

w  B erlin ie z w ie lk im  p rzep y ch em . K aro ca  

p an n y  m ło d e j b y ła  esk o rto w an a  p rzez  szw a ­

d ro n  g w ard ii k ró lew sk ie j. Ś lu b u  u d z ie lił p ry  

m as p raw o sław n eg o  k o śc io ła g reck ieg o a r­

cy b isk u p  a teń sk i C h ry zo stom o s  w  o to czen iu  

4 0 m etro p o litó w  i b isku p ó w . Ś w iad k am i, 

k tó rzy  w ed łu g  s ta ro daw n eg o  zw y cza ju  trzy ­

m ali n ad  g ło w am i o b lu b ień có w  szcze ro z ło te  

k o ro n y  b y li —  k s . Je rzy  g reck i, s try j k ró la  

i sen io r ro d z in y p an u jące j, w ie lk i k siążę  

D y m itr ro sy jsk i i n astęp ca  tro n u  ru m u ńsk ie ­

g o k s . M ich a ł, s io s trzen iec p an a m ło deg o . 

C zte ry d ru żk i k s . k s . K ata rzy n a i E u g en ia  

g reck ie o raz C ecy lia i H erze le id a p ru sk ie  

to w arzy szy ły p an n ie m ło d e j. U ro czysto ść  

k o śc ie ln a o d p raw io n a z ca ły m  p rzep y ch em  

o b rzęd u g reck ieg o , p o zo staw iła n ieza ta rte  

w rażen ie n a o b ecn y ch .

N o w o zaślu b io n a p ara k siążęce b y ła w  

d ro d ze p o w ro tne j p rzed m io tem  en tu zjas ty ­

czn y ch o w ac ji ze s tro n y tłu m ó w . P o p o ­

w ro c ie d o p a łacu k ró lew sk ieg o o d b y ł s ię  

ś lu b w ed łu g o b rząd k u k o śc io ła ew an g e lic ­

k ieg o , d o k tó reg o n a leży p an n a m ło d a a  

n astęp n ie b an k ie t d la 2 5 0 o só b , w  k tó ry m  

w zię li u d z ia ł cz ło n k o w ie rząd u i k o rp u su  

d y p lo m aty czn eg o .
N astęp n eg o d n ia  p o se ł an g ie lsk i s ir S id ­

n ey W aterlo w  w y d a ł o b iad n a cześć k się ­

s tw a K en tu . W  o b ied z ie u czes tn iczy li k ró l 

Je rzy , n astęp ca  tro n u  z  m ałżo n k ą  o raz  k się ­

s tw o B ru n szw ik u .

Jes t rzeczą ch arak te ry sty czn ą , że p rasa  

g reck a u w aża m ałżo n k ę n astęp cy tro n u , 

k tó ra o d d n ia ś lu b u n o si im ię M ałg o rza ty , 

za  A n g ie lk ę a n ie za  N iem k ę . K siąże B ru n ­

szw ik u  b o w iem  je s t g ło w ą b . p an u jące j ro ­

d z iny  p an u jące j H an n o w eru , k tó ra  p an o w a ­

ła w  la tach 1 7 1 4 — 1 9 0 1 w  A n g lii, p o siad a

(Od atlaineqc kóiespcndenta) 

d o p an u jąceg o d o m u an g ie lsk ieg o . Z ty ch  

w ięc  w zg lęd ó w  k ró l an g ie lsk i Je rzy  V I, jak o  

g ło w a sw e j ro d z in y , u d z ie lił k s . F ry d ery ce  

p o zw o len ia n a zaw arc ie m ałżeń stw a z k s . 

P aw łem .

W  d n iu 1 2  s ty czn ia  lig a  an g lo -g reck a  w y ­

d a ła  b an k ie t n a  cześć  k sięc ia  i k siężn y  K en -  

tu . W y g ło szo n e to as ty u trzy m an o w  n ie ­

zw y k le se rd eczn y m  to n ie . W  szczeg ó ln o śc i  

p rzem ó w ien ie k s . K en tu , k tó ry o św iad czy ł, 

że w p ły w  jeg o żo n y z d o m u k s . M ary n y  

g reck ie j, je st n a n ieg o tak  w ie lk i, że m o że  

b y ć  p o ró w n an y  jed y n ie z w p ły w em  k u ltu ry  

h e lleń sk ie j n a cy w ilizację eu ro p e jsk ą , u w y -

Pacyfizm i wojna
M im o sza le jący ch d o k o ła zaw ie ­

ru ch w o jen n y ch , s to w arzy szen ia p a ­
cy fis ty czn e d z ia ła ją w e w szy stk ich  
k ra jach . *

W  S tan ach Z jed no czo n y ch ru ch  
p acy fisty czn y rep rezen to w an y je s t 
p rzez  s to  p rzesz ło u g ru p o w ań  i o rg a -  
n izacy j, sk u p ia jący ch  p o n ad  6 0  m ilio ­
n ó w  cz ło n k ó w . C zte rd z ieśc i sp o śró d  
ty ch  o rg an izacy j z łączy ło  s ię i w y ło ­
n iło  t. zw . „k o fe ren c ję n aro d o w ą d la  
sp raw  p o k o ju 4 1 , k tó ra u sta lić  m a w y ­
ty czn e w  p racy  id eo w ej ty ch  o rg an i­
zac ji. P o łączo n e o rg an izac je rep re ­
zen tu ją s iłę 4 0 m ilio n ó w  cz ło nk ó w .

Czekiśd „w nojajyżsiym sowie"
P rezes k o m isji m an d a to w ej N ajw y ż ­

szego  S o w ie tu  Z S S R  —  A . S . S zcze rb ak o w  

je st cz ło w iek iem  b ard zo  zas łu żo n y m  w o b ec  

p artii rząd zące j. N a s tan o w isk u o d p o w ie ­

d z ia ln eg o  sek re ta rza Z w iązk u  P isa rzy S o ­

w ieck ich d o k o n a ł p raw d z iw eg o p o g ro m u  w  

sze reg -ach p isa rzy , ch o ć m im o ca łe j sw e j 

„czu jno śc i" w łaśn ie za jeg o rząd ó w  g ó ro ­

w ali w  zw iązk u o b ecn i „w ro g o w ie lu d u  

B ru n o Jasień sk i, K irszo n , A fin o g en o w , J , 

K atajew , b ia ło ru sk i p o e ta A lek san d ro w icz , 

U k ra in iec  M ik itien k o i w ie lu  in n y ch .

Jed n ak „p rześ lep ien ia —  w ro g ó w " n ik t 

S zcze rb ak ow o w i n ie w y tk ą ł. Jeszcze p rzed  

ich a resz to w an iem  zd ąży ł o n  za jąć w y so k ie  

s tan o w isk o  w  k o m itec ie p arty jn y m  o b w o d u  

len in g rad zk ieg o . O b ecn ie p e łn i o b o w iązk i 

sek re ta rza irk u ck ieg o  k o m ite tu  o b w o d o w e ­

g o , w  k tó ry m  to  o b w o d zie  w  s ie rp n iu , w rze ­

śn iu i p aźd z ie rn ik u r . u b . zan o to w an o re ­

k o rd o w ą ilo ść p ro cesó w  o „szk o d n ic tw o ” i 

m asow e/w y rok i śm ie rc i, w y d aw an e n a  

„szp ieg ó w ", d y w ersan tó w  i tro ck is tó w ". P o ­

w ierzen ie  tak  n iesp o k o jn eg o  o b w o d u  k ie ro ­

w n ic tw u S zczerb ak o w a św iad czy o o p in ii, 

jak ą c ieszy s ię w  o czach C en tra ln eg o K o ­

m ite tu P artii k o m u n is ty czn e j. N ic w ięc d z i­

w n eg o , że S zcze rb ak o w  (jak z resz tą i :n n i 

k ie ro w n icy p arty jn y ch k o m tie tó w  o b w o d o ­

w y ch ), zo sta ł w y b ran y  d o  N ajw y ższeg o S o ­

w ie tu , p o k tó reg o o tw arc iu ró w n ież „ jed -  

RacyfSkacfa Abisynii

A b isyn ia c iąg le je szcze n ie je s t sp acyfik o w an a . N ie m a p raw ie d n ia żeb y w  jak ie jś  
części teg o k ra ju n ie w y b u ch a ły zam ieszk i o raz n ie zd arzały s ię n ap ad y n a p o jed y n ­
cze , m n ie jsze o d d z ia ły  w ło sk ie . N a zd jęc iu n aszy m  w id z im y tab o r w ie lb łąd z i o d d z ia łu  
w o jek ow eg ę . w y ru szająceg o n a ek sp ed y c ję  k arn ą  p rzeciw k o  jed n em u  ze zb u n to w an y ch  
7  p łem k H L .

d a tn iło n iezw y k le s iln ie w ięzy p rzy jaźn i  

an g ie lsk o  - g reck ie j.

N ie u leg a w ątp liw o śc i, że s to su n k i p o ­

m ięd zy L o n d y n em  a A ten am i n ie b y ły n i­

g d y b ard z ie j se rd eczn e , an iże li o b ecn ie . —  

G rec ja ze w zg lęd u n a sw e p o ło żen ie g eo ­

g ra ficzn e , p o siad a w ie lk ie zn aczen ie d la  

W ielk ie j B ry tan ii w  zw iązk u  z sy tu ac ją n a  

m o rzu Ś ró d z iem n y m i ca ło k sz ta łtem  s to ­

su n k ó w  an g ie lsk o - w ło sk ich , W  ty ch w a ­

ru n k ach  n ic  d z iw n ego , że  u ro czy sto ść  ro d z in  

n a  o b u  d o m ó w  p an u jący ch  s ta ła  s ię za razem  

w ie lk ą m an ifes tac ją trad ycy jn e j p rzy jaźn i  

an g ie lsk o  - g reck ie j.

W śró d  p o szczeg ó ln y ch  u g ru p o w ań  
p acy fis ty czn y ch w A m ery ce zazn a ­
cza ją s ię w y raźn ie d w a k ie ru n k i, je ­
d en /1 . zw . p acy fis tó w  in teg ra ln y ch , 
zw o len n ik ó w  śc is łe j n eu tra ln o śc i S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n y ch , d ru d zy  t. zw . p a ­
cy fiśc i K ello g a , zw o len n icy m ięd zy ­
n aro d o w ej w sp ó łp racy  w  o b ro n ie p o ­
k o ju , w sp ó łp racy  n iew y k lu cza jące j w  
o sta teczn ym  w y p ad k u w o jn y , iak o  
b ro n i p rzec iw k o  p ań stw o m  n ap astn i­
czy m . T en k ieru n ek o sta tn io , w o b ec  
zn an y ch w y d arzeń n a D alek im  
W sch o d z ie , zy sk u je co raz w ięce j 
zw o len n ik ó w .

n o m y śln ie" w y b rano g o n a p rzew o d n iczą ­

ceg o k o m isji m an d ato w ej S o w ietu Z w iąz ­

k o w eg o .
P rzem ó w ien ie S zczerb ak o w a n a p o sie ­

d zen iu  S o w ie tu  w  d n iu 1 4 s ty czn ia zaw ie ra  

jed en szczeg ó ln ie c iek aw y m o m en t. C h a ­

rak te ry zu jąc zn aczen ie o sta tn ich w y b o ró w  

—  m ó w ca n a p lan p ie rw szy w y su w a fak t, 

że „n aró d  w y b ra ł d o  S o w ie tu  Z w iązk o w eg o  

g ru p ę p raco w n ikó w  k o m isaria tu  sp raw  w e ­

w n ętrzn y ch . P rzez to n aró d so w ieck i raz  

je szcze zaap ro b o w ał d z ia ła ln o ść n aszy ch  

o rg an ów  k arn y ch  w  d z ied zin ie g ro m ien ia i 

tęp ien ia w ro g ó w  lu d u , n ik czem n y ch zd ra j­

có w  - tro ck istó w  —  b u ch arin o w sk ich n a ­

jem n ik ó w  jap o ńsk o - n iem ieck ieg o fa szy ­

zm u .
W ed łu g d an y ch  p raso w y ch , g ru p a „cze -  

k is tó w " w  N ajw y ższy m  S o w iec ie sk ład a s ię  

z 6 2 o só b .
S zacu n ek d la czek is tó w , o b o w iązk o w a  

w sp ó łp raca z n am i sek re ta rzy p arty jn y ch , 

a n aw et za leżn o ść p ro w in c jo n a ln y ch k o m i­

te tó w  p arty jn y ch o d lo k a ln y ch ek sp o zv tu r  

k o m isa ria tu sp raw  w ew n ę trzn y ch , o b ecn ie  

n ie u leg a ju ż w ątp liw o śc i.

R zu ca  to  za razem  św ia tło  re tro sp ek ty w ­

n e  n a  o d p o w ied n ią d z ia ła ln o ść S zcze rb ak o ­

w a, k tó ra n iezm ien n ie b y ła u zg o d n ian a z  

G . P . U ., zw łaszcza , g d y  ro z tacza ł o n  o p iek ę  

n ad  lite ra tu rą so w ieck ą .

Nowy statek olbrzym
A n g lia m a zam ia r zb u d o w ać s ta ­

tek —  o lb rzy m , k tó reg o  ro zm ia ry są  
trzy m an e w ta jem n icy . W iad o m o  
ty lk o , że m aszyn y jeg o m ają ro zw i­
jać s iłę 4 0 0 .0 0 0 K M , czy li d w a razy  
ty le , co „Q u een M ary 4* . O czy w iśc ie , 
że tak i sta tek  zd o b y łb y  o d razu  „N ie ­
b iesk ą  W stęg ę 4 4 n a leżącą o b ecn ie d o  
fran cu sk ieg o s ta tku  N o rm an d ie . N o ­
w y  s ta tek  p o siad ać  m a cen tra lę  e lek ­
try czn ą , sk ład a jąca s ię z sześc iu (6 ) 
p rąd n ic p o 3 .5 0 0 k ilo w a tó w k ażd a ,  
w y tw arza jący ch razem  2 1 .0 0 0 K w ., z  
k tó ry ch 1 3 .2 0 0 K W . d la n ap ęd u s ta t­

k u .

Drogi z cukru w Ind'ach
W  In d iach p o stan o w io n o u ży ć d o  

b u d o w y n o w y ch d ró g m elasę —  u -  
b o czn y  p ro d u k t —  p rzy  w y tw arzan iu  
cu k ru .

M eto da  b u d o w y d ro g i cu k ro w ej 
je s t b ard zo p ro sta ; p o d o k ład n y m  u -  
su n ięciu  k u rzu  p o lew a s ię n aw ie rzch  
n ię d ro g i m elasą zm ieszan ą z w o d ą . 
M ieszan in ę  tą  p o zo staw ia  s ię  n a  p rze ­
c iąg  p ó ł g o d z in y , b y  w siąk ła d o k ład ­
n ie w  n aw ie rzch n ię d ro g i, n astępn ie  
p o sy pu je s ię ró w n o m ie rn ie p iask iem  
I d ro g a  je s t p raw ie g o to w a —  re sz tę  
b o w iem  czy n n o śc i w y k on y w ują  sam e  
ju ż p o jazd y . N ask u tek ru ch u p o jaz ­
d ó w  v / p rzec iąg u  2  ty g o d n i p iasek  s ię  
d o k ład n ie zm iesza z m elasą , a m ie ­
szan in a ta  w y p e łn ia  b ard zo  szcze ln ie  
w sze lk ie n ie rów n o ści n aw ie rzch n i. 
D ro g a tak a m a k o lo r c iem n o b u ry  i 
p rzy p o m in a n ieco d ro g ę asfa lto w ą  
lu b  sm o ło w an ą . C h arak tery s ty czn y m i 
je j cech am i o b o k n ied u żeg o  k o sz tu  
je s t n iew y d z ie lan ie k u rzu , m a jed ­
n ak  i sw o je  w ad y : w o b ec teg o , że  je s t 
b u d o w an a z cu k ru ... ro zp u szcza s ię  
ła tw o  n a  d eszczu . A b y tem u zap o ­
b iec  d o d a je  s ię  o b ecn ie d o  m elasy  g a ­
szo n e w ap no . M ieszan in a tw orzy  
zw iązek ch em iczn y  n ie ro zpu szcza lny  
w  w o d z ie .

Największy wodospad 

na świecie
, N ajw ięk szy  w o d o sp ad n a św iec i© , 

w ięk szy  o cf N iag ary , o d k ry ł lo tn ik  za ­
b łąk an y  w  czas ie lo tu  n a  te ry to riu m  
rep u b lik i p o łu d n io w o - am ery k ań ­
sk ie j, W en ezu e li. L o tn ik  A n g e l d o k o ­
n y w ał lo tó w  o b se rw acy jn y ch  w  o k o li­
cach m iasta B o liw ar i m u sia ł ląd o ­
w ać n a zb o czu w y so k ie j g ó ry p rzy  
czy m  ap ara t u leg ł s trzaskan iu . P rzy  
ze jśc iu zau w aży ł A n g e l o lb rzy m i w o ­
d o sp ad , k tó ry , j> . k  tw ie rd z i lo tn ik  p o ­
d łu g  jeg o  o b liczeń  sp ad a  z w y so ko śc i 
o k o ło 1 m ili an g ie lsk ie j. N ajw ięk szy  
ze  zn an y ch  w o d osp ad ó w , w  Y o sem ite ,  
w  K alifo rn ii, s tacza s ię z w y so k o ści 
2 .2 0 0  s tó p , tak , iż  n o w o o d k ry ty  w o d o ­
sp ad  je s t p raw ie d w a razy  w y ższy . 
N iag ara , je śli ch o d z i o w y sok o ść , 
m ierzy  w szy stk ieg o  1 6 7  s tó p .

Umarł w 125 roku l da
W n iep raw do p o d o b n ie p ó źn ym  

w iek u , g d y ż w 1 2 5 -ty m  ro k u ży c ia , 
zm arł w  d n iu  sw o ich u ro d z in w e  w si 
D o laz , w  Ju g o sław ii, w ieśn iak  n azw i-  
sk ie tm  S aw o M alisz ic . P rzez ca łe ży ­
c ie n ie p ił o n  an i razu  a lk o h o lu , n a-  
to m iasit b y ł n a ło g o w y m p a laczem  
fa jk i. B y ł o n d o  teg o  s to pn ia zd ro w y  
i rzeźk i, że o b  k o ń ca ży c ia p raco w ał 
n a  ro li, a  n aw et p o tra fił w y k o ny w ać  
c iężk ie  p race , jak  n p . rąb an ie  d rzew a. 
K rąży ło  o n im  w  o k o licy  w ie le p io se ­
n ek  i an eg d o t.

Koń pewniejszy
P ew ien fab ry k an t sam o ch o d ó w  

zw ied za jąc  w  to w arzy stw ie  jed n eg o z  
d ep u to w an y ch fran cu sk ą N o rm an ­
d ię , w y raz ił sw e zd z iw ien ie , że  w  k ra  
ju  tak b o g a ty m je s t tak  m ało  sam o ­
ch o d ó w . D ep u to w an y w y jaśn ił fh -  
b ry k an to w i p rzy czy n ę teg o z jaw i­
sk a .

—  W id z i p an , jak d łu g o p ań sk ie  
sam o ch o d y n ie b ęd ą d o sk o n a łe jak  
k o ń , k tó ry sw eg o „zaw ian eg o 4 * g o ­
sp o d arza  p o tra fi sam z ta rg u  p rze ­
w ieźć d o d o m u, p ro p ag an d a au to m o - 
b ilizm u b ęd z ie k ra ju  b ez p p -
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Ponacl 3 miliony klientów
Poznań, w styczniu.

Dnia 22 stycznia odbyła się w  PKO  kon­
ferencja prasowa, poświęcona zsum owaniu  
wyników  prac PKO  w  ubiegłym  roku. Dłuż­
sze przemówienie, wszechstronnie ujm ujące  
działalność tej instytucji, wygłosił prezes 
PKO dr. Henryk Gruber.

Rok ubiegły w naszym życiu gospodar­
czym zaznaczył się dalszym wzrostem ko­
niunktury. Cyfry wskaźników, obrazujących  
produkcję, stan zatrudnienia, kapitalizację  
wewnętrzną dorównują, bądź w wielu wy­
padkach znacznie przekraczają cyfry z ro­
ku 1928, uznanego za szczytowy punkt ów ­
czesnego cyklu dobrej koniunktury.

Poprawa gospodarcza z natury rzeczy  
przyspieszyła i wzm ogła tem po procesu ka­
pitalizacji wewnętrznej. Ciekawą ilustracją 
tego odcinka jest charakterystyka działu  
oszczędnościowego PKO, gdzie —  podobnie  
jak we wszystkich innych działach —  m a­
m y do zanotowania rekordowe wyniki. 
Stan wkładów oszczędnościowych wyniósł 
w  końcu 1937 roku 781,8 m iliona złotych —  
czysty przyrost wkładów osiągnął nienoto- 
waną cyfrę 121 m ila, zł w ciągu roku. Prze­
ciętnie przybywało m iesięcznie 53 tysiące  
książeczek, co w ciągu roku dało przyrost 
636.439 książeczek, tak że dziś m am y po  
całym  kraju rozsianych 2.919.747 książeczek  
PKO —  pionierów postępu gospodarczego.

Na tle ostatniego dziesięciolecia liczba 
książeczek oszczędnościowrych wzrosła sze- 
snastokrotnie, a liczba wkładów dwunasto- 
krotnie. System atyczna praca nad krzewie­
niem idei oszczędności pozwoliła uzyskać 
dodatnie rezultaty: podczas gdy przed dzie­
sięciu laty jedna książeczka PKO przypa­
dała na 162 m ieszkańców  —  dziś co dwuna­
sty m ieszkaniec Polski jest posiadaczem  
książeczki oszczędnościowej PKO. Jest to  
oczywiście rezultatem  skoordynowanej pra­
cy Instytucji w kierunku wzm ożenia osz­
czędności, pracy uwieńczonej znakom itym  
wynikiem.

Taki sam  wynik dają nam  pozycje bilan­
su PKO, odnoszące się do działu obrotu  
czekowego. Przez rachunki czekowe prze­
płynęło w ciągu roku 1937-go 32,7 m iliarda 
złotych, a więc o 4.7 m iliarda więcej, niż w  
roku poprzednim . Przez okres lat dziesię­
ciu obroty czekowe wzrosły z 16 m iliardów  
do 32,7 m iliarda, a więc przeszło o 100 proc. 
Ogólny obrót PKO wyniósł 34,5 m iliarda 
złotych.

Na 74,908 rachunkach czekowych doko­
nano w  ciągu roku sprawozdawczego około  
52 m ilionów operacyj, to jest o 4,5 m iliona 
więcej niż w roku 1936. Stan wkładów w  
porównaniu z rokiem poprzednim wzrósł 
o 23.6 m iliona złotych, osiągając cyfrę 255.6  
m iliona złotych. Sum a więc wszystkich  
wkładów  w  roku sprawozdawczym  przekro­
czyła po raz pierwszy od czasu istnienia 
instytucji m iliard złotych i wyraża się obec­
nie cyfrą 1.037,300,—  złotych. Jest to fakt 
doniosłej wagi, gdyż kapitały  PKO  nagrom a­
dzone z drobnych wkładów stanowią obec­
nie najpoważniejszy rezerwuar środków fi­
nansowych, um ożliw iający, jak widać z dzia 
łalności kredytowej PKO podejm owanie 
wielkich przedsięwzięć inwestycyjnych, za­
krojonych na dalszą m etę.

W  dziale ubezpieczeń na życie osiągnię­
to również dodatnie rezultaty. W zrost licz­
by polis w porównaniu ze stanem z końca
1936-go roku o 10.958, a sum y ubezpiecze­
nia o 16,5 m iliona zł. W skazuje, że typ ubez­
pieczeń ludowych, stosowanych przez PKO, 
najlepiej odpowiada m ożliwościom finanso­
wym ludności polskiej.

W reszcie w dziale opieki nad oszczę­
dnościam i i interesam i finansowym i naszej 
em igracji Bank „Polska Kasa Opieki” , dys­
ponujący czterema placówkam i zagranicz­
nym i: w Paryżu, Tel-Avivie, Buenos Aires 
i Nowym Yorku, dokonał szeregu poważ­
nych transakcyj, finansując nasz eksport i o 
sadnictwo, W związku ze wzrostem obro­
tów , kapitał zakładowy Banku podwyższo­
no dwukrotnie z 2,5 do 5 m ilionów  złotych.

Równie znakom ity wzrost wykazują po­
zycje innych działów  pracy PKO, jak inkaso  
weksli, zlecenia giełdowe, dział depozytowy  
\ dział przekazów zagranicznych.

Rok sprawozdawczy, który dla naszego  
gospodarstwa narodowego był okresem  dal­
szego rozwoju, jeśK chodzi o działalność P. 
K. O., śm iało nazwać m ożna rokiem rekor­
dów. Te rekordy  um ożliw iają finansowanie  
szeregu poważnych zam ierzeń, bo błędem

byłoby przypuszczać, że działalność PKO  
ogranicza się do grom adzenia kapitałów. 
Podobnie, jak każdy rozsądnie rozum ujący  
człowiek nie trzyma bezczynnie swych ka­
pitałów, lecz zatrudnia je ponownie w  swo­
im warsztacie pracy, tak samo PKO, tylko  
w  rozm iarach daleko większych, bo idących  
w  m iliardy złotych, zasila dziesiątki tysięcy  
warsztatów pracy, zatrudnia setki tysięcy  

robotników.
Na podstawie danych z roku 1937 akcja 

kredytowa PKO zwiększyła się w  tym  roku  
o przeszło 216 m ilionów złotych, a ogólny  
stan kredytów  udzielonych przez PKO wy­
nosił w końcu tego roku prawie 1 m iliard 
złotych.

Z kapitałów tych korzystała większość

Joan Xenos. obywatelka Chicago  
stała się sensacją, w  stylu am erykań­
skim . Jest to t. zw. cudowne dziecko, 
gdyż w ciągu dwóch lat zdążyła u- 
końozyć szkołę powszechną. Po ukoń ­
czeniu tej szkoły w 1933 r. wstąpiła 
Joan do gim nazjum. I tutaj popisała 
się swymi niezwykłym i zdolnościaimi, 
ukończywszy szkołę w niebywale 
krótkim czasie i otrzym ując m aturę  
w wieku lat 12 i pół. Osiągnąwszy lat 
13 zapisała się  tyleż am bitna co zdol­
na Joan na uniwersytet chicagowski

13-letnia studentka medycyny

Bezpłatne kolacje dla podróżnych
Gościnność przedwojennych syberyjczyków

Niezwykłą gościnnością odznacza­
li się przedwojenni syberyjczycy. 
„Niezwykłą 4* — ponieważ stosowano  
ją względem  gości których najczęściej 
gospodarze nie oglądali i nie m ogli 
spodziewać się od m ich rewanżu, jak  
to zwykle bywa  w  życiu towarzyskim .

W iadom o, że Syberia była przed  
wojną światową krajem , który dosko­
nale potrafił wyzyskać siwo  je bogac­
twa. Dzlięki tem u, wieśniak przecięt­
nej zamożności m ógł bez troski wy­
żywić najliczniejszą rodzinę, nie od­
m awiając jej w codziennym posiłku  
takich pokarm ów, jak ryby, zwierzy­
na i t. p.

Po spożyciu z rodziną  posiłku  wie­
czornego, gospodyni nie udała się na  
spoczynek, zanim nie naszykowała 
kolacji dla przygodnego „gościa 41. Na­
pełniwszy dzban m lekiem i poukła­
dawszy na talerzach chleb, jaja, m ię­
so lub rybę, biegła do okienka, znaj­
dującego się w okalającym zagrodę 
m urze, od strony drogi, którą prze­
jeżdżali lub przechodzili nieraz w sil­
ne m rozy liczni podróżni —  i stawia­
ła tam przeznaczone dla nich pro­
wianty.

W ędrowiec, poczuwszy głód, za­
trzymywał się u okienka, gdzie m ógł 
nasycić się nie tylko dowoli, ale i we­
dług sm aku, bowiem nie znalazłszy  
w  okienku m ięsa, lecz rybę, na którą  
w  danej chwili nie m iał ochoty  —  m i-

Ostatnia noc skazańca
Przed egzekucją wydał bankiet dla swoich najbliższych

Jack Odom został skazany na  
śm ierć... Nie powiodło m u się w ży­
ciu. W celach rabunkowych zam or­
dował człowieka. Zrabował zaledwie 
50 centów!

Dzień egzekucji zbliżał się...
—  Jaka jest pańska ostatnia wo­

la? —  zapytano skazańca.
Jakc Odom złożył podanie do gu­

bernatora stanu Arizona, bowiem  
cała ta historia odbywała się w  m ia­
steczku am erykańskim  —  Florence.

Skazaniec prosił, aby m u pozwo­
lono w ostatnią noc przed śm iercią 
wydać bankiet, w którym weźm ie u- 
aział najbliższa rodzina oraz przyja­
ciele.

Gubernator uwzględnił prośbę. W  
ocli więziennej, przy suto zastawio­

dziedzin naszego życia gospodarczego. Na 
inwestycje samorządowe, jak: budowa elek­
trowni, wodociągów, kanalizacji —  PKO u- 
dzieliła przeszło 29 procent ogólnej sum y 
kredytów, na budownictwo wszelkiego ro­
dzaju, a w  szczególności budownictwo m iesz  
kaniowe przypada około 27 proc, kredytów  
PKO; rolnictwo korzyst-a z 23 proc, kapita­
łów PKO. Na budowę wszelkiego rodzaju  
środków kom unikacyjnych i inne cele go­
spodarcze PKO udzieliła około 190 m ilio­

nów  złotych.
Jak  z powyższych cyfr wynika, kapitały  

PKO spełniają rolę skutecznego prom otora 
ruchu inwestycyjnego w Polsce, który jest 
najrealniejszą podstawą ożywienia gospo­
darczego, zakrojonego na dalszą m etę.

na wydział m edyczny. Jest ona oczy­
wiście najmłodszą studentką nie tyl­
ko w Chicago ale i w  U. S. A.

Joan Xenos wprowadza w  izdumie- 
nie swych profesorów niezwykłą pa­
m ięcią i zdolnościam i, to też wróżą 
jej dużą przyszłość. Organizacje wie­
lu uniwersytetów am erykańskich 
jest co prawda inna niż w Europie i 
temu też m ożna przypisać w dużym  
stopniu pojawienie się w auli wykła­
dowej „trochę 44 za m łodej studentki 
m edycyny.

jał je i śpieszył do następnego lub  
trzeciego, wiedząc, że przecież znaj­
dzie gdzieś potrawę m ięsną. Pokrze­
piwszy się, pozostawiał puste talerze 
i bez słowa „Bóg zapłać 14, kontynuo­
wał swą podróż.

Bywały też wypadki, że podróżny, 
zm orzony nie tylko głodem, ale i sen­
nością, stukał do zagrody, prosząc o  
nocleg. Natychmiast otwierano bra­
m ę, wyprzężone konie porwadzono do  
stajni i karm iono, a ich właściciela, 
nie pytając o dowód osobisty, zapra­
szano do ogrzanego pokoju, gdzie 
czekało na niego łóżko, oraz kolacja 
i tradycyjny sam owar. Dopiero na  
drugi dzień wypoczętego przybysza 
pytano —  przez ciekawość kim jest, 
skąd przybył i odkąd się udaje.

Oczywiście, tego rodzaju gościn­
ność, stosowana bez wszelkich środ­
ków ostrożności, m ogła m ieć m iejsce 
w kraju, gdzie gościnność jest świę­
tym obowiązkiem w stosunku do po­
dróżnych —  obowiązkiem przestrze­
ganym  ogólnie przez całą ludność.

Rekord nurka
W tych dniach nurkowi włoskie­

m u, . wypróbowującem u nowy rodzaj 
ekwipunku nurkowego, udało się o- 
siągnąć głębokość 200 m tr.

Dotychczasowy rekord zanurzenia 
nurka wynosił 150 m etrów.

nym  stole, a pom iędzy nim i żona ska­
zańca i m atka. Obie kobiety zdołały  
zapanować nad swym i nerwami. 
Jack Odom starał się być wesoły i 
rozm owny. Z uśm iechem na ustach  
spełnił rolę gospodarza i wspom niał 
stare dobre czasy.

Zabawa trwała do rana. O świcie 
zapukano  do celi. Jack wym ówił swe 
ostatnie słowa...

—  Nigdy w życiu nie byłem tak  
szczęśliwy jak w tej chwili.

Przed egzekucją m atka skazańca  
poprosiła władze więzienne o pozwo­
lenie dokonania wspólnej fotografii. 
Prośba została wysłuchana.

Drzwi zam knęły się za skazańcem. 
Po kilku m inutach już nie żył.

Clark Gable i jego koń
Znany aktor filmowy Clark Gable kocha 
bardzo konie. Na zdjęciu jego ulubiony  
koń „Sunny” „zjada” m u włosy z głowy.

FIRMY
GODUfE

POPŻlR€l/ł
W YKW INTNE PALTA, 
UBRANIA M ĘSKIE  
M UNDURKI SZKOLNE
Poleca firm a EDM UND RYCHTER, Kra- 
wiectwo m ęskie u szczytu doskonałości. 
M ateriały z m etra.
EDM UND RYCHTER, Poznań, trzy skła­
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW W lkp.

RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE
aparaty radiowe na najdogod­
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik, żyran­

dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze. W ykonu­
jem y instalacje wszelkiego ro­
dzaju. Idaszak i W alczak, Po- 

znań, św . M arcin 18 $rzy ul. 
Fr. Ratajczaka.

KOŁDRY
puchowe, na wełnie i wacie oraz wszelką 
wyborze j najtaniej Poznańska Fabryka 
bieliznę pościelową. Kapy na łóżka —  
podpinki — firany poleca w olbrzym im  
Kołder, właść. St. W ieczorek. Poznań, 
jedynie uL Piekary 1, tel. 50-97. Spec­
jalność: wyprawy ślubne.

ilentralna Drogeria J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8.

Telefon zbiorowy 45-45.
Poleca najtaniej: Farby  —  Lakiery —  Po­
kosty 1 wszelkie przybory m alarskie. 
M ydła 1 proszki do prania — M ydła to­
aletowe — Perfumy — W ody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery —  
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzą  fu

Oddział: Droperja „UniverSum ” uL Fr. Ra­
tajczaka 31  
Telefon 2749.
Fabrykacja środków  do zwalczania szko 
dników w polach, lasach i ogm dach  
ArtvkuTv hartnirre

Statuty honorowe 

w Niemczech
Regulam in pojedynkowy studentów nie­

m ieckich uległ daleko idącym zm ianom . 
Przede wszystkim została ograniczona —  
jak pisze dr. M artin Sandberger w czasopi-
śm ie „Deutsches Recht” —  w  znacznym  sto­
pniu ilość wypadków obrazy, podpadają­
cych pod rozstrzygnięcie z bronią w ręku. 
Szereg obraz form alnych, nieuzasadnionych  
prowokacyj i t. p., traktowany będzie, jako  
sprawy dyscyplinarne.

Również regulam in sam ego pojedynku  
jest znacznie zm ieniony. Pojedynki na pisto­
lety zostały całkowicie zabronione, a na 
m iejsce stałej m enzury z ciężkim pałaszem  
wprowadzono ruchom ą m enzurę, przy czym  
używać należy lekkich szabli węgierskich, 
’lac pojedynku wynosić będzie obecnie 14 
razy 2 m etry. Ograniczono również używal­
ność bandaży ochronnych i zm niejszono pra­
wa, z jakich dotychczas korzystali sekun­
danci.

Jest rzeczą charakterystyczną, że Fueh­
rer studentów  Rzeszy Niem ieckiej zastrzegł 
sobie zatwierdzenie pojedynków na szable, 
zezwolonych przez sąd honorowy.

Nie podlega tym  zm ianom  kodeks hono­
rowy Reichswehry, będący znacznie surow ­
szy i wym agający, ażeby pojedynek na pi­
stolety przeprowadzany był aż do niezdol­
ności władania brpnią pojedynkujących się.
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—  K u czci św . R od zin y . B ractw o M atek  
R óż. przy par. N M P. urządziło w  sali D om u  
K atolickiego uroczystość ku czci św R odzi­
ny. Po odśpiew aniu w spólnym „M y chce- 
m y B oga” w ygłosił ks kan. K ubski referat 
o obow iązkach m atki i ojca w obec dzieci. 
Z kolei zostały w ygłoszone deklam acje, m to  
dzież pokazała ćw iczenia i tańce, poza tym  
był śpiew solow y. W  końcu odegrały m at­
ki różańcow e i druchny K SM Ż . jednoaktów ­
kę „D obry duch rodziny. W spólnym śpie­
w em  „B oże coś Polskę” zakończono uroczy ­
stość.

—  W aln e zeb ran ie Z w . P ow stań ców  W w l 
k op olsk ich . W  sali hotelu B asta odbyło się  
w alne zebranie Z w iązku Pow stańców  W lkp, 
które zagaił prezes p. Stan. K apeliński, po  
czym zaw iadom ił zebranych, że w ojew oda  
zatw ierdził now y statu t Z w iązku . i now ą  
nazw ę organizacji. Z kolei nastąpiły spra­
w ozdania zarządu. Z arząd w ysłał 176 de- 
klaracyj do biura K rzyża j M edalu N iepod­
ległości D ochód w ynosił w  ub. roku 1.518,02  
zł, pozostaje saldo w kw ocie 36.44 zł. Pre­
zes p. K apeliński podziękow ał p. staroście  
W ilczkow i i prezydentow i m iasta p. Jan ­
kow skiem u za przychylne ustosunkow anie  
się do organizacji. Po udzieleniu zarządo ­
w i absolutorium  w ybrano do now ego zarzą­
du pp.: prezes —  Stan. K apeliński. członko ­
w ie: R oszkiew icz, K ubanek W alisko, G iye- 
lak . prof. C zapla j K allm an, zast. D aniel- 
czyk, B iegański i C zarnecki. K om isję re­
w izyjną tw orzą pp.: W lad. Sm oczkiew icz, 
Jasielski i M ilchert, zast. G rochow ina i B o­
row icz. D elegatam i na zjazd do O kręgu  
zostali pp. prof. C zapla i G rzelak. Poczet 
sztandarow y pp.: O lew iński, K abat i N ie- 
bojew ski, oficer sztandarow y A ntczak. Sąd  
honorow y pp-: dyr. Piątkow ski, K iełpiński 
i A . Jędrzejczak. K om endant p. K ałużny- 
B udżet na bież, rok uchw alono w sum ie  
1-329,80 zł. O m aw iano jeszcze poza tym  
spraw ę dyplom ów , podpisanych przez ży ­
da W ieliczkera, które w  najbliższym czasie  
zostaną zm ienione. H asłem ,,Z a W olność” 
zam knął prezes ow ocne obrady.

—  K ron ik a p olicy jn a . Z egarm istrz M ar­
kow ski, zam . przy ul. św . M ikołaja 2, przy ­
w łaszczył sobie zegarek m ęski w artości 55  
zł, Jana D ąbrow skiego, zam . przy ul. św . 
W ojciecha 69. Janow i K ausow i, zam . przy  
ul. A ndrzeja 8, skradziono 17 litrów  w ina, 
zająca i królika, Janow i K em pskiem u, zam . 
przy ul. K ościelnej 4 skradli rów nież zająca  
bracia T om aszew scy, zam . przy ul. A ndrze­
ja 20. System atycznej kradzieży różnych  
przedm iotów  w firm ie żelaza W ład. Paula  
przy R ynku 12, dokonał Jan C iężki, zam . 
przy ul. M . Piłsudskiego  28-

Sacken. W izytator przybył na salę i był o- 
becnym  podczas kilku rozpraw .

—  K as  i  arze w JL an d w . E ink au fs- u n d  
A b satzverein " . W  dniu  21 hm . rozbiegła si<2 
rano po m ieście M ogilnie w ieść, o dokona­
niu w łam ania do m iejscow ego „L andw bin  
kaufs- und A bsatzverein". Spraw cy otruli 
najpierw  ostrego psa podw órzow ego, 
rzeźnika B ind  era, i o godz. 2 w yłam ali "  
oknie od strony podw órza żelazne kraty i za  
pom ocą w yduszenia szyby w targnęli do  
biur. A by um ożliw ić sobie ew entualną u- 
ciecżkę, przygotow ali sobie otw ór w oknie  
drugiego pokoju . K iedy jeden spraw y stal 
na czatach, drugi w targnął do biur i przy ­
stąpił do rozpruw ania ogniotrw ałej kasy, w  
której m ieściło się 2000 zł i papiery w artoś­
ciow e. Spow odow ane przy rozpruw aniu ka  
sy szm ery zaalarm ow ały stróża m iejskiego, 
Józefa W iśniew skiego który przyw oła-w szy  
dalszych Stróży, udał się no padw órze. Sto­
jący  na  czatach osobnik rzucił się do uciecz  
ki. W  tym  czasie znajdujący się w  biurze  
kasiarz porzucił sw e narzędzia i fu tro  i w y ­
skoczył oknem z drugiego pokoju , ucieka­
jąc rów nież za spólnikiem . W iśniew ski u-

zał się bezow ocnym , gdyż tenże znikł w  po ­
bliżu katolickiego cm entarza. Z aw ezw ana  
policja w szczęła śledztw o przy pom ocy m iej 
scow ego psa policyjnego „G reifa Futro, 
które pozostaw ił kasiarz, jest pra^dopodob  
nie w łasnością H erm anna, kierow nika Spar 
und D arlenhnskasse w e W szedniu pod M o- 
gilem , które zostało m u skradzione przed 
kilku ’m iesiącam i.

Pakoić

_ Z n ow u p ojaw ił się k on iok rad . m iej­
scow ości Szczepanow o pod Pakością poja­
w ił się koniokrad, który ro ln ikow i Sm u- 
dzińskiem n ukradł jednego najlepszego ko ­
nia.

Triemesinó

—  K rad zież zb oża . W  D usznie ro ln ikow i 
Skrzypińskiem u  nieznani złoczyńcy  w ynieśli 
z zabudow ań około 10 w orków  zboża. N ie­
chybnie ci sam i spraw cy dokonali kradzie ­
ży  u  sąsiada Janika W ładysław a.

Dzieci zakaiowaly ojca
W  Ł abiszynie pod B ydgoszczą na  

tle m ajątkow ym  doszło do sporu  uiję-  
dzy  Józefem  B ratkow skim  i jego  dzieć 
m i. B ratkow ski posiadał w  Ł abiszy ­
nie dom  i zajm ow ał m ieszkanie w raz  
z córką. G dy B ratkow ski sprzedał 
połow ę sw ej nieruchom ości p. M a­
riannie Św ięcickiej z B ydgoszczy  —  
dzieci jego przypuszczały iż zam ierza  
ją poślubić. B ratkow ski był bow iem  
w dow cem . D o Ł abiszyna zjechali się  
synow ie i córki B ratkow skiego, aby  
„zrobić z nim porządek 14. N ie w y ­
puszczono  go z m ieskania, bito i ka­
tow ano. B ratkow ski w skutek odnie­
sionych ran zm arł w  szpitalu .

Policja aresztow ała: 25-letniego  
T eodora B ratow skiego, 23-letniego  
M aksym iliana B ratkow skiego, 30-let- 
nią E leonorę B ratkow ską i 30-letn ie- 
go ięcia zm arłego Józefa K om asiń- 
skiego.

Sąd O kręgow y w B ydgoszczy po  
rozpatrzeniu spraw y skazał T eodora  
B ratkow skigo  na  5 lat, E leonorę  B rat 
kow ską na 3 lata, M aksym iliana 
B ratkow skiego  i Józefa K om asińskie- 
go zięcia zm arłego Józefa K om asiń-  
w el i A nnę K om asińską po półtora  
roku  w ięzienia. Sąa ’ A pelacyjny kary  
te zatw ierdził.

Maruszeczko w ub.roku przebywa! 
we Wrześni

Strzelna

—  S en sacyjn e aresztow an ie. W ielką sen ­
sację w tu tejszym  m ieście w yw ołało aresz­
tow anie w  ub. tygodniu Stefana D ym ela, re  
daktora odpow . i zarazem pracow nika w y ­
chodzącej w Strzelnie „G azety M ogileń­
skiej” . A resztow any sto i pod zarzutem  do ­
konyw ania szantażu na osobie m iejscow ej 
akuszerki W yborskiej.

—  S ok ół p rzy zie lonym  sto le . T ow . G im ­
nastyczne Sokół w B onisław iu odbył w  
tych dniach sw e roczne w alne zebranie. W  
zebraniu uczestniczyli rów nież ks. proboszcz  
Sołtysiński z R zadkw ina, oraz reprezentant 
okręgu p. sędzia M ajcherkiew iaz ze Strzel­
na. Spraw ozdania roczne w ykazały praw ­
dziw ie żyw otną pracę tow arzystw a. Prze­
w odniczył w alnem u zebraniu ks. Sołtysiń- 
ski. W *  skład now ego zarządu w eszli pp.: 
prezes —  K ubicki, C iem ny, zast. ; sekretarz  
C zarnecki; skarbnik , D rygalski; naczelnik  
W róblew ski. K om isja rew izyjna: Paliw oda, 
C iesielski i K ołodziejczak L . N ow ych człon  
ków  przyjęto trzech, a m ianow icie pp. M ię- 
kusa, kier, szkoły . Pieniążka i K ołodziej­
czaka. Pierw szego w ybrano referentem o- 
św iatow ym . N a zakończenie przem aw iał 
sędzia p. M ajcherkiew icz.

W  zw iązku z ujęciem  bandyty-m or 
dercy M aruszeczki donoszą nam  z  
W rześni, że w  m aju ut> . roku w ładze 
policyjne aresztow ały tam  21-letn iego 
Stefana Panka urodzonego w N iem ­
czech bez stałego m iejsca zam ieszka­
nia, oraz w spólnika jego Floriana  
N icefora M aruszeczkę. Panek i M a-,

ruszeczko byli podejrzani o dokona ­
nie zuchw ałej kradzieży m ieszkanio­
w ej na szkodę kpt. Jankow skiego w e  
W rześni.

Przed sądem  M aruszeczo  dla bra ­
ku  w iny  został w ów czas zw olniony, a  
Panka sąd  skazał na  6  m iesięcy w ię­
zienia.

Nieudała ucieczka więźniów

Moyllno

—  W izytacja S ąd u G rod zk iego . Podczas 
toczących się w ub. piątek rozpraw kar­
nych. którym  przew odniczył now y sędzia p. 
Jankiew icz, zjechał na w izytację prezes Są­
du O kręgow ego w  G nieźnie sędzia p. O sten-

W  G rudziądzu  w  w ięzieniu  kam o-  
śledczym  przy ul. ks. B udkiew icza, w  
starym  budynku na I piętrze w  celi 
nr. 15 siedziało  starannie dobrane to ­
w arzystw o przestępców , odbyw ające  
różne długoterm inow e kary . B yli to  
25-letn i uczeń kow alski Franciszek  
C zyżew ski, 30-letn i pom ocnik m alar­
ski Franciszek Jagodziński, 31-letn i 
W ładysław  B ordew icz (bez zaw odu) i 
33-letn i pom ocnik rzeźnicki Stani­
sław  R yszczyński. Z a nam ow ą C zy­
żew skiego lokatorzy celi nr.15  ułożyli 
w spólny plan ucieczki. Z am ysł m ieli 
w y  konać przez  w ybicie w yłom u  w  m u  
rze, pnez który w  nocy przy pom ocy  

skręconej z sienników  zam ie­
rzali opuścić się na podw órze w ię­
zienne, a stam tąd przesadzić m ur i 
zbiec każdy w sw oim kierunku. D o

Kronika zbąszyAska
—  O sobiste. Z apow iedzi ślubne zgłosili 

w biurze parafialnym  p. B runon W ittke i 
M aria Szypłow ska z Perzyn.

—  Z abaw a kairnaw ałow a. W  niedzielę  
odbyła się w  strzeln icy w ielka zabaw a kar­
naw ałow a urządzona staraniem  X X X  okrę­
gu K at. Stow . M łodzieży m ęskiej z siedzibą  
w  Z bąszyniu . Z abaw a odbyła się w  ściśle  
zam kniętym kółku. M łodzież baw iła się  
ochoczo do późnej nocy.

—  B al m askow y. W  sobotę dnia 5 lu te ­
go w  sali strzeln icy w  Z bąszyniu odbędzie  
się w ielki bal m askow y urządzony przez  
T ow . Śpiew u „H alka" w  Z bąszyniu , w stęp  
ty lko za zaproszeniam i. Przygryw ać będzie  
doborow a orkiestra pod batutą dzielnego  
kapelm istrza p. Janiszew skiego.

—  K urs. K urs ukończenia V II-klasow ej 
szkoły pow szechnej urządzony zostanie w  
Z bąszyniu . K urs potrw a 6 tygodni, poczem  
odbędzie się egzam in. K urs rozpocznie się

już od poniedziałku w  szkole pow szechnej 
przy ul. M arsz. Piłsudskiego. Z głoszenia  
przyjm uje kierow nik szkoły p. W ojciecho­
w ski Stefan.

urzeczyw istnienia planu ucieczki 
przystąpili w ięźniow ie w dniu 6 li­
stopada ub. roku. C zyżew ski i Jago  
dziński jako  pierw si w zięli się do w y ­
bijania dziury w ścianę, przy czym  
posługw ali się łom em skonstruow a­
nym  z kaw ałka żelaza, oderw anego  
od łóżka. Pozostali lokatorzy  celi nr. 
15 czatow ali w tym czasie przy  
drzw iach w zgl. kolejno zm ieniali się  
w  pracy.

Podejrzane zachow anie się w ięź­
niów zw róciło  uw agę patrolujących  
na korytarzu strażników w ięzien ­
nych. Z arządzono alarm  nocny, a re­
w izja dokonana w  obecności w ładz 
w ięziennych w celi ujaw niła dużych  
rozm iarów  otw ór, w ybity w  ścianie, 
który  jednak  nie został jeszcze prze­
w iercony na w ylot.

N iedoszłych uciekinierów  izolow a  
no i postaw iono w  stan oskarżenia, a  
w dniu w czorajszym  w szyscy czterej 
zasiedli na ław ie oskarżonych przeo ' 
w ydziałem  karnym  sądu  okręgow ego.  
R ozpraw a była krótka. Z am iast u- 
pragnionej w olności, każdy z w ięź ­
niów  otrzym ał dodatkow ą karę w ie­
zienia po  6 m iesięcy.

Wolsztyn

—  Z a sfa łszow anie k siążeczk i P , K . O . 
Sąd okrągow y w  L esznie na sesji w yjazdo ­
w ej w  W olsztynie  skazał niej. Ignacego M or 
czyka  z Przem ętu za sfałszow anie książecz­
ki oszczędnościow ej PK O  oraz dow odu oso ­
bistego na karę 8 m iesięcy w ięzienia z za­
w ieszeniem w ykonania kary na przeciąg  
3  la t

—  F olw ark w  p olsk ich ręk ach . M ajęt­
ność położona w  R akoniew icach, a  należąca  
do spadkobierców  po śp . R obercie K liem ie  
w  w ielkości 127 ha przeszła w  tych dniach  
w ręce Polaka p. N apieralskiego z Przed ­
m ieścia. .

GtEŁUA IBOXOWA
P ozn ań , d n ia 22 . 1  1937
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O gólny obrót: 2250 ton , w .
300 ton . żyto 339 ton , jęczm ień 420 ton , ten ­
dencja spokojna 1, ow ies 306 ton . tend, oży­
w iona, przetw ory m łynarskie 677 ton , na ­
siona 90 ton , pastew ne i inne 118 ton , ten ­
dencja spokojna.

4 3S ,75  

29,25

47.00  
15,75  
,14 ,50  
'15 ,00  
23,00  
23,50  
13,25  
13,75

53 ,-  
47 .00

30,25

17,25  
16,25
15,25  
16,00
25,00  
25.00
13,75  
14,75

54,00  
49 ,00

Hallo!

Tu radio

79-  
32,00

22,50  
19,25  
21,25
24,00

5,65
6,15
6,00
6,75  
6,05
6,55

82.00  
34,00

22,75  
19,50  
22,50  

25,00
5,90  
6.40
6,25  
7.00
6,30  
6,80

8,10

8,75
9.20

10,20

7,60

8.25
8,70
9,70

tym  pszenica

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

W arszaw a, d n ia 25 styczn ia 1938 z»

6,15 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,20  
G im nastyka. 6.40 M uzyka. 7,00 D ziennik po ­
ranny. 7,15 M uzyka. 8,00 A udycja dla szkół. 
3,10 Przerw a. 11.15 A udycja dla szkół. 11,40  
L udw ik von B eethoven. 11,57 Sygnał czasu i 
hejnał z K rakow a. 12,05 A udycja południow a. 
13,00 Przerw a. 16,30 W iadom ości gospodarcze. 
16,45 „C zem u nie m am śpiew ać” . 16,05 Prze­
g ląd aktualności finansow o - gospodarczych. —  
16,15 T rio Poznańskie i A dam R aczkow ski. —  
16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 D akar —  port 
afrykański. 17,15 R ecital fortepianow y. 17,50  
Polow anie na w ilki. 18,00 W iadom ości sporto ­
w e. 18,10 Skrzynka techniczna. 18,25 Program  
na ju tro . 18,35 A udycja dla w si. 19,00 N ie­
śm iertelne książki. 19,30 D uet m andolin z for­
tepianem . 19,50 Pogadanka aktualna. 20,00  
„Fra diavolo” (czyli „O berża w  T erracina” ). —  
opera kom iczna. 22,50 O statnie w iadom ości 
dzienika w ieczornego, Przegląd prasy i K om u ­
nikat m eteorologiczny.

Poznań. 11,40 Z m uzyki kam eralnej (p ły ty). 
13,00 Ż ycie kulturalne i społeczne Poznania. —  
13,05 G iacom o Puccini: W yjątki z opery „C yga­
neria” . 14,15 W esoła m uzyka (p ły ty). 18,10  
W iadom ości sportow e lokalne. 18,15 Program  
na ju tro . 18,20 M uzyka salonow a w  w ykonaniu  
zespołu B obby K rochm alskiego. 20.00 M uzyka  
taneczna.

S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y !

18,30 R yga. „R oxy“ . 20,30 R adio R om ania. 
K oncert sym foniczny. 20.00 W rocław . „F idelio”  
—  opera, 21,00 Sztutgart. K oncert B eethove- 
now ski. 21,30 L yon. K oncert sym foniczny. —  
21.00 R zym . „C yrano de B ergerac” —  opera. 
21.00 M ediolan. K oncert w ym ienny w łosko- 
austriacki. 21,30 W ieża E iffla. K oncert sym ­
foniczny. 22,00 B ruksela franc. K oncert B eet- 
hovenow ski. 20,55 H ilversum  II. K oncert sym ­
foniczny z udziałem  Idy H aendel (skrzypce).

Z Y G M U N T  D Y G A T  P R Z E D  M IK R O F O N E M .
W e w torek, dnia 25. I. o godz. 17,15 w ystąpi 

w  Polskim  R adio polski pianista, przebyw ający  
najczęściej w Paryżu —  Z ygm unt D egat, ticzeń  
m istrza Paderew skiego. A rtysta po ostatn im  to ­
urnee zagranicą, gdzie odnosił w ielkie sukcesy, 
da się słyszeć obecnie polskim  radiosłuchaczom  
jako in terpretator utw orów  L iszta, D ebussy ’ego 
i Schuberta.

„F R A  D IA V O L O " —  O P E R A  K O M IC Z N A , 
d la radiosłu chaczy .

.F ra  D iavolo  ' czyli „O berża w  T erracina” —  
opera kom iczna kom pozy tora francuskiego pier­
w szej połow y 19 w ieku —  A ubera, należała  
sw ego czasu do ulubionych dzieł scenicznych. 
U w ertura do tej opery gryw ana jest po dziś  
dzień.

D ow cipna, bardzo m elodyjna m uzyka tej 
opery charakteryzuje w yraziście rom antyzm  
pięknego Fra D iavolo , w dzięk Z erliny, angiel­
ską flegm ę lorda i zalotność jego żony. O perę  
tę usłyszą radiosłuchacze w e w torek, dnia 25. 
I. o godz. 20-tej w  radiofonizacji T . Sygietyńskie  
go i S. B ełskiego. Jako w ykonaw cy w ystąpią: 
orkiestra i chór Polskiego R adia pod dyrekcją  
G rzegorza Fitelberga, M ichał Z abejda-Sum icki, 
M aurycy Janow ski, Jadw iga R adw an-M łynar- 
ska, K azim ierz Petecki, T adensz ł^ irzą j i A nie-

27,25  
21,50  
% j001a Szlem ińska.



M slg$o po tytuł dniżynow mistrzu Polski
wyqrywaftfc i Flotą-Gdynia 1^t:2ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

skim  (W ). Pierw sza randa m ija bez w rażeń. 
Z aw odnicy  oszczędzają siły  na ostatn ią run ­
dę, w  której Poznańczykow i udaje się kilka ­
krotnie trafić lew ym  sierpem  nadm orskiego

Spotkaofe pięściarskie o drużynow e m i- 
dbzostw o Polski pom iędzy W artą a Flotą  
B G dym  m e ściągnęło w iele publiczności, 
która w idocznie przesyciła się m eczem z  
R zym em , a ci, którzy przybyli byli najcie ­
kaw si w alki W ęgrow skiego z B iałkow skim . 
L egenda o „dyszlach** W ęgrow skiego pozo ­
stała jedynie legendą. M łodem u B iałkow ­
skiem u brakow ało jedynie ry tuny i odw agi 
do  w ygrania w alki, rem is był słuszny i bez­
w zględnie uzasadniony. B okserzy Floty re- 
prezentow ati jedynie siłę, o jakiejkolw iek  
technice nie było  m w y. W szyscy  bez w yjąt­
ku m ają brzydki naw yk bicia głow ą, za co  
ai dw óch zostało zdyskw alifikow anych.

W alką Sęka (W ) z Iw ańskim  (F ) w  w a- 
& e m uszej rozpoczęto zaw ody. M łody, zdra  
dsający talent pięściarski w  najlepszym  w y  
daniu Sęk, w szystkie uporczyw e ataki „m ło  
dego m arynarza** stara się niw elow ać uni- 
kam i i „lew ą prostą” . Iw ański prze na­
przód i bije, jak się uda. W  takiej gm atw a­
ninie ciosów  nieraz się W arciarzow i ober- 
w ie ,ale natychm iast odpłaca się pięknym  
za  nadobne: silnym  i często  celnym  praw ym  
sierpem . Pod koniec spotkania św ieższy  
G dynianin nadrabia punkty  w  zw arciu , lecz  
iW arcierz zapracow any rem is utrzym uje do  
gongu.

D ruga w alka zaczyna się od ostrej w y ­
m iany  ciosów , w  której optycznie przew aża  
G w ardzik (F ), ale to ty lko początek . K o ­
ziołek bow iem  po pierw szym  udanym  cio ­
sie zaczyna znęcać się nad czupurnym  m a­
rynarzem , który w  drugiej rundzie pada na  
deski, lecz w staje i w alczy do końca. W y ­
gryw a naturaln ie K oziołek .

W  w adze piórkow ej Pastarczak (F ) roz­
poczyna spokojnie. Frankow ski nastom iast 
narzuca sw ój ulubiony sposób w alki —  

tem pa
Spotyka się z częstym  „trickiem ” prze­

ciw nika, co go jednak nie deprym uje, gdyż  
„tańczy" po sw ojem u. B ije często lecz nie­
stety ciosy jego lokuje na karku. D zięki 
atakow i i częstszym  ciosom  zw ycięża Fran ­

kow ski.
W  w adze lekkiej zaczyna się od lew ych  

prostych R atajaka (W ), które m uskają nos 
nerw ow ego Plucika (F ). W arciarz utrzym u ­
je w alkę w  dystansie a m arynarz dąży do  
zw arcia. W  drugiej rundzie R atajak trafia. 
O szołom iony Plucik przytrzym uje chcąc w  
ten sposób odpocząć. Półśw iadom ie pra­
w ym  sierpem  uderza W arciarza —  gong. W  
trzeciej rundzie zaw odnicy w alczą „sw in ­
gam i" i rozpoczynają najzw yklejszą bijaty ­
kę, w  której ciągłą przew agę m a Poznań- 
czyk. Z w ycięża w ysoko  R atajak .

W  w adze półśredniej po beznadziejn ie  
brzydkiej w alce w  drugiej randzie Jarecki 
(W ) w ygryw a przez dyskw alifikację W asia- 
ka (F ), który bije głow ą.

W  w adze średniej św ietny w  tym  dniu  
Florysiak odraza obrał taktykę najw łaści­
w szą: po kilku ciosach odskok, lew a z dy ­
stansu i podbródkow y, którym w drugiej 
randzie trafia  w  żołądek  m arynarza i zw ala  
go  do  lin na deski. B łaszak (F ) w staje i roz­
paczliw ie się broni trzym aniem . W  ostat­
niej randzie jedynie nadludzka w ytrzym a­
łość m arynarza pozw oliła m u przegrać ty l­
ko na punkty .

W  w adze półciężkiej spotkali się starzy  
znajom i z obozu treningow ego przed m e­
czem  z N orw egią Szym ura (W ) i K oziołek  
(F ). M arynarz w  w alce jest niew ygodny i

Wl I If Ul I WHłl M If B1111 Ułl WI fl II Illi MI11

Plęśclarstwft

N iem cy  —  Finlandia 8:8 .

R ozegrany w  sobotę późnym  w ieczorem  
w  H elsingforsie  m iędzypaństw ow y m ecz bo ­
kserski N iem cy —  Finlandia zakończył się  
w ynikiem nierozstrzygniętym . Finlandia  
w yraźnie przew ażała w  w agach lżejszych, 
a  po  pierw szych  trzech  w alkach  prow adziła  
naw et 6:0 . M ecz w yw ołał znaczne zaintere­
sow anie i zgrom adził przeszło  7000  w idzów .

G edania rem isuje w  R um unii.

B okserska drużyna gdańskiej G edann  
odbyw a obecnie tournee po R um unii. Pier­
w szy  m ecz rozegrany przez polskich  bokse­
rów  w  G alacu z m iejscow ym  klubem  kole- 
jowym zakończył śę wynikiem njerozskzy-yń 39 i 40 m, 

gc&> ./Wi konkacaże skefców do biegu zfożo-

trudny. Fizycznie siln iejszy  rzuca o K ny Szy  
m urę i od  czasu do czasu  trafia „sw ingiem , 
lecz W arciarz kilkom a celnym i ciosam i od ­
biera m u chęć do bijatyki. W  ostatn im  kole  
dzięki ulubionem u sposobow i w alki m ary ­
narzy —  głow ą, sędzia dyskw alifikuje m a­

rynarza.
W  w adze ciężkiej odbyło się z najw ię­

kszym  zaciekaw ieniem  oczekiw ane spotka­
nie pom iędzy W ęgrow skim  (F ) a B iałkow - 

Polska nt

W  niecteielę po południu Polska  
reprezentacja hokejow a, baw iąca w  
Szw ajcarii rozegrała m ecz hokejow y  
z  reprezentacją, trzech  m iast szw ajcar 
skich: B azylei, B erna i Z urychu, 
przegryw ając i:4 (0 :1 , 1:2 , 0:1).

D rużyna polska w ystąpiła bez  
Stogow skiego, którego zastą.p ił w  
bram ce M aciejko oraz bez kontuzjo ­
w anego B urdy. R eprezentacji pol­
skiej przeciw staw iono bardzo silną, 
drużynę,, złożoną, z najlepszych  hoke ­
istów B em a, B azylei i Z urychu, 
■w zm ocnioną, dw om a K anadyjczykam i, 
którzy byli najlepszym i na lodzie i 
strzelili w szystkie bram ki.

G ra przeprow adzona była nerw o ­
w o  i chaotycznie. Jedyną, bram kę dla  
Polski zdobył L udw iczak.

HuzasluźćM zuf^ci^tiać Rudw nad4lCp-
W  W ielkich H ajdukach przy w ielkim  

zainteresow aniu publiczności odbył się  
m ecz bokserski o drużynow e m istrzostw o  
Polski m iędzy m iejscow ym  R uchem  a  H . 
0. P. Poznań. Spotkanie to zakończyło  
się niezasłużonym zw ycięstw em R uchu  
w  stosunku 10:6 .

O czekiw ane z w ielkim zainteresow a­
niem  spotkanie w w adze ciężkiej m iędzy  
K lim eckim  a W razidłą, stało na bardzo  
niskim  poziom ie i po bardzo niecieka­
w ym  przebiegu zakończyło  się w ynikiem  
rem isow ym .

W yniki poszczególnych w alk są na ­
stępujące (na pierw szym  m iejscu zaw od­
nicy R uchu):

W  m uszej Jasiński w ygrał na pun ­
kty ze Stępniew iozem .

JlhstiZćdofa Polski na lodzie
Mhtrzottwa zdobył Breslauer, Szeibertówna i Ka’utowie

W  niedzielę na zakończenie m istrzostw  
Polski w  jeździć figurow ej na lodzie odbył 
się pokaz, w  którym  uczestn iczyli biorący  
udział w zaw odach polscy łyżw iarze oraz  
dla urozm aicenia program u łyżw iarze w ie­
deńscy ze słynnej szkoły E ngelm anna.

W  w yniku obliczeń ty tu ł m istrza Polski 
na  rok  1938  zdobył B reslauer A rtur fśl. T ow  
Ł yżw .)' przed B reslauerem Paw łem (Ś l. 

T ow . Ł yżw .).

IjłtMwk li^ wntny jatxa
Nowe komplikacje w mistrzostwach bokserskich Świata

W  sobotę nad ranem  w edług cza ­
su środkow o-europejskiego  rozegrany  
został na słynnym  stadionie M adison  
Square G arden w N ow ym Y orku  
m ecz bokserski pom iędzy  b. m istrzem  
św iata A m erykaninem B raddockiem  
a m istrzem  W . B rytanii T om m y Far-  
rem . W brew  w szelkim przew idyw a-

Oke^ate mistiz^stafa nauciaiókie
W niedzielę w  zaw odach narciarskich  

o  m istrzostw o  4~go podhalańskiego  okrę­
gu narciarskiego odbyły się konkursy  
skoków  do  biegu złożonego oraz otw arty  

K onkurs skoków  otw arty  dla juniorów  
w ygrał Szczepaniak Józef (W isła), sko- 

olbrzym a i w yw alczyć zaszczytny rem is.
W  ringu sędziow ał p. W ypusz, Śląsk , 

nieporadnie, a na punkty p. G orczycki, 
Ł ódź, bez zastrzeżeń.

Publiczności około 1000 osób.
O . M isiurew icz.

Bazytei hfy
W  sobotę Polacy rozegraR m ecz  

trennigow y w  K lofters pod D avos, bi- 
ją ,c m iejscow ą, drużynę 11:0.

])Mia~£ćtata

W  niedzielę rozegrane zostało w  sto licy  
Ł otw y rew anżow e spotkanie reprezentacyj 
hokejow ych Polski i Ł otw y. Polskę repre ­
zentow ał nasz drugi zespół. Spotkanie za­
kończyło się po ciekaw ej i żyw ej w alce po ­
now nym  zw ycięstw em  Polaków  w  stosunku  
1:0 (0 :0 , 1:0, 0:0). Jedyną bram kę dla Pola­

ków  zdobył K ulig .

D rużyna  polska pozostała w  R ydze, gdzie  
w  poniedziałek rozegra drugie spotkanie z  
reprezentacją m iasta R ygi jako reprezenta­
cja W arszaw y.

W  koguciej C hm iel rem isuje z W ol- 
niakow skim  3-cim .

W  piórkow ej M anecki po  najładniej­
szej w alce w ieczoru w ygryw a z W alko- 
w iakiem .

W  lekkiej B ieniek w ypunktow ał Szym  
czaka. W ynik ten krzyw dzi Poznańczy- 
ka. .

W półśredniej W aloszek w ygryw a  
w ysoko na punkty z B łoszczykiem .

W średniej W idem an przegryw a 
przez techniczne k. o. z Szułczyńskim . Po  
drugim starciu lekarz przerw ał w alkę, 
gdyż Szułczyński przeciął przeciw nikow i 
brew .

W  półciężkiej K olonko  przegryw a na  
punkty z K azim ierczakiem .

W  ciężkiej W razidło zrem isow ał po  
nieciekaw ej w alce  z K lim eckim ,

W  grupie pań  ty tu ł m istrzyni ze znaczną  
przew agą punktów  nad  następnym i zdobyła  
p. Szrejbertów na (Ś l. T ow . Ł yżw .), 3) M acu- 
rzanka (Ś ląsk).

W  jeździe figurow ej param i zdobyli ty ­
tu ł m istrzow ski rodzeństw o K ałusow ie m a­
jąc 11 pkt. na 12 m ożliw ych.

T ytuł w icem istrzów  zdobyła para C ha- 
chlew ska i kpt. T hener z W arsz. T ow ; 
Ł yżw .

ndom B raddok w ygrał zdecydow anie  
na  punkty , po 10-rundow ej w alce. W  
szóstej rundzie A nglik był bliski no ­
kautu . U ratow ał go jedynie gong.

Z w ycięstw o B raddocka w yw ołało  
now e kom plikacje w  m istrzostw ach  
św iata w agi ciężkiej, przekreślając  
różne  plany  m enażerów .

Belgia 
Berlin 
Amsterdam 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork osek 
Nowy Jork kabel 
Oslo
Paryż

M istrzostw o okręgu w  kom binacji kia ' Sztokholm 

sycznej zdobył M arusarz Stanisław (8 .1 

N . P. T . T .) z notą 444,6 . | (S ró

K onkurs skoków  otw artych na K ro- Praga 

kwa zgromadzał 17 zawodników. Najdłuż Szwajcaria

nogo zw yciężył M arusarz Stanisław C S. 
N . P. T . T .) nota 224,1 , skoki 60,50  i 56  
m etrów .

M istrzostw o okręgu w  kom bm acji kia

1
sarz A ndrzej —  76,5 m , co stanow i w f * 
rów nanie dotychczasow ego rekordn, nio- 

।  stety jednak  drugi skok (71,5 m ) m iał i  
upadkiem , co przesunęło go na dalsze
m iejsce.

W rezultacie ohłiczeń Insze miejsce 
zajął M arusarz  Stanisław  (SN PT T ), no ­
ta 213,3 , skoki 69,5 i 75 m . .

W  m istrzostw ach narciarskich Śląs­
ka  odbył się w  Szczyrku konkurs skoków  
otw arty i do kom binac  ji o m istrzostw o  
Śląska.

M istrzostw o Śląska w  kom binacji kla ­
sycznej zdobył po raz trzeci z rzędu H a- 
ratyk (W K S B ielsko) z notą 440,8 . M i­
strzostw o juniorów zdobył C ym bała  
(Szczyrk) z notą 273,3 . W  konkursie  
skoków  otw artych pierw sze m iejsce zajął 
K ozdrun (SK N ). K onkurs skoków  dla  
juniorów  w ygrał T ajner.

M istrzostw o okręgu lw ow skiego  w  bie ­
gu złożonym  zdobył M atlak z L echii, u-  
zyskując notę 277,4 przed Sztochrynem  
(L echia) nota 257,2 i K osko (A Z S.)

M istrzostw a narciarskie okręgu kra­
kow skiego odbyły się na w ielkiej skoczni 
na G rzebieniu w  R abce.

W  skokach do kom binacji w grupie  
seniorów l-sze  m iejsce i ty tu ł m istrza o- 
kręgu zdobył L asota Paw eł (A Z S K ra­
ków ) z notą 356  i skokam i 31,5 i 34 m tr.

W icem istrzostw o okręgu zdobył K on- 
dys Z ygm unt

Łągiu/Sarslwa

K aspar m istrzem  E uropy

W  St. M oritz zakończone zostały zaw o ­
dy łyżw iarskie o m istrzostw o E uropy w  je­
ździe figurow ej panów . M istrzostw o E uro ­
py zdobył m istrz św iata A ustriak Feliks  
K aspar. D rugie m iejsce i ty tu ł w icem istrza  
uzyskał A nglik G raham  Sharp . 3) H erbert 
A lw ard (A ustria), 4) H orst Faber (N iem cy), 
5) Slem er T ertak (W ęgry), 6) Freddy T om ­
lins (A nglia), 7) E di R ada (A ustria), 8) L o ­
renz (N iem cy), 9) C lausen (D ania). O gółem  
startow ało  9 zaw odników .

C olledge zdobyw a m istrzostw o.

W  niedzielę zakończone zostały , rozpo ­
częte  w  piątek  przy  udziale 18 zaw odniczek, 
m istrzostw a E uropy w jeździe figurow ej 
pań. Jak  ogólnie oczekiw ano, pierw sze m iej 
see zajęła A ngielka  C ecilia C olledge z cyfrą  
7 i notą 397,47, przed sw oją rodaczką M e­
gan T aylor (A nglia) cyfra 14 nota 389,21. 
3) Putzinger (A ustria) cyfra 27, nota 368,50, 
4) M axi H erber (N iem cy) cyfra 30, nota  
369,54, 5) Feicht (N ) cyfra 42, nota 359,79.

Rozmaltofcl

Z w ycięstw o akadem ików  w  T ryeście.

A kadem iska reprezentacja Polski w  ko ­
szyków ce rozegrała w czoraj w T ryeście  
m ecz z m iejscow ą reprezentacją akadem i­
cką, odnosząc zw ycięstw o  w  stosunku  31:28  
(17:20).

N iepow odzenie Szam oty  w  A m eryce.

Z nany polski kolarz zaw odow y H enryk  
Szam ota startow ał w  C leveland w  6-dniów - 
ce kolarskiej w raz z A m erykaninem  Fred ­
die Spencer. Start zakończył się niepow o ­
dzeniem . Pierw szego dnia Polak zajął osta ­
tn ie m iejsce, a  w  drugim  dniu  m usiał się w y ­
cofać na skutek w ypadku.

GIEŁDĄ PIEMĘEIĄ
'Wttmwa dnia 22. 1. 1937 ?.

Obligacje I papiery wartościowe:

Akcje w zlocie:

3 proc, pożyczka inwestycyjna 83.00

41/2 proc. poż. państw, wewn. 6ż>,88
4 proc, konsolidacyjna 68,25
5 proc poż. konwersyjna 68,50

Bank Polski

Lilpop. •
•
• •

•
•

117,50

65,00

Węgiel • **l • • i 32,óo

Norblin ♦ • • • i
’ 70,00

Starachowice • w « 40,00

Modrzejów • L • 15,50

Haberbusch • A • « 49,50

Ostrowiec • • * » • • 57.00

Dewizy:
trana. ipncd. kop
89,30 89,48

212,97
294,10 294,32

117,99
J6.36 26.43

5,27Vs 5,283/s
5,273/8 5,285/8

132.78
17,53 17,68

125,80 136,13
27,87

11,68
99,20

1838  18.58

12130
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Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra lk

STRESZCZENIE POCZĄTKU!HGFEDCBA
Rok 1800. W  Rosji panuje car A le­

ksander II. którego rządy, faktycznie 
w ykonyw ane przez podłych zauszni­
ków i pochlebców , w pędzają całe im ­
perium w otchłań niepraw ości i krzy  
w dy. D la w yrw ania kraju z niew oli 
tyrańskiej pow staje potężny ruch ni- 
hilistów , na czele którego stoi nie­
zw ykle zręczny i utalentow any przy­
w ódca, M ichał Bakunin.

Sam owola cara i jego agentów , 
w śród których najw plyw ow szy jest 
K ardów , policm ajster petersburski, 
niesie pow szechne rozgoryczenie, gdyż  
w szelkich niew ygodnych ludzi w ysyła 
się na Sybir, gdzie żyją w ohydnych  
w arunkach. Zesłana do kopalni zosta- 
je M aria von Pahlen, ow ocem m iłości 
której z ks. K onstantym , bratem  cara, 
jest W łodzio, ścigany przez carskich  
siepaczy. Brat jej, H ugo, zaciąga się 
do nihilistów . N a Sybir w ygnany zo- 
staje w ysoki urzędnik m inisterialny  
Bojanow ski skutkiem  zdrady żony Fe­
dory. ' jednak ucieka stam tą i dostaje  
się do carskiej kuchni. Jako podejrza­
ny o nihilizm  zesłany zostaje zasłużo­
ny gen. K undson i w ielu, w ielu in­
nych.

N ihiliści nieustępliw ie w alczą i  
A leksandrem II, m szcząc się bezlitoś­
nie na zdrajcach (jak m . in. na m i­
lionerze Jagsdkinie). N a tle tej w alki 
rozgryw a się szereg pasjonujących w y  
darzeń.

464)
—  M a on chęć dostać w  sw oje ręce 

m oją, kiesę —  pom yślał W totfzim ierz 
—  w  każdym  razie biedak m usiał za­
pew ne tak jak ja, już dawno  nie m ieć 
nic w  usta w łożyć i w  ten sposób  spo­
dziew a się zdobyć na w ieczerzę i za­
opatrzyć się w  pieniądze.

Lecz niech go djabli porw ą, zabił 
m i m egi poczciw ego  i dzielnego  konia.

H ej, przyjacielu —  zaw ołał.
Lecz odpow iedź, która otrzym ał 

na tO ' w ezw anie była nieprzyjazną, i 
gburow atą,.

—  Stój, jeżeli ci życie m iłe, bo za­
strzelę jak tw ego konia.

W łodzim ierz w ięc zm iarkow ał, że 
tu w yniknie pow ażna w alka na  
śm ierć i życie, zatem  m usi się bronić.

I podczas gdy przeciwnik jego  
podnosił do oka sw oją, strzelbę, aby  
do niego w ycelow ać, W łodzimierz dał 
trzy  strzały jeden po drugim.

Śm iertelny okrzyk rozległ się 
w śród nocy.

— Trafiłem —  pom yślał W łodzi­
m ierz.

Jakoż w rzeczywistości tak było.
Jęcząc i broczą,c w e krw i sw ojej 

tarzał się olbrzym po ziemi.
W łodzim ierz m usiał się przede- 

w szystkiem postarać o św iatło, pośpie  
szył w ięc w zarośla i nazbierał su­
chych gałęzi, złożył je na kupę i za­
palił. W net w esoły płom ień rozjaśnił 
ciem ności nocne i m iejsce krw awego  
zajścia.

N ieznajom y, który napad 1! W ło­
dzim ierza, a który ledw ie m iał ubra­
nie na sobie, aby zakryć nagie ciało, 
leżał na ziemi. Z rany poniżej serca  
ciekła krew .

—  N a m iłość boską,, człow iecze —  
rzeki W łodzim ierz —  co ci w padło do  
głowy, cóżeś uczynił, dlaczegoś m ię  
napadł?

Raniony podniósł głow ę i skinął.
—  Zostaw  pan —  rzekł —  nie rób  

pan sobie żadnych w yrzutów , dobrze, 
że się tak stało.

O d dw óch m iesięcy błąkałem się 
po lesie, m rą,c prawie z głodu. U cie- 
kłem z katorgi, bo nie m ogłem już 
■dłużej w ytrzym ać w tern piekle, do  
którego m ię w trącono.

N iegdyś byłem szczęśliw ym czło­
w iekiem , lecz m usiałem pow ędrow ać 
na Sybir, bo m oja żona zanadto się 
podobała m ojemu gubernatorow i.

Był to najw ygodniejszy sposób po­
zbycia się m nie i usunięcia na zaw ­
sze.

O d tego czasu dziesięć lat praco­
w ałem w kopalni sybiryjskiej i w y­
cierpiałem tyle, że nie m ożna sobie  
tego naw et w yobrazić.

W reszcie udało m i się pozabijać

sw ych katów i ucioc. Potem w łóczy­
łem się w około.

Stanąłem  na czatach, aby napaść  
jakiego żandarm a i obedrzeć go, bo  
ta strzelba, którą odebrałem  jednem u  
strażnikow i, podczas ucieczki jest 
m oim całym m ajątkiem .

U słyszałem tętent konia i m yśląc, 
że to żandarm , strzeliłem i zabiłem  
pańskiego konia.

—  A przez to pozbawiliście m nie 
jedynej nadziei m ojego życia —  rzekł 
W łodzim ierz —  bo co ja pocznę teraz  
bez konia?

—  Pan uciekasz? ■—  zapytał um ie­
rający.

W łodzim ierz skinął potakująco.

Przygoda z niedźwiedziem

Zaledw o to rzekł, w yprężył się, 
drgnął kilka razy i skonał.

—  To pierw sza ofiara m ej uciecz- 
ki —  m rukną.! W łodzim ierz..

—  Lecz znajdow ałem się w ko­
nieczności, m usiałem strzelić, jeżeli 
nie chciałem sam być zabitym .

Lecz m ój biedny koń zabity, trze­
ba iść pieszo, nie m a innej rady.

Jeszcze raz spojrzał na zabitego  
człow ieka  i konia  i raźno  ruszył dalej.

D opiero teraz przekonał się, jak  
bardzo potrzebną jest, w -drodze taka  
broń.

G dy słońce doszło do zenitu, poło­
żył się W łodzim ierz w trawie i za­
snął.

N agle obudził się, czuł bow iem coś 
zim nego na sw ej tw arzy. O tworzył o- 
czy i z przerażeniem spostrzegł o- 
grom nego sybirskiego niedźw iedzia.

O czy zw ierza nabiegłe były krw ią 
W idocznie był głodny i chciał się na  
W łodzimierza rzucić.

Lecz W łodzim ierz prędzej był na  
nogach jak się tego niedźw iedź m ógł 
spodziew ać i w yciągnął rew olw er.

N iedźw iedź stanął na tylnych ła­
pach i szedł na przeciw nika.

W tem pad! strzał. W łodzim ierz  
celował w serce zw ierza, a poniew aż 
był dobrym strzelcem spodziew ał się 
po sw ym  strzale pożądanego skutku. 
Jednakow oż zawiódł się w sw ej na­
dziei, gdyż skóra niedźw iedzia była 
tak m ocną, że kula ledwie go dras­
nęła i nie m ogła przedostać się do  
serca. N ie było czasu do nam ysłu, 
gdyż w ierz jeszcze bardziej rozjuszo­
ny strzałem , w yciągnął już łapy, aby  
w pić sw e szpony w jego pierś.

W łodzim ierz z błyskawiczną stzyb- 
kością dobył sztyletu i celując w  ser­
ce zw ierza, padł w  rozw arte jego ob­
jęcia. Sztylet zatopił się aż po ręko-
jeść w ciele niedźw iedzia.

Zw ierz ryknął przeraźliwie i roz­
w arł przednie łapy, któremi już przy­
cisnął do siebie W łodzim ierza, a mło­
dzieniec szybko odskoczył w  tył i w 
ten sposób uniknął niebezpieczeń­
stw a, bo niedźw iedź  jakkolw iek śm ier 
teinie raniony m ógł go jeszcze nie­
bezpiecznie pokaleczyć.

W  ten sposób przezw yciężył i dru ­
gie niebezpieczeństwo i ruszył w  dal­
szą drogę, bojąc się aby nie zaszło 
w Petersburgu to, czem u pragnął za- 
pobiedz. Szedł spiesznie, nie bacząc 
na zm ęczenie, aż w reszcie spostrzegł 
przez gałęzie drzew płynącą w dole 
rzekę. A toli m usiał jeszcze iść do­
brze dw ie godziny w yciągniętym  kro ­
kiem , zanim  przybył do brzegu rzeki, 
która w  tern m iejscu szeroko się rozle 
w ała i podobna była do w ielkiego je­
ziora.

Idąc  brzcgiem ^szukał, kogoś, ktoby  
go m ógł przew ieźć na drugą stronę.

W reszcie spostrzegł nędzną chatę.
Był już tak zm ęczony, że ledw ie 

trzym ał się na nogach i zaledw ie za-

To dam  panu lepszą radę.
Idź pan jeszcze cztery godziny tą  

sam ą drogą, a przyjdziesz pan nad  
w ielką rzekę.

Staraj się pan przedostać na dru ­
gą stronę rzeki, a tam  już niedaleko  
znajduje się kolej. Znajdzie pan tam  
łodzie rybackie i tratw y, a rybacy są  
to ludzie chciw i i za pieniądze w szyst 
ko zrobią. Ja nie m iałem pieniędzy, 
przeto chociaż na kolanach ich pro­
siłem , nie chcieli m nie przewieźć. 
M usiałem w ięc znow u pow rócić do  
lasów, gdzie nocą nigdy nie byłem  
bezpieczny od w ilków . Lecz teraz 
w szystko się już kończy, czuję to, do­
brze pan trafiłeś. Już m i się robi ciem  
no w  oczach.

pukał do chaty, siły go opuściły zu­
pełnie i upadł na ziem ię,.

N atychmiast otw orzyły się drzw i i 
stanął w nich człow iek z dziko roz­
w ichrzoną brodą.

—  H e, cóż to  panu?  —  zapytał pa­
trząc na upadającego.

—  W ody —  prosił W łodzim ierz —  
chce m i się pić, język m i przysechł do  
podniebienia.

— W ody —  zaśm iał się rybak —  
zdaje się, że w rzece jest dość w ody. 
M usiał pan pew nie odbyć w ielki 
m arsz, pew nie długo błąkał się po  le­
sie, rozum ię już, praw dopodobnie u- 
ciekł pan z katorgi jakiejś.

—  A gdyby tak było — odrzekł 
W łodzim ierz — tern chętniej pow in­
niście m i pom ódz, zw łaszcza, że nie  
żądam  od  w as niczego za darmo, m am  
pieniądze, za w szystko zapłacę.

—  Skoro W łaściciel chaty usłyszał 
słow o pieniądze, zaraz stał się uprzej­
m ym , pom ógł m u podnieść się ze zie­
m i i w prow adził do chaty, która  
przedstaw iała obraz zupełnego ubó­
stwa i nędzy.

Prócz nędznego łoża, kilku ławek  
w yciosanych z drzew a i stołu, nie by­
ło w  niej zresztą żadnych sprzętów .

W łodzim ierz usiadł na jednej z ła­
w ek, był zadowolony, że znajdow ał 
się w  m ieszkaniu ludzkiem , nie raziło  
go ubóstw o, był w pobliżu ludzkiej i- 
stoty, która m ogła m u  pom ódz.

Rybak nalaw szy do szklanek ró­
żow ego płynu z flaszki usiadł naprze­
ciw W łodzimierza.

—  Pij pan —  rzekł, przysuw ając 
m łodzieńcow i szklankę, —  jest to sok  
pożeczkow y orzeźw i pana trochę.

W łodzim ierz w yjął sakiew kę, na  
którą rybak spojrzał chciwem  okiem

G dybym  m isą jaki tató statek, łód­
kę chociażby, nie byłbym  taki biedny. 
Całym m oim  m ajątkiem jest tratw a, 
którą sam sobie zbiłem. Sam zrąba­
łem  sobie na nią  drzew o w  lesie  i sam  
ją z w ielkim  trudem  tu sprowadziłem.

Lecz m ożesz pan zupełnie spokoj­
nie zaufać m ej tratw ie, nie jeden raz  
przepływ ałem już na niej rzekę, lecz 
już dw adzieścia m oże. Lecz m ożeby  
się pan najpierw  przespał?

W łodzim ierz był w praw dzie bar­
dzo zm ęczony, jednak nie przyjął za­
proszenia sw ego gospodarza, obaw iał 
się bow iem, aby  go tenże w  czasie snu  
nie zw iązał i nie obrabował. Zauw a­
żył chciw e spojrzenie  rybaka, gdy  w y  
ciągał sw ą sakiew kę.

—  N ie jestem tak bardzo zm ęczo­
ny —  odrzekł —  a zależy m i na po­
spiechu i chciałbym zaraz odpłynąć.

Rybak kiw nął flegmatycznie gło­
wą.

i rzucił m u srebrnego rubla.
—  M acie tu narazie za to —  rzekł 

—  chyba płacę dostatecznie.
—  N ie zasłużyłem i na to —  od- 

rzekł rybak z przyjem ną m iną.
— A m oglibyście o w iele w ięcej 

zarobić, gdybyście m ieli odw agę —  
rzekł W łodzimierz.

—  Czy m am  odw agę —  odparł ry ­
bak, który był olbrzym iego w zrostu  
i m usiał posiadać herkulesow ą siłę  
—  no  zdaje m i się, że  to m ogłaby cała  
okolica potw ierdzić. Jeżeli kto, to ja  
chyba m am najwięcej odw agi ze 
w szystkich, którzy tu w  okolicy m ie­
szkają. Jeżeli tylko pan zapłaci, m ogę  
paia w yrw ać naw et ze szponów  same­
go djabła.

—  Istotnie m acie m nie w yrw ać z
rąk szatana —  odrzekł W łodzimiez  —  
jestem bow iem zbiegiem . N ie potrze­
buję przed w ami tego taić, że ucie­
kam  z Sybiru, gdzie rząd zesłał m nie 
na osiedlenie.

—  Podobne rzeczy często się zda­
rzają —  odrzekł rybak flegmatycznie  
—  lecz nie w ielu się to udaje. Bo ci, 
którzy się naw et tu  dostaną, nie m ają  
pieniędzy, aby przedostać się przez 
rzekę, a ja już o to się staram , aby ci, 
którzy pieniędzy nie m ają, nie prze­
praw ili się na drugą stronę. A  ponie­
w aż pan  w łaśnie ze m ną m ów iłeś m am  
zam iar i z panem  to sam o  uczynić.

Tu rybak pow stał zw olna i spoj­
rzał przenikliwie na W łodzimierza.

—  Trzeba panu bow iem w iedzieć, 
że każdego człow ieka, którego napo- 
w rót sprow adzę do katorgi, płaci rząd  
dziesięć rubli.

W łodzim ierz struchlał.
W  jakież to ręce w padł — czło­

w iek ten  jest płatny  od  rządu  za chw y 
tanie zbiegów  i oddawanie ich napo- 
w rót w  ręce katów .

—  D ziesięć rubli —  rzekł W łodzi­
m ierz, nie chcąc dać po sobie poznać 
przestrachu —  to bardzo m ało, ode- 
m nie m ożecie o w iele w ięcej zarobić.

—  Ileż pan m ógłby dać? —  zapy­
tał rybak  pakując do  ust kaw ałek ty­
toniu.

—  M acie ochotę zarobić pięćdzie­
siąt rubli?

— - Czy m am ochotę, im w ięcej, 
tern lepiej, pow iedże pan, czego pan  
żądasz za tę cenę?

—  Przepraw cie m ię  przez rzekę, a- 
bym się m ógł obstać do najbliższej 
stacji kolejow ej.

—  D ałoby się to zrobić, lecz na to  
nietylko ja potrzebuję m ieć odw agę, 
lecz i pan także.

—  Czy łódź w asza niepew na?
O  łodzi nie m a naw et m ow y —  

odrzekł rybak —  lecz m usim y się za­
dow olić tratw ą.

o celu
chodź pan.

—  D obrze, m ożem y  odjechać zaraz
I skinął na W łodzim ierza, poczem  

w stał i zaprow adził go nad brzeg rze­
ki, gdzie m iał w  zaroślach ukrytą tra­
tw ę, m oże cztery m etry długą i dw a  
m etry szeroką.

Spostrzegłszy  ten chw iejny statek, 
przestraszył się W łodziemierz i nie 
m iał odw agi pow ierzyć m u  sw ego ży­
cia.

Rybak tym czasem  w ydobył dw ie o- 
grom ne żerdzie, jedną z nich zatrzy­
m ał sam , drugą zaś podał W łodzim ie­
rzow i.

— N ie m a czasu do leniuchow a­
nia, przeto m usisz się pan zabrać do  
pracy, chociaż jak w noszę po w yglą­
dzie pana, nie jesteś do niej przyzwy ­
czajonym .

—  Pojedziem y w  poprzek rzeki?

(CIĄG DALSZY NASTAW



J fr . W to re k , d n ia 2 5 s ty c z n ia 1 9 3 8 r .

1 9 0 1 0 8 5 6 4 2

3 6 2 2 4

3 7 3 3 6

1 8 9 3 8 8

5 9 9 3 6

1 1 2 7 4 7

1 6 0 1 1 0

1 8 7 3 6 0

2 1 9 2 7

2 8 1 3 5

4 1 1 2 5

2 8 8 6 8

4 0 0 3 7

1 4 0 2 4 6

1 7 8 9 5 6

1 8 4 6 5

3 2 6 7 1 3 8 6 0 3

4 3 7 9 3

9 6 4 3 5 9 8 6 2 69 7 2 3 9

1 3 6 9 5 5  

i8 8 1 3 G

4 9 2 9 8

7 2 0 9 1

1 0 2 3 2 4

1 5 5 4 9 9

1 8 9 6 2 6

Zl

klasy 40 Loterii Państw.

3 0 5 2 9 8 7 6 0 1 1 1 2 1 4 4 2 1 5 5 2 7 5 8 8 0  

9 4 8  
8 4 5  
6 4 2  
4 7 8  
1 2 3  

1 9 6 4

2 4 5 _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ . -
6 7 1 0 6 3 5 1 4 3 4 5 3 6 0 5 7 1 3 8 1 2 5 3  
6 8 0 4 3 2 4 1 3 6 6 8 0 4 0 3 4 6 5 0 2 4 9 6 0 8  

9 0 8 6 9 0 3 5 1 8 6 2 2 6 6 5 O 6 0 8 6 1 7 0 0 3 3  
1 0 6 2 8 2 2 9 3 5 6 4 5 1 5 2 1 6 2 6 9 0 0 5 5  
7 1 1 6 9  7 1 9 8 3 0 4  7 7 4 3 5 6 2 1 8 4 3 7 2 2 5 0  
4 2 5 6 3 0 7 4 2 9 8 8 7 1 7 3 1 0 3 2 1 1 4 4 4 5 4  
7 0 5 8 I 6 1 6 9 2 7 5 7 7 4 4 7 3 6 2 5 7 4 0  

7 5 0 5 4 2 7 6 3 8 7 9 4 4 6 5 5 6 5 8 O 8 3 7 2 6  

§ 1 3 9 7 8

7 6 0 0 2 4 1 3 1 9 6 2 0 8 6 8 6 3 2 7 9 0  

9 6  9 9 8 9  9 7 0 1 1  1 9 6  7 2 3 1  4 8  8 0 8  9 2 9  

7 8 4 1 3 3 2 7 3 5 2 9 6 5 9 7 9 1 9 1 6 3 3  

8 0 0 7 3 3 5 7 5 3 7 4 0 9 5 6 5 7 7 0 4 8 4 8  

9 2 8 4 8 8 1 0 3 9 9 1 1 2 0 2 1 8 3 8 0 4 7 6  

5 9 6 7 0 4 8 7 6 8 2 0 2 1 1 6 9 8 9 3 6 5 8 8  

5 3 1 6 7 9 8 8 1 8 6 8 3 0 1 0 7 6 1 0 1 3 4 2  

2 8 7 6 4 4 9 6 8 5 8 3 8 4 0 7 8 1 1 6 3 0 3  

7 9 4 2 8 8 5 6 6 8 7 6 9 4 1  9 0 8 5 2 6 6 5 8  

6 3 3 :

9 5 6 1 0 0 4 7 9 3 2 4 4 1 2 5 2 9 6 0 5  7 1 3  
9 2 3 6 2 0 3 9 4 7 1 0 0 1 4 2 ? 4 3 8 2 3 3 3  

7 8 5 Ó  6 6 § 5 7 8 4 9 7 5  6 3 0 0 2 5 1 9 5  
5 4 3 6 3 2 3 7 8 0 8 6 9 1 0 3 4 6 4 0 9 3  

8 0 2 9 9 3 0 9 8 2 4 0 1 4 2 7 0 8 8 6 5  
6 5 1 8 7 2 2 3 5 0 4 7 6 3 8 3 0 6 6 0 6 0 1 3 4  
3 3 3 6 1 1 6 3 7 6 0 9 4 8 1 9 7 3 9 5 0

7 0 7 8 7 8 9 9 9 1 0 4 4 4 5 8 6 0 8 4

Tabela loterii
15-ty dzień ciągnienia 4 

I i H ciągnienie 

Główne wygrane
S ta ła d z ie n n a w y g ra n a 5 .0 0 0  

z ł. p a d ła n a n r. 6 8 1 8 0

1 0 0 .0 0 0 z ł.: 1 4 0 0 4 3

1 0 .0 0 0 z ł.: 2 1 2 7  

1 1 3 1 4 4

5 .0 0 0 z ł.: 1 0 ^ 0 7

2 .0 0 0 z ł.: 4 0 6 3

6 3 1 6 4 8 5 6 8 3 9 9 6 5 9 9 6 2 5 4  

1 2 5 8 3 3 1 3 1 1 3 8  

1 6 7 0 7 3 1 7 8 4 7 3

1 .0 0 0 z ł.: 6 3 1 0  

2 2 8 3 1  

, 3 9 5 4 3

5 0 0 1 0 6 7 4 6 1 7 1 5 9 2 7 2 2 0 4  

8 0 0 7 4

1 0 6 9 1 5 1 2 2 6 0 6  

1 6 5 0 7 3 1 8 0 7 8 4  

1 9 3 6 0 9

Wygrane po 200
1 2 9 9 1 2 8 9 5 2 3 4 4 2 5 2 3 6 7 5 6 9  

6 1 2 8 9 2 9 1 6 2 9 1 0 5 0 7 8 2 5 0 3 2 1 4 5  
6 6 9 7 5 2 4 6 5 8 8 3 7 5 0 6 1 9 1 6 2 0 3 4  
1 9 8 2 0 3 4 2 2 6 3 9 7 3 1 7 8 8 4 3 7 1 8 2  

'9 1 2  
9 8 6  
4 0 6  

7 0 5  
5 6 6 0 5 1 2 7 1 8 0 1 4 1 0 5 7 2 2 8 8  
3 2 8 8 4 9 8 5 3 7 7 6 4 9 7 3 9 1 8 6 2 8 3 6 9 ;  
8 8 3 3 7 7 4 4 5 9 5 4 9 6 7 6 9 9 7 3 8 3 9  
4 9 7 7 1 0 1 0 2 2 9 2 4 9 7 9 8 0 4 9 6 G 7 9  
8 0 7 3 4 9 4 1 1 0 1 1 5 2 2 0 5 3 8 2  
1 2 5 7 8 8 7 6 3 1 5 6 5 9 9 3 7 1 3 0 1 6 4 3 1 1 0  
3 5 3 3 0 6 3 4 1 1 7 0 4 3 1 6 7 8 0 9 2 7 3 2  
1 4 0 1 5 3 1 1 3 4 2 1 6 3 3 6 4 0 4 1 4 5 9 1  

6 4 6  
4 5 7  
3 4 4  
7 7 7  
6 7 9

3 1 3 7 2 6 8 4 5  6 6 9 6 8 4 7 5 5  
4 1 3 5 7 9 2 8 1 0 1 5 2 0 9 6 5 1 5 1  

7 2 4 6 0 4 1 2 4 9 3 0 5 8 1 4 5 6  
1 8 8 5 0 9 3 3 4 7 7 2 0 9 3 0 8 4 5

8 8 3
3 2 1
5 8 0
5 4 0
3 2 2

4 0 8

7 2 0 2 1 9 0 2 4 9 1 5 0 0 1 1 1 5 9 6 2 8 3  
5 4 6 7 8 5 9 3 4 9 4 1 6 1 3 3 5 8 2 0 3 8  
4 1 4 5 2 9 6 2 8 7 3 7 7 4 1 7 0 9 0 5 8 9  
9 0 0 1 0 5 4 1 8 0 3 8 2 7 0 3 5 9 4 3 3 5 1 1  
8 6 7 9 3 1 9 3 1 3 7 7 5 5 0 7 7 8 9 3 8 7 6  

2 0 0 2 3 3 1 9 4 1 5 5 6 1 2 8 6 3 7 3 4 2 0 5 5 1  

7 3 5  
5 1 4
2 0 7  
2 7 9
7 1 7 _ _ _ _ _ —
3 2 4 9 5 7 2 6 1 0 9 3  7 7 1 5 2 7 1 3 5 2 3 5  
4 0 1 5 8 0 7 0 4 2 8 1 8 3 3 1 1 1 2 6 1 8 2 9 3  
5 5 0 6 2 1 8 1 4 2 6 9 6 6 9 5 2 9 0 1 1 2 2 3 7  
1 2 1 9 0 2 3 3 5 1 7 6 5 1 9 2 7 5 9 8 6 6 9 9 5  
3 0 2 2 8 9 4 8 3 1 0 0 6 8 7 5 9 1 7 1 4 9 8 8 3 0  
9 2 4 5 5 8 8 3 2 0 1 3 1 1 3 3 3 5 6 2 1 5 3 6 0  
8 6  4 1 0 2 4 6 0 1 7 9 7 5 2 3 3 1 5 9 2 9 3 3 4 2  
4 2 5 9 6  5 3 9 7 3 9 8 1 9 9 2 5 4 7 3 4 1 4 9  ‘

3 1 8 6 8 5 4 5 5 9 6 1 5 7 9 4 9 2 1 5 1  
3 5 0 2 4 2 8 7 1 4 3 1 6 0 7 5 6 1 8 8 1 2  
9 1 3 9 0 3 6 0 6 8 1 3 9 6 8 2 7 9 3 0 5  
6 2 5 5 3 3 7 1 3 6 3 5 4 4 5 4 7 8 0

3 8 4 2 3 7 5 5 3 2 6 5 2 8 3 4 3 9 1 0 4 5 4  3 6 7  
6 7 8 9 9 7 4 0 1 3 4 5 1 8 4 3 0 2 1 0 4 2 6 6 6 5  
7 6 3  7 5  8 8 1 9 3 0  4 1 0 2 5 1 9 0  2 3 5  4 2 9 5 8 2  
6 3 2 7 0 5 1 6 3 3 4 2 0 8 3 1 9 6 4 0 6 6 2 2 8 1 8  
6 3 6 8 4 3 0 1 4 3 9 1 4 1 7 7 2 7 4 3 6 9 4 8 9  
5 5 3 6 4 1 8 4 8 0 0 2 7 9 1 4 2 2 4 4 1 5 6 2 3 2  
3 0 5 2 2 4 6 5 7 6 6 6 2 7 0 9 5 8 4 5 0 0 1 7 9  
1 4 8 2 9 4 5 5 6 4 6 0 4 6 1 1 4 2 5 3 1 9 2 3 4 2  
8 5 4 8 8 5 6 1 6 0 6  8 6 0 9 3 0  4 7 2 7 4 4 5 0  7 2 0  
5 2 8 7 8 8 9 4 8 0 5 7 9 5 1 7 8 9 2 2 7 4 5 2 6  

5 2 5 9 9 5 9 7 6 2 3  8 8 7  4 9 0 4 8  2 3 8 6 6  4 6 7  
6 0 6 1 7 5 0  6 8 9 4  7 2 1 8 4 3  9 6 8  7 8  5 0 0 0 1  
1 2 3 4 5 3 9 7 5 6 8 8 8 0 9 0 5 2 2 5 0 8 ?  

5 1 2 4 2 3 1 0 6 4 4 1 7 5 8 1 7 0 9 2 4 8 9 0  
5 2 0 3 9 8 2 1 3 9 9 0 2 7 1 3 3 7 5 1 3 8 4 8 7  

7 2 1 7 8 9 6 6 6 3 0 7 3 1 7 3 3 9 2 4 8 2 5 1 1 2 0  
3 6 4 6 4 8 6 8 5 8 7 5 9 3 5 6 4 2 4 8 8 2 5 4 5  

6 4 3  

3 8 6  
1 7 7  
2 4 3  
3 4 0
5 9 0 7 2 9 5 2 4 5 4q 6 6 0 2 6 8 9 2 7 1 0 2 3

7 2 8 9 2 9 2 2 7 5 2 1 2 9 1 4 4 7 5 0 8 9
8 0 6 5 0 7 6 6 8 0 1 6 1 9 3 7 2 2 1 0 5  

5 6 1 6 7 7 9 2 9 1 7 2 3 0 0 9 2 5 3 8 1 2 7  
3 2 8 6 9 4 1 6 4 6 2 4 0 5 4 2 6 8 3 2 4 8 8
2 5 2 6 2 4 8 3 9 3 5 5 8 6 3 1 7 0 0 2 2

2 0 4
7 3
5 0

4 1 6

8 4 7 2 1 3 1 8 4 9 3 7 5 5 0 1 7 1 6 2 9 3  

9 7 4 8 4 6 3 5 8 3 8 0 9 9 6 9 3 3 5 6 0 4 5  
2 6 3 8 5 6 2 6 7 6 6 7 0 0 4 1 3 1 6 1 8 8  

5 8 3 6 0 2 1 4  4 5 7 4 8 8 7 0 9 5 4 5 8 2 1 8  
4 6 7 3 8 4 5 6 1 6 6 3 7 0 0 3 6 8 2 8 2 5

1 4 4 2 0 3 3 5 4 1 3 5 2 8 9 4 5 6  5 9 0 6 1 4 7 5 8  
9 8 2 9 7 9 9 9 8 1 4 5 0 0 8 6 7 7 9 2 8 8 6 4 8  
9 6 7 5 7 1 4 6 0 5 2 6 1 7 7 8 6 2 3 6 5 2 5 4 7  
6 0 1 7 5 8 1 4 7 2 1 1 7 2  3 0 7  4 6 0  6 2 2 1 4 ^ 0 8 9  
4 2 0 7 7 1 8 0 9 9 2 4 1 4 9 2 4 3 9 2 5 6 9 6 4 0  

8 6 6 9 5 1 1 5 0 0 7 3 1 2 1 7 2 8 6 4 6 8 6 4 6  
9 0 0 1 5 1 1 3 6 9 7 4 0 6 6 9 5 7 8 3 9 5 9

1 5 2 0 3 8 1 0 5 3 6 4 4 1 5 6 7 7 3 5 1 9 9 0 7 7 7 8 4 4  

1 5 3 0 5 1 3 5 8 4 6 6 5 9 2 8 0 6 9 4 9 3 0 1 5 4 0 1 2 7 6  

5 0 9 9 6 6 1 5 5 2 2 6 3 0 6 5 6 4 6 6 0 8 5 7 2 6 8 1 1 3 8  

7 0 9 6 5 1 5 6 0 0 1 5 4 1 4 4 7 3 0 5 9 5 8 1 5 7 1 5 5 9 0  

4 3 9 8 5 6 9 4 0 1 5 7 7 7 1 5 8 1 8 8 5 7 3 8 6 9 9 0 6  

8 2 3 6 0 1 5 9 0 1 6 1 6 1 2 6 6 3 2 2  

1 6 4 7 2 0 1 8 7 4 7 0 8 2 1 9 5 1 7  

2 6 0 0 7 0 3 8 1 2 3 9  

8 4 8 9 0 2 1 6 3 0 3 3 1 1 3  

1 3 2 4 8 6 0 4 0 6 5 4 9  

8 8 6 1 6 6 0 5 8 4 2 6  

1 2 1 2 4 5 6 5 7 5  

6 1 0 8 2 4 7 6 4 8  

8 0 4

1 7 0 3 1 5 8 0 1 3 3  

9 6 7 1 7 2 2 5 3 9 0 7

3 8 1 7 4 2 3 5 3 9 2 4 4 0  

tt5 3 9 2 7 3 8 1 4 1 4  

1 7 7 1 7 3 2 5 7 3 0 9 4 1 9  

6 0 7 8 3 1 7 9 0 4 5 2 4 7 4 8 9  

1 3 2 7 4 5 6 5 7 3 8 8 6 4  

7 5 6 0 2  

9 4 5 6 2  

1 8 4 0 1 8  

1 8 5 2 3 1  

4 3 4  

7 6 9  

1 6 4

5 7

2 5 7  

7 2

6 7 9 1 2

4 7 1

8 2 0

6 0 3

8 7

8 3 8

5 7 3

8 6

9 0

5 1 2

6 5 2 9 6 2 1 6 0 0 7 9  

1 6 1 0 6 1 4 1 3 5 0 8

1 6 2 2 0 2 3 5 3 4 9 3  

6 3 5 8 3 3 1 6 4 0 0 2

1 6 5 1 0 1 3 2 4 7 0 0

7 4 1 7 4 1 6 7 0 0 1

7 7 8 1 6 8 0 7 3 3 5 6

1 6 9 0 3 5 3 6 1 7 0 6 7 8

2 0 3 1 3 4 0 5 5 6 5 6 6 2 7 9 8 9 5 9 2 1 0 6 0  

1 4 7 2 9 3 2 2 4 4 4 8 8 4 9 3 2 2 3 0 0 6 2 5 9  
3 2 5 8 4 6 6 1 9 1 6 4 7 2 4 1 6 7 8 8 3 2 5 2 1 6  

7 8 3 2 1 6 0 3 1 0 2 6 4 7 6  
2 7 7 7 2 9 1 9 2 8 0 0 2 2 0 2  
2 9 0 8 0 2 4 8 8 8 1 3 0 0 2 4  

8 5 7 3 4 3 2 5 2 5 3 3 1 0 7  
5 7 3 7 3 5 6 9 8 0 0 3 5 4 8 0 9 1 4  
7 7 8 3 7 0 3 7 1 2 0 3 4 4 6 5 8 8 9

3 8 1 6 7 8 5 6 3 9 0 1 3 5 5 1 6 2 7 9 2 3 4 C  
4 0 2 9 0 4 6 6 6 4 7 7 3 9 5 0 4 1 1 0 5 2 9 1 3 1 2  
5 0 7 6 5 3 7 2 0  2 2 6 7 4 2 0 1 3 2 1 5 5 5 3 7 6 1  
4 3 0 1 8 3 0 8 3 2 1 1 4 4 2 9 5 9 4 2 9 6 4 5 0 4 5  
1 0 7 2 9 5 6 1 1 9 3  7 6 1 9 2 1 8 4 4 6 3 0 9 5 4 8  

6 6 6 8 6 3 4 7 2 5 2 4 8 3 0 4 5 3 8 9 7 4 4 9 1 9 4  

2 7 2 5 4 8 8 5 5 9 1 4 5 Q 0 6 5 2 1 5 9 0 3 5 2  
2 3 4 5 5 5 4 0 5 2 2 0 4 3 8 2 4 6 4 6 7 2 5 4 0 3 7  

3 0 9  5 1 6  6 0 6 9 5 8 8 7 5 5 0 0 6 2 0 6 2 8 4 1 7  
5 5 7 7 4 5 5 6 0 2 1 8 5 5 0 0 5 7 8 0 8 6 5 5 8 1 2 7  
3 8 0 6 8 4  
9 0 1 .

6 0 4 5 6  
5 0 5 7 0 2  

5 2 8 2 9 7 2 9 9 8 9 6 5 1 0 3 8 9 8 6 6 5 0 2  
6 7 0 0 6 2 4 1 7 7 8 7 2 9 7 8 6 8 0 0 9 1 0 1 4 6 0  

8 8 5 1 6  3 4 8 3 0 9 7 4 6 9 3 7 1 4 4 2 6 1 7 8 9  
9 9 7 7 0 3 4 4 6 8 6 7 5 0 9 8 0 7 1 0 1 1 2 8 9  

4 2 9 4 4 4 6 3 3 8 4 4 9 7 5 7 2 2 3 0 3 9 1 7 3 0 3 8  
9 6 1 9 8 3 0 3 7 4 0 0 4 2 8 5 1 1 5 4 6 3 9 8  
3 1 4 9 5 8 7 5 6 1 2 7 0 5 8 9 4 7 6 6 9 8 8 2 1  
9 7 2 7 7 4 5 4 -------- “  ‘
7 9 0 9 9 1 7 0  
8 0 6 1 1 8 1 8  

8 2 1 3 8 6 7 6  
8 9 5 8 5 3 7 4  
6 3 8 8 7 3 7 9 5 6 9  
8 9 0 3 3 2 2 9 9 2 3  

7 3 2 9 1 3 2 0 4 0 5  
5 6 6 4 9 5 9 9 4 2 5 6 4 4 6  

9 6 5 9 7 0 8 7 4 3 5 7 6 9 8 5 8 9  
7 9 8 .

1 0 0 5 2 5 9 3 5 1 0 1 0 7 7 6 4 3 8 6 6 0 4 5 4  
7 1 6 1 0 2 4 0 0 5 2 4 8 6 8 1 0 3 1 6 3 3 3 8 6 6 1  
7 9 2 9 6 4 1 0 4 0 6 7 5 1 0 6 9 4 9 9 2 9 6  

1 0 5 0 0 8 9 3 2 7 3 9 7 5 0 3 6 0 4 9 6 7 1 0 3 1 4 7

4 4 4 4 9 6 6 8 1 0 7 0 0 8 2 2 2 1 4 7 4 4  
7 6 1 0 8 0 3 1 2 7 0 4 3 0 1 0 9 5 1 1 6 9 2  

1 1 0 9 5 2 1 1 1 3 1 6 4 9 7 7 0 2 5 5 3 1 1 1 3 6  
3 7 0 9 9 2 9 4 1 1 2 4 2 1 8 7 9 1 1 3 0 4 6  
5 2 8 1 1 4 0 6 5 2 2 7 5 5 5 1 1 5 1 2 0 2 1 5  
5 2 6 7 0 4 9 4 9 1 1 6 4 7 1 5 2 1 9 5 6 1 5

6 9 2 0 0 4 8 2 5 4 4 9 j9 6 0 1 2 5 2 1 2 3 7 0 9 7  
9 7 2 6 1 2 2 8 3 0 0 7 2 7 4 1 8 0 7 1 5 6 2 0 6 4  

3 0 3 4 4 4 5 3 5 6 3 3 3 1 4 8 7 1 6 7 6 5 8 6 7  
6 4 4 0 2 7 4 3 6 6 6 5 2 4 1 7 5 7 8 3 2 4 4 3 2  

6 8 9 6 6 1 6 5 4 9 1 6 7 0 1 6 8 8 1 2 1 4 5 7 5 7 5  
6 8 0 8 0  6 9 3 2 1 7 5 4 0 2 5 5 9  7 5 3 6 2 7 0 3 8 8  

7 3 4  ‘

5 9 6  
5 8 5  
5 0 4

7 8 5 7 8 6 7 0 7 0 6 8 0 5 7 9 1 7 9 9 9 0 8 0 2 8 8  
7 5 7 9 5 8 8 1 3 8 5 8 1 4  4 4  8 2 2 2 8 8 1 8 3 0 8 9  
2 3 4 5 6 2 8 4 0 9 9 1 2 3 1 7 6 3 2 9 9 2 8 5 2 0 8  

7 0 4 5 7  
9 6 5  

8 7 0
5 2 0  
8 4 4  
9 3 2  
6 7 8  
9 2 2

7 1 0 5 1 1 8 6 7 2 1 1 5 3 2 7 6 7 4 3 9 7 1
7 3 1 8 0 8 8 4 ^ 2 8 3 2 7 4 0 5 9 6 3 4 2 2

7 5 1 0 7 6 0 9 6 4 8 2 5 6 1 7 6 4 0 2 1 7
9 7 9 8 0 7 7 0 3 6 4 2 5 0 8 5 5 6 8 6 8 3

1 7 7 5 7 7 8 9 0 1
6 0 4 8 3 5 5 7 8 8 5

6 0 3
2 1 2

3 1 3 3 1 6 0 1  
5 2 7 3 4 4 2 9  

3 6 1 0 4 6 1 3  

8 0 3 .

6 2 0 2 4 7 5 4 9 5 3 8 6 2 7 6 5 0 0 6 8  
8 7 0 4 6 1 2 5 3 3 2 5 3 2 6 0 0 7 2 9 1  

8 8 1 6 4 2 0 6 2 2 5 4 7 6 5 8 9 0 8 7  
9 5 7 5 7 9 8 7 9 0 2 5 2 3 9 4  4 8 5 7 2 4  

9 1 3 9 1 1 7 0 9 1 0 9 2 1 8 5 2 1 4  
9 3 4 3 2 5 5 6 8 9 8 1 3 9 4 0 4 3 2 9 7  

7 3 0 8 8 3 9 5 2 8 8 3 2 7 4 2 6 6 3 5  
9 6 5 9 8 8 9 5 9 7 0 2 3 3 9 1 5 1 2 8 6

9 8 8 8 4 9 9 0 6 6 3 2 6 -------------
6 2 9 5 1 0 0 0 0 3 6 7  
3 1 5 5 7 6 8 7 7 2 4  
5 3 0 6 6 7 8 3 9 3 0  
1 6 6 9 3 5 1 0 4 0 3 3  
2 4 8 4 2 7 9 1 8 9 3

1 0 7 1 3 0 3 4 4 3 8 4 _ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _ _  „
2 1 4 3 7 1 5 4 9 1 0 9 0 9 6 3 7 7 5 1 7 7 1 4 8 5  
1 1 0 2 1 5 8 9 3 9 4 4 5 8 5 2 8 9 3 3 3 5  

1 1 1 1 4 5 4 4 4 7 3 9 1 1 2 5 1 4 8 9 1 1 1 3 2 1 4  
9 3 9 .

1 1 4 5 3 5 7 5 7 1 1 5 5 3 7 6 3 0 8 3 5 9 4 5  
6 8 1 1 6 0 9 2 1 0 1 6 4 8 7 8 3 9 2 2 1 1 7 2 7 9  
4 6 8 7 6 3 9 2 7 1 1 8 6 5 7 1 1 9 3 2 3 5 6 2 6 6 9  
8 5 7 9 1 4 1 2 0 4 1 3 5 9 6 6 0 3 7 8 7 8 3 7  
1 2 1 2 2 6 9 6 1 6 6 1 2 1 2 8 6 4 2 9 9 0 1 2 3 1 8 2  
4 0 8  8 4 6  9 4 7  1 2 4 2 2 5  8 4 5  9 9  9 1 8 1 2 5 2 6 2  
4 5 9 7 8 2 9 4 1 1 2 6 0 2 6 2 1 9 5 1 6 4 1  

1 2 7 4 1 4 2 4 5 9 5 1 2 8 4 3 8 5 6 4 1 2 9 1 1 5  
1 3 0 3 1 6  7 8 8 2  4 5 0 5 5 5 6 8 6 7 9 0 1 3 1 1 1 2  
3 5 4 6 2 6 6 9 9 5 9 7 1 8 3 1 3 2 6 3 1 7 5 5  
6 0 9 2 8 3 8 8 5 1 3 4 8 4 6 1 3 5 1 6 5 6 8 5 1 2  
2 7 1 3 6 0 8 3 2 2 6 3 5 5 4 0 9 5 3 6 7 4 0 8 1 4  
9 3 2 1 3 7 0 9 8 1 1 2 2 4 0 4 1 2 9 2 1 1 3 8 3 4 9  
6 3 1 9 7 3 1 3 9 2 2 2 5 1 8 6 3 3 6 4 5 2 7 6  
5 9 6 6 9 5 8 6 9 9 0 2 7 4 8 1

1 4 0 1 9 2 9 3 3 9 2 4 5 8 7 3 9 8 8 0 9 1 5  
1 4 1 3 0 6 4 2 5 5 3 2 6 1 6 6 5 7 4 0 1 4 2 5 5 0  
8 5 4 1 4 3 1 7 6 1 4 4 1 8 0 4 4 7 7 9 0 8 3 0 4 7  
1 4 5 0 8 2 1 7 6 5 3 4 7 4 0 9 6 6 1 4 6 5 3 8 4 0  
7 1 1 4 7 0 3 8 6 7  2 8 3 3 7 4  4 8 4 6 1 9 1 4 8 0 7 4  
1 0 9 5 2 1 6 1 8 1 4 9 1 0 7  4 3 9 2 9 5 3 1 1  
6 2 7 8 6 7 8 0 1 1 5 2 3 0 5 1 6 1 5 1 3 8 6  
1 5 2 0 0 5 3 5 3 4 6 9 6 0 6 7 5 3 2 7 9 8 4  
5 1 9 7 7 1 8 9 8 9 1 4 8 4 1 5 4 0 3 7 3 4 3  

8 1 6 1 5 5 1 4 1 4 1 9 6 9 3 1 5 6 5 0 2 7 2 6  
2 4 1 5 7 0 5 0 7 3 ' 1 5 0 3 3 5 1 5 8 0 1 8  
2 9 4 4 5 4 5 6 4 6 1 7  
9 8 7 4 1 9 2 1

1 6 0 2 6 2 9 5 8 5 0  
9 7 0 1 5 2 3 1 1 6 4 9  
8 7 7 0 5 7 8 9 0 7 7 8 1 6 3 1 1 6 2 5 6 7 0 9 1  
5 8 8 7 3 6 8 3 1 1 6 5 1 1 9  
1 6 6 2 8 9 1 6 7 7 8 7 9 5 2  
1 6 9 0 3 9 1 4 3 4 0 2 7 7 3  
5 0 1 7 1 3 7 8 7 8 4 8 6 9  
5 4 6 6 2 3 7 1 9 8 1 9 6  
9 5 9 1 7 4 1 9 4 7 8 7 9 6 5
1 7 6 4 4 1 5 2 2 9 7 5 1 7 7 0 0 2 5 4 1 
4 1 1 7 8 1 4 6 2 8 2 3 5 6 5 1 2 5 5  
8 2 7 1 7 9 1 5 0 2 5 7 6 9 3 8 9 4

1 8 0 0 3 5 6 3 3 6 1 7 9 8 8 2 9 3 2  
8 3 8 9 6 6 9 4 1 8 2 3 0 3 1 7 6 2 1  
8 6 2 1 8 3 3 4 4 7 5 2 8 7 2  
1 8 5 0 2 8 8 7 1 9 2 2 6 2 3 3 9 4 0 8  
1 8 6 3 1 2 4 1 5 8 1 3 9 7 1 8 7 0 1 2 7 8 9 3  
2 7 5 4 7 5 1 8 8 1 0 0 3 1 6 5 0 3 1 7 3 7 6 6

9 0 1 9 0 0 9 7
9 1 8

8 3
9 1

8 3
9 6 7 6 1

5 6 8
7 3 4

8 0 2
9 3 9

3 0 9

2 0 6 7 3 4 5 9 2 8 0 3 1 8 6 8 5 9 0

1 7 1 0 0 9 5 8 1 4 0 3 5 4

1 7 3 2 2 3 5 7 3 7 4 7

9 3 7 9 9 8 3 3 9 7 7 1 7 4 0 7 0

5 8 3 1 7 6 1 0 7 4 9 2 5 6 4 7 6 9  

8 7 3 8 8 3 1 7 8 1 6 2 3 6 7  

5 0 3 7 0 0 3 2 9 1 8 0 0 5 0

9 5 0 1 8 1 1 5 5 2 5 8 5 2 9

2 3 6 3 0 6 4 5 8 5 1 7 6 0 3

8 5

6 3 1 8 9 8

9 8 9 0 2

6 4

4 9 6 8 2 9 3 8 7 8
9 2 3 5 0 1 0 1 0 2 0

8 8 4 1 0 2 3 5 8 4 2 4 7 2

1 0 3 1 2 4 7 1 5 1 1 6 0 5
1 7 8 2 3 7 6 9 7 1 0 5 0 5 7

1 0 6 0 8 3 8 4 6 1 7 9 8 3

5 0 0 6 9 0 1 0 8 0 0 6 4 5

8 8 3 6 1 2 1 2 3 2 8 8 7 6 2 2 0 6 1 2
6 3 0 1 3 1 5 8 3 2 0 6 2 2 6 4 3 0 1 5 7

8 9 5 9 6 5 1 8 2 1 3 4

1 8 3 1 4 7 2 1 8 5 6 4 9 1 9 7 1 3 6 4 8 5 4 8 8

7 6 1 1 0 5 2 7 3 1 2 7 1 4 5 6 8 2 6 4 6

9 7 7 2 6 5 1 8 6 5 8 9 9 1 9 8 2 1 8 6 0 3 1 5 5  

5 4 4 5

8 3 3  

2 7 0

5 4 5 9 3 1 7 8 4 6 4 8 2 7 7 0
4 8 2 5 4 6 4 0 6 7 7 8 7 8 5 5  

7 1 0 3 4 2 7 1 1 0 3 4 8 7 4 0 9 1 C  
8 3 3 8 4 6 2 0 7 7 0 8 1 3 8 4 7 6 4

7 0 7 7 2 8 6 0 0 9 2 8 5 4 < } 9  
8 8 0 1 7 ' “  
9 0 0 7 2
9 2 4 3 1

7 4 5 9 3 5 1 8 7 2 5 3

1 8 8 0 2 5 1 9 6 2 4 3

9 6 8 1 9 0 0 6 7 2 5 7

5 1 6 0 8  

1 8 9 0 6 1  

4 2 1 3 0 !

9 5 :

4 2 6 5 0 3

7 0 9 4 7

3 0 9 9 8

2 1 8 8 3

4 3 4 5 2 8 2 4 1 9 2 1 2 6 6 8 3 3 9 6 2 6 6 5 7 7 1  

1 9 3 2 9 5 3 1 9 8 4 4 7 2 7 3 1 9 1 6 3 5 1 9 4 0 4 9

8 7 5 1 6 3 5 7 7 8

7 5

9 5 4

4 9 3

io n Ók k c ii rTAR R 9 8 R 7 0 5 2 6 1 6 0 8 7 0 1 8 6 3 9 0 2 1 9 1 0 0 0 1 3 0
1 8 2 3 5 5 6 1 1 6 5 7 4 6 8 2 8 8 7 0 6 2 b JL  (

2 2 1 j ,
7 6 3 6 6 8 0 6 8 8 4 7 3 _  6 4 8 8 9 1 2 5 2 8 7

4 5 1  '

3 1 0 5 0 7 7 8 5 9 8  9 0 8 8 8 4 7 3  6 4 8

4 5 1 '4 4 6 5 5 6 8 5 7 6 4 8 2 8 9 1 3 3 9  

9 0 0 9 0  9 2 1 3 3  2 0 9  8 4  9 8  7 2 5  5 5  8 3 8  

8 4 9 1 3 5 0 5 0 1 7 2 8 6 6 8 0 9 2 9 5 7  

9 2 0 4 6 7 7 1 6 6 7 9 5 0 1 4 1 6 2 4 7 0 7  

2 6 4 3 4 5 8 1 1 2 5  9 3 1 8 7  2 8 0 6 2 7 8 5  

7 0 1 8 6 9 9 4 0 5 4 5 5 9 2 1 4 2 2 0 0 3 7 3  

4 7 4 5 5 2 6 6 8 6 8 1 2 9 4 8 9 5 0 4 6 7 4  

7 5  2 1 1  3 6 3  6 4 4  3 8  5 0  5 8  7 0 8  9 6 1 0 3  

4 1 8 2 3 2 7 5 37 8 5 4 9 6 9 7 0 2 0 1 4 2  

2 3 9  5 5  7 2  3 3 0  4 5 2  5 8 0  7 3 7  8 4 3  9 1 5  

1 9 6 6 7 9 8 0 2 6 9 2 2 3 5 1 8 5 0 3 0 0 6  

1 4 1 5 6  4 9 5 5 6 5 9 5 8 8 8 7 9 3 9 9 0 6 4  

2 2 8  3 3 5  6 6 9  7 6 7  8 2 2  6 8  9 2 3  1 0 0 0 4 1  

8 3 3 5 0 5 3 1 4 9 3 8 3 7 0 5 5 8 1 7 5 9  

8 4 9 6 8 1 0 1 0 2 1 1 5 7 4 1 1 4 9 5 0 1 9 1  

7 Ś 5 3 6 5 6 9 9 7 4  8 3 8 7 1 0 2 0 5 7 1 0 8  

3 5 9 4 5 2 5 6 3 6 6 3 7 2 4 8 2 8 9 6 2 6 8  

6 9 8 3 1 0 3 0 5 1 1 0 3 2 8 3 6 6 0 5 8 3 1  

0 9 9 1 1 0 4 0 0 3 7 9 8 5 9 5 2 0 6 4 3 3 3 4  

4 9 4  5 1 3  7 3 6  1 0 5 0 6 0 3 3 8  8 0  6 0 5  8 3 1  

9 0 8 7 1 1 0 6 0 2 9 6 8 1 1 3 5 4 3 2 4 4 3 3  

5 4 7 7 9 0 8 6 9 9 0 4 1 2 7 5 1 0 7 2 4 8 4 9  

3 6 9 7 0 8 1 0 8 3 5 9 4 0 3 5 0 7 7 7 8 7 5 1

3 2 3

9 6 7

4 0 9

HI ciągnienie

Główne wygrane
S ta ła d z ien n a w y g ran a 2 0 .0 0 0  

n a n r.: 1 9 6 8 8
1 5 .0 0 0 z ł.: 6 7 5 1 5
5 .0 0 0 z ł.: 1 3 6 9 4 1 5 6 5 5 2 3 6 6 1 2 9 8 8 1  

8 1 7 4 0 1 0 1 1 5 5 1 1 6 5 9 5 1 2 3 5 9 7 1 4 3 2 4 3
2 .0 0 0 z ł.: 1 4 6 5 4 1 5 0 8 6 2 g 9 9 1 2 7 0 3 8  

2 8 0 9 8 3 3 8 9 1  .4 7 3 4 8 4 9 0 5 9 5 3 6 6 9 5 5 8 7 8  
6 2 0 4 0  7 6 6 2 5 7 8 1 5 4  8 0 0 0 4 8 4 2 4 4 9 5 0 8 8  
1 1 0 7 1 3 1 1 3 7 4 8 1 1 5 5 5 1 1 4 9 7 1 3 1 5 1 4 6 6  

1 6 3 0 9 3 1 8 8 6 2 6 1 9 0 2 1 4
1 .0 0 0 z ł.: 8 4 1 2 2 5 5 3 0 2 7 1 1 2 36301 

4 2 0 2 3 4 8 8 1 1 5 6 1 7 3 5 6 2 5 6 5 8 0 8 9 6 0 3 1 8  

6 9 9 7 2 7 2 3 4 5 7 3 1 1 7  
1 1 0 4 9 0 1 1 2 2 4 1 1 1 2 7 7 6  
1 3 1 8 8 0 1 3 5 6 1 2 1 3 8 6 2 6  
1 7 1 6 0 1 1 7 4 0 3 8 1 7 5 9 1 4

zł.:

8 6 6 1 3 1 0 1 6 1 0
1 2 2 8 5 9 1 3 0 8 9 3
1 4 8 6 7 3 1 5 3 8 2 9

200 złWygrane po
. 4 9 2 8 0 0 9 7 6 1 1 5 6 1 3 0 8 1 5 0 5 2 0 2 9

o r  R 2 3 9 9 5 2 2 1 0 9 0 4 4 1 8 6 5 4 6 4 7 2 7 2 5 2 9 9 6 3 0 1 8 3 6 1 3 1 4 3 8 1 2 6 5  
? ?n o w  1 1 4  5 1  7 2  3 3 6  6 9 2  8 8 1  9 2 1 3 9 0 0 4 0 7 4 4 2 0 4 4 6 3 9 5 1 8 4 5 6 1 4 5 9 4 8

S I 5 1 , 7 2  6 3 3  6 5 1 9 5  8 2 0 6 1 0 9 6 4 6 2 6 5 0 0 6 8 3 2 7 2 4 8  m o sy  4 7 5  8 4  5 1 3  7 - 6 6 3  = > & ja u  7 ? g J1 3 8 6 7 g

9 1 6 1 1 2 1 1 4  3 9 6 4 9 3 9 4 6 8 3 9 6 7 1 2  g 6 9 g g g o 9 4 g 1 0 2 1 3

7 9  8 1 1  2 9  1 1 3 1 4 4  6 9 3 .3 4 .  —  —  1 1 1 9 1

1 1 4 1 0 1 2 7 8 8 7 4 3 8 5 4 3 7 7 3 8 4 1 :1 2 O 4 1 7 2 3 4 0 7 4 -4 9 9 7 8 2  

1 1 5 0 3 0 1 3 7 2 4 1 8 4 9 7 3 4 0 ^ 5 4 0 ^ 8 0 ^ 6 o 0  ; 3 3 8 8 1 8 5 2 9 2 3 7 2 1 4 2 1 5

6 1 3 7 Ó W 7 4 7 S T I 'S ? 9 1 2 1 1 7 1 2 5 5 4 6 1 1  “£ 0 * 3 ‘1 7 2 6 3 4 1 3’ 3 6 ~ 7 7 2 9 5

7 9  8 1 1  2 9  1 1 3 1 4 4  6 9 3  9 3 4 .

7 3 7 1 5 9 3 1 5 8 8

5 5 1  

9 5 1  
4 2 7  
7 0 7  
8 1 7  
1 2 6
6 3 9

8 2 1 6 1 4 3 8 7 9 8
1 6 3 1 7 1 5 9 5 6 0 8 4 7

8 9 3

5 3 5

3 1 5

1 5 9
8 7 5
7 1 8

7 2 5 5 7 7 1 4
6 3 8 6 4 0 6  
9 3 2 9 3 3 5 3  

9 5 2 5 6 5 7 S  
7 4 4 9 9 5 6 6

7 4 6 5 7 5 4 2

2 9 8  

8 8 5  
8 8 6  

4 9 7  
6 8 4  

4 3 6
1 1 7 1 8 0 9 6 5 1 1 8 0 8 2 1 2 2 7 4  * 2 0 2 5 1 1  

7 1 4 8 7 8 9 2 0 1 1 9 4 3 2 .

1 2 0 0 5 7 1 2 9 9 9 4 6 6 5 2 4 2 7 1 2 1 1 3 1  
6 8 4 1 2 2 3 2 9 6 2 1 2 8 9 3 5 1 2 3 4 2 5 1 2 4 1 6 6  

2 8 3 3 0 2 4 1 6 1 5 5 0 3 1 5 7 3 7 8 9 1 2 6 2 2 0  
3 2 9 9 1 6 4 0 8 4 1 2 7 2 1 8 5 0 3 0 4 6 3 0  

1 2 8 4 4 7 6 9 0 7 3 1 8 6 9 5 7 1 2 9 0 5 0  6 1 1 1 3  
1 3 0 0 0 0 4 8 6 4 4 9 7 8 1 8 5 8 1 3 1 4 2 9 8 6 g  

9 3 5 1 3 2 5 4 ? 9 2 6 1 3 3 2 4 7 8 7 3 0 3 4 4 4 5 0  

7 6 2 8 2 8 1 3 4 1 9 9 2 9 7 1 3 5 0 9 3 2 9 5 7 1 3  
1 3 6 0 7 7 1 9 9 4 8 2 0 7 4 5 1 7 4 8 4 8 8 1  
1 3 7 1 3 6  4 7 8 6 6 7 9 5 3 7 3 1 3 8 3 2 1 5 5  4 4 4  

1 3 9 1 2 5 4 7 0 1 4 0 1 6 9 2 0 3 6 3 2 3 3 8 7 5  
1 4 1 0 6 5  7 8 4 2 1 5 0 2 1 4 2 4 0 7 6 2 8  9 1 0 6 7  
1 4 3 1 5 9 2 4 3 ------------------
1 4 4 2 9 3 3 3 2  
4 0 2 1 4 5 1 4  

1 4 7 1 5 8 5 9 1  
5 1 7 9 8 8 0 4

1 5 1 0 7 3 1 2 9 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

1 5 3 1 1 7 8 9 0 2 1 5 4 2 5 5 4 3 0 1 5 5 0 1 6 2 9 5  
8 2 8 9 7 5 8 0 1 5 6 6 7 2 7 2 9 1 5 7 5 4 7 6 5 3 8 ?  
7 8 9 9 3 8 1 5 8 0 2 7 9 0 1 6 9 5 4 2  8 1 1 1 8 6 5  
1 5 9 0 7 7

1 6 0 2 4 2 7 0 5 2 9 1 6 2 3 7 9 5 7 8 6 9 6  
7 5 6 8 0 0 1 6 3 3 0 7 4 3 3 6 5 5 1 0 6 2 9 7 6 0  
9 0 1 1 6 4 1 7 6  4 4 8 1 6 5 2 6 4 6 2 9 3 3 5 7 5 7 9  
6 1 3 1 6 6 6 0 6 5 8 7 0 0 3 1 7 7 2 9 0 9 9 4 6 1  

9 7 3 9 2 3 1 8 6 0 5 7 1 7 4 2 2 5 5 4 9 6 3 6  
1 7 0 2 8 7  7 1 9  7 3 8 2 7 1 7 1 0 3 2 1 3 5 5 7  3 8 9  
4 5 g 5 1 4 7 2 9 1 7 2 1 4 5 5 3 2 7 g 4 8 3 6 3 0  

8 2 1 6 1 9 8 6 1 7 3 2 4 0 4 3 1 9 6 8 1 7 4 1 3 7 8 5  
2 2 9 5 9 2 6 2 0 1 7 5 5 2 4 7 1 3 8 1 8 1 7 6 8 5 6  
9 7 1 1 7 7 0 8 7 3 9 1 4 5 1 6 2 4 7 2 8 9 1 3  

1 7 8 1 7 8 2 6 2 4 3 0 7 3 7 8 2 5 7 2 9 0 7 1 3 5 2  
6 7 3 1 8 0 1 5 7 3 3 6 4 3 5 5 8 9 8 2 5 9 2 4  

1 8 1 1 1 1 4 0 7  9 0  5 5 0  7 8 9  9 4 9  3 1 1 8 2 0 1 2  
2 2 5 6 9 8 2 2 7 1 1 8 3 1 8 3 2 7 8  4 9 7 1 8 4 0 9 0  
4 4 3 8 6 8 9 2 2 7 2 1 8 5 1 1 9 3 2 7 4 2 6 5 6 6  

6 8 9 3 1 8 6 0 5 0 9 2 8 4 4 9 0 1 8 7 4 9 4 8 2 4  
9 9 6 1 8 8 1 5 7 4 3  4 9 6 9 8 7 1 8 9 2 1 8  6 4 1 9 8  
9 5 3 8 1

1 9 0 4 9 7 5 5 7 6 2 0 8 5 6 1 9 1 5 6 8 9 2 5  • 
1 9 2 0 0 5 2 0 1 4 9 3 8 8 9 9 6 8 7 1 9 3 2 4 8  
1 9 4 8 8 1 6 8 5

5 0 5 9 2 8 0 3
1 6 8 5 8 1
1 7 0 0 7 6
1 7 2 1 2 2
1 7 3 1 1 0
1 7 5 1 6 7

7 5 8

1 3 4
3 2 8
4 5 3
2 7 1
5 5 0

6 2 4 5 9

9 2 8
2 2 4
4 6 6
5 5 0
7 6 1
7 2 7

6 5 3 6 8 8 7 3 6 8 7 4

6 3 7 8 8 8 1 4 5 1 0 2 1 7
7 8 3 8 7 9 1 4 6 2 1 6 8 4

6 7 9 8 3 1 6 9 1 4 8 2 1 5  3 1
1 4 9 2 6 8 1 5 0 1 9 0 3 6 6

1 5 2 2 9 3 4 5 6 2 1 4 9 0 4

9 9 9
3 2 3
6 1 9
3 3 4

7 4 5
8 4

9 0 6
1 3 2 0 9

6 4 1  

9 7 6  

, łU W v —  -- __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ - _ _ _ _ _ _  9 2 6 2 0 6 1
8 6 8 1 1 6 1 4 3 2 0 3 3 1 1 4 2 6 3 0 5 1 3 2 2 3 9 ;6 2 7 0 3 1 5 0 5 4 1 4 2 2 7 7 6 6 6 8 6 2 9 8 1

.. 7 ,7 7 1 7 7 7 ? ‘.2  '7  ..7 1 7 . 7 7 1 7 1 7 7 7 2 7 7 “ 2 2 2 “ 2 ''5
2 1 9 5 1 6 5  4 5 3 5 6 5 9q 6 4 6 1 1 8 2 2 7 7 0 1 3 9 7 2 8 0 3 1 1 1 6 4 2 8 6 2 7 19q 07 7 6 6  
3 4 5 4 0 1 6 3 1 5 0 7 1 8 3 0 9 9 0 1 1 9 2 1 2 6 .3 0 3 9 2 4 2 0 4 3 0 5 7 8 8 9 2 1 0 2 8 2 7 6 3 9 2  
9 3 3 5 2 5 1 5 9 3 7 1 5 9 4 3 8 3 8  6 7 9 9 0 j5 2 8 2 2 O 1 5 7 2 2 2 3 9 1 8 2 3 2 3 0 4 1 1 3 8  

1 2 0 0 1 9 1 2 5 2 5 7 4 1 5 5 7 4 1 2 1 1 9 4 2 9 7 7 1 3 8 2 2 8 1 2 4 1 1 8 3 4 7 7 0 0 9 2 6 2 5 1 2 0  
8 8 1 6 5 8 1 2 2 1 2 6 2 3 5  3 5 3 7 9 4 7 1 7 5 4 6 7 0 2 1 6 5 6 0 7 6 9 2 6 1 0 3 4 < 8 5 8 7 7 2 3  

6 7 6 8 4 8 4 1 8 8 1 2 3 3 5 2 4 2 8 5 3 1 8 9 4  i 9 1 2 2 7 1 7 9 2 7 1 6 6 4 7 0 2 8 1 8 6 3 0 1 4  

5 1 2 4 0 0 8 1 4 7 6 0 9 8 2 1 5 9 7 5 0 4 6 2 8 3 2 4 6 8 7 7 2 8 9 5 8 2 9 0 8 8 1 7 3 2 9 7 4 7 5  
5 9 1 2 5 0 1 3 7 2 4 3 7 9 4 5 3 7 7 6 6 5 8 5 1 1 5 3 3 3 0 1 9 6 2 9 8 3 1 5 9 3 4 8 9 7 3 2 9 3  

9 1 1 7 6 1 2 6 4 0 8 5 2 7 7 7 7 8 3 3 9 o 6 1 0  i 3 1 3 4 2 4 0 3  4 4 4 5 1 3 6 1 8  4 1 9 1 7 9 4 8 4 ?  
1 2 7 1 7 6 9 8 2 3 4  3 3 1 6 0 1 4 3 8 1 8 3 2 9 1 3  j 3 2 0 3 7 2 1 8 5 0 4 8 4 6 2 1 8 1 7 3 3 1 3 1 3 6 7  

2 9 1 2 8 3 4 3 6 1 0 7 1 9 9 0 8 1 2 9 2 9 8 3 7 5  . ...............................

4 1 4 4 2 5 5 5 4 6 6 0 8 8 1 7 9 5 9 1 3 0 2 8 1  
3 5 3 5 9 5 8 0 3 3 4 9 3 1 1 3 1 0 5 8 1 6 7 2 7 2  

4 4 6 5 0 3 6 2 4 6 4  7 7 1 3 2 1 2 9  2 3 4  5 4 7 7 3  

6 2 4  3 2 7 5 9 8 8 6 1 3 3 5 0 5  2 5 8 9 6 5 7 8 0 2  
5 7 9 2 2 1 3 4 2 3 9  5 1 1 6 3 7 4 3 8 0 2 1 3 5 1 5 1  
2 6 4 4 0 9 5 5 8 8 1 4 9 9 6 1 3 4 2 8 7 4 6 0 5 3 9  
9 1 1 3 7 0 7 8 2 2 3 5 1 8 6 2 3 7 1 9 8 0 4 2 7  
7 1 9 1 3 1 3 8 1 1 6 9 3 2 8 8 4 7 3 5 4 0 9 2 7 2 0  
6 8 8 9 9 0 2 1 3 9 2 7 3 3 0 3 6 8 6 9 2 3 4 5 9 6  

1 4 0 0 6 5 1 0 9 4 3 3 5 8 6 8 2 1 4 1 0 9 1 1 5 3  
3 4 9 9 5 6 2 7 7 3 8 8 3 7 9 0 9 4 2 1 4 2 0 0 ?  
2 3 8  6 5 8 5 3 0 7 5 1 5 6 0 2 8 0 2  3 9 1 4 3 0 3 6  
4 7 7 8 2 5 4 4 7 4 5 4 2 6 6 3 1 9 6 7 5 8 9 4 2

2 9 5 8 9 8 7 1 9 9 9 3 1 1 1 1 9 1

4 4 9 5 1 9 6 2 7 3 4 0 9 5 2 2 2 9 3 4 5 2  
3 6 3 5 2 8 0 6 9 9 8 0 0 9 3 9  3 6 0 6 6 3 1 2
7 4 3 7 6 0 1 7 4 6 3 8 1 8 0 3 4 4 5 3 8 7 1 8 8 0 6  

3 9 2 6 3 3 3 2 6 3 6 7 9 8 8 2 9 4 1 2 8 8 4 2 0 7 2  
1 8 6 8 7 2 0 4 5 9 3 5 2 9 8 4 3 0 9 4 4 9 6 9 9  

6 6 5 7 7 7 4 4 0 6 1 5 9 6 4 5 2 2 7 4 2 2 7 6 0  
4 6 0 4 1 7 8 1 3 4 4 8 2 8 3 6 7 5 4 7 0 0 4 9 8  
3 0 1 5 1 0 6 0 0 8 1 2 4 8 1 6 6 2 4 8 7 1 7 8 1 6  
9 8 4 9 0 1 8 2 2 6 7 4 8 8 9 5 9 8 5 5 0 1 7 4 3 4 7  
9 2 5 1 0 6 8 5 9 9 3 5 1 1 0 0 6 3 5 7 2 3 5 2 0 9 1  
2 5 8 5 4 0  5 6 8 0 2  3 2 9 8 2 5 3 2 4 8  7 2 6 8 3 0  
5 4 0 1 2 4 0 7 7 9 5 5 5 0 6 9 5 5 4 6 1 2 2 0 6 3  

8 0 3 5 6 5 0 3 7 3 0 5 7 1 8 3 2 6 2 3 1 7 6 8 6  
9 7 6 5 8 0 6 2 1 6 5 2 4 6 4 3 8 4 0 6 5 8 8 6 4

Z życia i pracy Z. P. O. K.
Zw. Pracy Obyw. Kobiet rozwija na terenie Wielkopohki 

bardzo ożywiona działalność

Z w ią z e k P ra c y O b y w a te lsk ie j K o b ie t 
ro z w ija n a te ren ie W ielk o p o lsk i b a rd z o  

o ż y w io n ą d z ia ła ln o ść .

O d d z ia ł w  S w a rz ę d zu  u rz ąd z ił w  o s ta t  
n im  c z a s ie k ilk a im p re z , św ia d c z ą cy c h  
c h lu b n ie o ru c h liw o śc i z a rz ą d u . D o n a j­
le p ie j u d a n y c h z a lic z y ć m o ż n a w ie c zó r  
p ro p a g a n d o w y , k tó ry  o d b y ł s ię w  ty g o d ­
n iu  o sz c zę d n o śc i p rz y  licz n y m  u d z ia le  z a  
p ro sz o n y c h g o śc i, c z ło n k iń o ra z m a te k  
d z iec i u c z ęsz cz a ją c y ch  d o  p ro w a d z o n eg o  
p rz e z O d d z ia ł p rz ed sz k o la . D ru g ą  im p re ­
z ą . u rz ą d z o n ą w sa li ra tu sz o w e j „ b y ł 
„ M ik o ła j” d la d z ie c i. U ro cz y s to ść u ro z ­
m a ic o n a ' p rz e d sta w ien ie m i śp ie w a m i  
d z iec i, sp o tk a ła s ię z d u ż y m  p o p a rc ie m  
m ie jsc o w e g o sp o łe cz e ń s tw a . W sz y s tk ie  
d z ie c i z p rz e d sz k o la o b d a ro w an e z o s ta ły  
s ło d y c za m i. D o c h ó d  z  im p rez y  p rz ez n a ­
c z o n o  n a  d o ż y w ian ie  d z ie c i w  p rz ed sz k o ­
lu . O sta tn ią  im p rez ą , k tó rą  O d d z ia ł sw a-  

’ i u rz ą d z ił, b y ła g w ia z d k a , k tó rą  
z g ro m a d ziła  p rz y  c h o in c e w sz y stk ie d z ie  
c i z m a tk a m i o ra z c z ło n k in ie o d d z ia łu .

W  m iły m  n a s tro jn , p rz y  śp ie w ie k o le n d , 

sp ę d z o n o  c a ły  w ie cz ó r.

Z a ło ż e n ie d z iec iń ca s ta łe g o b y ło o d  
sz ere g u  la t m a rze n ie m  O d d z ia łu  Z . P . 0 .  
K . w  Je ro e . P o trze b a  ta k ie j p la c ó w k i o -  
p ie k i n a d d z ie ćm i w w ie k u p rz e d sz k o l­
n y m  n a rz u c a ła s ię o d d a w n a  i m a tk i n ie ­
je d n o k ro tn ie d o p o m in ały  s ię o  n ią . Je d ­
n a k  d u ż o  c z asu  u p ły n ę ło z a n im  O d d zia ł 
w  Je rc e  z d o b y ł o d p o w ied w n ie fu n d u sz e i 
lo k a l. D z is ia j Je rk a m a p rz e d sz k o le , a  
s ta ło  s ię  to  d z ię k i p rzy c h y ln o śc i p . s ta ro ­
s ty K a rp iń sk ieg o o ra z p o m o c y Z rz e sze ­
n ia  P o w ia to w e g o i Z rz e sz e n ia W o je w ó d z  
k ie g o  Z . P . O . K .

U ro c z y sto ść o tw arc ia d z iec iń ca , m ie ­
sz cz ą ce g o  s ię w  b u d y n k u  sa m o rz ą d u  p o ­
w ia to w e g o , o d b y ła  s ię w  o b e cn o śc i p . s ta  
ro s ty  K a rp iń sk ie g o , o jc a  p rz e o ra  k s ięd z a  
M re ło , p rz e d s taw ic ie lek  Z rz e sz e n ia P o w . 
p p . K ra u zo w e j, B u d y ło w sk ie j i K a rp iń ­
sk ie j* , p rz e d sta w ic ie la m ie j'sc o w e j R a d y  
S z k o k ie j i k ie ro w n ik a  se k o ły  p . W ó jc ik a ,

5 2 7
6 0 5

1 8 1 6 9 4
2 8 7 4 9

1 8 4 6 5 1 8 7 3
6 8 5

2 2 7 6 9 5 9 4 1  
3 6 7 4 4 2 9 6 1 1 9 2 4 8 8  
1 9 4 3 8 8 6 8 6 9 2 4 2 8 3 4

IV ciągnienie 

Wygrane po 200 zł.

4 4 1 5 7 9 6 2 9 9 Ś 6 9 0 0 1 0 0 0 9 0  

8 4 6 0 5 8 1 7 4 8 9 8 8 9 6 9 9 2 4 3 3  
6 2 6 7 3 9 2 4 3 7 1 0 4 2 7 2 3 0 9 5 9 7 5 1 0 6  
5 5 1 6 3 2 7 1 0  9 6 2  7 1 6 7 3 6 8 6 8 1 8  7 1 6 7  
9 Ś 7 8 0 1 0 4 1 2 9 0 6 2 2 7 9 1 0 4 4 3 3 7 4 5 1  
1 1 6 4 6 6 8 7 4 1 2 6 2 3 2 8 4 8 8 9 9 5 1 1 9  

1 3 0 1 5 7 7 1 8 1 2 6 4 3 2 3 4 3 2 5 9 2 6 3 6  
9 4 9 3 5 1 4 0 7 8 9 7 8 1 5 0 3 3 8 1 2 2 5 6 5 5  
9 0 8 7 6 1 6 0 1 4 7 1 1 3 5 2 5 6 8 8 7 1 7 1 1 9  

2 1 1 3 3 8 7 7 5 2 5 7 3 1 1 8 7 5 8 1 9 0 5 0 3 9 3  
6 8 8 .

1 8 9 1 0 1
1 9 1 0 9 6
1 9 3 2 2 8

402
571

przedstawiciela samorządu gminnego p. 
p o d w ó jc ieg o  K ra u ze , c z ło n k iń o d d z ia łu  
Z P O K  i g o śc i. P o św ięc en ia  d o k o n a ł k s . 
p rz e o r M reła , w  p ię k n y m  p rz e m ó w ie n iu  

ż y cz ą c  p o w o d z e n ia n o w e j p la c ó w c e .
Z  k o le i p rz e w o d n ic z ą ca O d d z ia łu w  

k ró tk ic h s ło w a c h p o d a ła p rz e b ieg p rz y ­
g o to w a ń d o o tw arc ia d z ie c iń c a , p o d n o ­

sz ąc p rz y c h y ln e s ta n o w isk o  i p o m o c p . 
s ta ro s ty  i w ła d z  Z w ią z k u . D z ię k u ją c  o j­
c u  p rz e o ro w i z a  p rz y b y c ie  i p o św ię c e n ie , 
p rz ew o d n ic z ą ca o św iad c z y ła , ż e a k te m  
ty m  p ra g n ę ła w y ra źn ie p o d k re ś lić , ż e Z . 
P . 0 . K . n ie słu szn ie  je st u w a ż a n y  p rz e z  
p e w n e je d n o s tk i i g ru p y  sp o łe cz n e z a  o r ­
g a n iza c ję  a re lig ijn ą  i n ie p rz y c h y ln ą K o ­
śc io ło w i. N a d o w ó d , ż e  ta k  n ie  je s t p ro ­
s iła  o jc a  p rz e o ra  o  o p ie k ę  d u c h o w n ą  n a d  
d z ie c iń c e m , p rz e z m o ż liw ie c z ęs te o d w ie ­
d z a n ie , n a 0 0 o . M reio c h ę tn ie s ię z g o ­

d z ił.

N a z a k o ń c z e n ie z a b ra ł g ło s p . s ta ro ­
s ta  K a rp iń sk i, p o d k re ś la ją c , ż e  s iła  i z n a  
c z e n ie k ra ju  o p a rte są n a  je g o  o b y w a te ­
la c h . Im  w ię k sza je s t w a rto ść m o ra ln a  
i in te le k tu a ln a  o b y w a te li —  ty m  w ię k szą  
je s t p o tę g a p a ń s tw a . N o w o o tw arty  d z ie ­
c in ie c m a s ię p rz y c z y n ić d o w y ro b ien ia  
ty c h w a rto śc i u  sw y c h w y c h o w a n k ó w . 
P o d  ty m  h a s łe m  z ło ż y ł ż y c z e n ia p o m y śl-

9e snrej strony pomoc w m ia rę  m o żn o śc i. 
P o d d a n e  ż y c ze n ia z ło ż y ły  p rz ed s taw ic ie l­

k i z rze sze n ia p o w ia to w e g o Z . P . 0 . K . 
O d c z y ta n o  te ż  te leg ra m  n a d e sła n y  z  Z rz e  
sz e n ia W o je w ó d z k ie g o .

ZMARLI

O sk ar Ja n k o w sk i, se k re ta rz n a d leśn ic tw a  

m ie jsk ie g o w  T o ru n iu , 3 6  la t; T e o d o ra Ja n k o w ­

sk a , i d o m u W itt, 5 6 la t; S tan is ław  M ich a lak ,  

sz e w c , 5 8 la t; L e sze k , H e n ry k K o n ik , u c ze ń  

sz k o ln y , 1 0 la t; S ab in a H u za ro w icz ó w n a , 4 la t, 

5 m ie ś , 1 5 d n i; E w a N o w ic k a , 1 5 m in u t; W o j­

c iec h G n a cy , m is trz b ru k a rsk i, 6 9 la t; M ic h a ł 

G rzy w ac zy k , s tró ż , 7 7 la t; H e le n a D o rn , re n c i­

stka, 4 4 la t; Ja n K u t, rz eź n ik , 3 2 la t.
B ro n is ław a U rb a n ia k ó w n a , 2 la t, 3 m ie ś . 1 0  

d n i; Ja d w ig a K retsch m a n n  z d o m u G a lijew sk a , 

w d o w a , 7 8 la t; S tan is ła w  K u ź m a , re n c is ta , 7 7  

la t; B o g d a n , Z d z is ła w , M a ria n C y b ic h o w słd , 

uczeń b iu ro w y , 1 5 la t; B o les ła w  G o łc z , h a n d lo ­

wiec, 47 lat; P ela g ia K o lip iń sk a , z d o m u  S am u l-  

sk a , 6 7 la t; H e n ry k K a łu ż n y , 1 d z ień .

H e le n a P o raw sk a , b e z z aw o d u , 3 8 la t; T e ­

o fil G aliń sk i, z iem ian in , 6 2 la t, z am ieszk a ły w  

Ł ab iszy n k tt, p o w iec ie k ro to sz y ń sk im ; Jó z ef  

W a ld a , re n c is ta  k o le jo w y , 7 7  la t; Z en o n  K o za k ,  

7 m ieś .; M aria R o sin e k , 1 5 m in u t; Jó z ef W aw ­

rz y n ia k , 3 0 m in u t; W ale ria P rze p ió ra z d o m tf  

G rac zy k ó w n a , 3 8  la t; A u g u sta  Z a b e l, d ia k o n isk a ,  

5 8 la t; S tan is ła w  K o m isarek , ro b o tn ik , 3 2 ła tę  

S tan is ław a H an d k e z d o m u Je z ie rsk a , 3 8 la t;  
B o les ław  D e zó r, e m e ry t, n a u cz y c ie l, 7 4 la ^  M a * .

i
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KroniA oJW ybory do R ady M iejskiej rozpisane  
na dzień 24-go kw ietn iaW torek

25 I K M arI raw ti-tiM
stycznia IQPONMLKJIHGFEDCBAP oo. 24 T ym otenm  

W torek 25 Sw , Paw ia

K alendarzyk m eteorologiczny
P oniedziałek , godz. 10 rano. C iśnien ie 

atm osferyczne średnie 761 m m . T em pera ­
tura pow ietrza w ub. dobie najw yższa 4-10  
at. C ., najn iższa 4-5 st C .

Stan w ody w  W arcie w ynosi w  dnru dzi 
aiejszym 4-270 cm  T em peratura w ody 4-1,5 .

W schód słońca w dniu 25 bm . o godz. 
727; zachód o godz. 16,03. W schód księży ­
ca o godz 2,58; zachód o godz. 11,32*

N ocne dyżury aptek
śródm ieście: apteka 27 G rudnia, ul. 27  

G rudnia 18; apt. im . dr. M arcinkow skiego  
w B azarze, ul. N ow a; apt Z ielona, ulica  
W rocław ska 31; apt. C zerw ona, SL R ynek  
37; apt orzy G robli. W G arbary 41.

— Jeżyce: A pt pod G w iazdą, ul. K ra- 
szew skiego 12. Ł azarz: A pt. św . Ł azarza, 
ul Strusia 9 W ilda: A pt. pod K oroną. G ór 
na W ilda 61. D ębiec: A pt przy ul D ębiń  
12. G łów na: A pt przy K rzyżu , ul. G łów na  
sk lej 6. Soł  acz: A pt przy ul. M azow ieckiej 
19. Starołęka: A pt m iejscow a.

W ażne te lefony:
Z egarynka —  07. C entrala m iędzym iasto­

w a —  00. Inform acja fel. —  09.
T elefon  20-33  —  Jan A lejnik — F oto ­

graf - reporter, św , M arcin 57.

4  miasta
— - W ystaw a grajk i m yśliw skiej. W  nie- 

cteielę, dnia 23 bm . w południe nastąpiło ot­
w arcie ogólnopolskiej w ystaw y grafiki m y­
śliw skiej w gm achu M uzeum W ielkopol­
skiego w Poznaniu.

।  —  „P oprzez W łochy” . A kademickie To­
w arzystw o Polsko - W łoskie zaw iadam ia o 
w ykładzie prof. dr. Silnickiego p. t . Po­
przez W łochy". W ykład odbędzie się dnia  
26 bm o godz. 19-tej w Sem inarium H ist 
U t. Pol. (Zam ek).

—  K ultura polska w czesnego średniow ie­
cza w  św ietle w ykopalisk (z przeźroczam i). 
N a pow yższy tem at w ram ach Pow szech­
nych W ykładów U niw . Pozn. w poniedzia­
łek, dnia 24 bm . o godz. 20 w  sali 17-ej Coli. 
M inus m ów ić będzie prof dr. Józef K o- 
strzew ski. W środę odczyt pt: „O korzy­
ściach i szkodach z naśw ietlań słonecz­
nych” w ygłosi doc. dr. Franciszek Łaben- 
dziński. W stęp 30 i 15 groszy.

—  „Z w iedzam y K atow ice” . 2-dniow y po­
ciąg popularny do K atow ic odchodzi dnia  
2 lutego o godz. 1,25 (w nocy) —  pow rót na­
stąpi dnia 4 lutego o godz. 3,44. W  progra­
m ie zw iedzanie K atow ic: Sejm Śląski, M u­
zeum , budow a katedry, Śląskie Techniczne  
Zakłady N aukow e, drapacz chm ur itp. —  
K arnety w pociągu. Cena biletu 12.10 zł. 
50 proc, ulga dojazdow a w prom ieniu od 20 
dę 150 km . Pociąg zatrzym a się w Środzie, 
Jarocinie, Pleszew ie i O strow ie.

—  U roczystość gw iazdkow a „O rląt” . O - 
statnio staraniem zarządu Zw iązku Strze­
leckiego przy firm ie H . Cegielski w Pozna­
niu oraz K om itetu Rodzicielskiego przy huf 
cii „O rląt” tegoż O ddziału Z S., odbyła się  
w św ietlicy przy G órnej W ildzie 180, uro­
czystość gw iazdkow a dla „O rląt” . Po zaga­
jeniu przez w iceprezesa p. K ołodzieja prze­
m ów ił ks. w ikary Szm idt po czym O rlęta  
Bartczak, Lorenz. Zaw arty ; K aśzkow iak  
w ygłosili piękne w ierszyki, a p. W ładysław  
Ciesielski odczytał w łasne opo (w iadanie p. 
t. „W igilia na w si” . Po obdarzeniu 60-ciu  
chłopców sutym i paczkam i, zaw ierającym i 
słodycze i różne upom inki, przem ów ił p. 
kierow nik Franciszek Trochim ow ski,

Film , który budzi najw yższy podziw  
A rcydzieło niezrów nanej m 'ary  

N ajpiękniejszy rom ans królew  
s k  1 w szystk ;ch czasów  

„K rólow a fflih lorla"
—  Płomienne dzieje m iłosne m łodej kró- 
lew nej i księcia A lberta.
—  Epoka w iktoriańska w całym sw oim  
blasku i potędze.
— W ielkie w ydarzenia z życia słynnej 
królow ej angielskiej, która stw orzyła naj 
potężniejsze im perium św iata
—  Tem at niezrów nany i niepow tarzający  
się w żadnym dziele filmow ym
—  Rząd angielski poraź pierw szy — os­
tatnim aktem państw ow ym  ustępującego  
Edw arda V III zezw olił na zrealizow anie 
tego film u, zakrojonego na najw yższą 
skalę i na najw iększą m iarę
- Film K RO LO W A W IK TO RIA zdobył 
na M iędzynarodow ej W ystaw ie Film ow ej 
w W enecji zaszczytną nagrodę PU CH AR  
N A RO D O W

Im ponujący rounachem , olśniew ający  
prsepyehem 1 em ucjonujący treścią, 
potężny epos film ow y —  w  którym głó­
w ne role odtwarzają A nna N eagle 1 A dolf 
W  oh ’br  W ek ukaże się już w najbliższym

■ programie

APOLLO

W  ub. sobotę U rząd W ojew ódzki opublikow anie w yborów nastąpi w  
- połow ie lutego.

Jak się dow iadujem y, podział m ia­
sta na okręgi i obw ody w yborcze jest 
na ogół ten sam , jak przy poprzed­
nich w yborach, które jak w iadom o  
nie doszły do skutku. Bęcćaie w ięc 
dziewięć okręgów , rozpadających się 
na 10 do 30 obw odów . Zaszło jednak  
kilka drobnych zm ian. I tak daw ny  
3 obw ód okręgu V (ul. Półwiejska od  
nr. 1— 18 i 39— 41) przyłączony został

doręczył tym czasow emu prezydentow i 
m iasta dekret M inisterstw a Spraw  
W ew nętrznych, zarządzający w ybory  
,do Rady M iejskiej m . Poznania. Je­
dnocześnie doręczony został Zarządo  
w i M iejskiemu skład osobow y kom i- 
syj w yborczych oraz podział m iasta  
na  okręgi i obw ody.

Term in w yborów  ustalony został 
na pierw szą niedzielę po W ielkano­
cy, t. j. dzień 24 kw ietna  br. O ficjalne

ttii w M Potfń Wanię wego
W  ub. sobotę, po  uroczystym  nabo­

żeństw o z okazji 75-rocznicy pow sta­
nia styczniow ego, odprawionym  w ko  
ściele farnym , delegacja kom itetu  ob­
chodu pod przew odnictw em  p. w ice­
prezydenta Zaleskiego w yjechała na  
cm entarz rzy ul. Targow ej, gdzie w  
obecności przedstaw icieli w ojska na  
stąpiło składanie w ieńców na grobie 
śp. płk. Edm unda Calliera i Fran­
ciszka D obrow olskiego, członka rzą­
du narodow ego z r. 1863. Z kolei de­
legacje udały się na cm entarz garni­
zonow y, gdzie złożono w ieńce na m o  
gile śp. w eterana A leksandra Cielec­
kiego.

U roczystości ku uczczeniu 75-le- 
cia bohaterskiego  w ysiłku Pow stania 
Styczniow ego zakończyła uroczysta  
akadem ia yr A uli U niw ersytetu.

Rozpoczęła ją orkiestra pułku pie 
choty K arola II K róla Rum unii m ar­
szem D ąbrow skiego, po czym całość 
zagaił tym cz. Prezydent m . Poznania. 
N astępnie znów orkiestra odegrała  

C zy Poznaniow i grozi pow ódź?
G w ałtow ne w  ostatn ich dniach przybie­

ranie W arty budziło pow ażne obaw y przed  
clęską pow odzi. Jednakże od soboty do nie  
dzieli poziom  w ody podniósł się nieznacz­
nie, osiągając 2,70 m .

W oda dotąd  sp iętrzona  z pow odu zatoru  
pod R adziew icam i w yrów nuje się, przybie­
rając nadal w  okolicach Śrem u i N ow ej W si. 
F akt ten zw iązany jest z porw aniem  zato ­
ru na odcinku od granicy niem ieckiej aż  

do rzeki P rosny.
Jeśli chodzi o sytuację poznańską  należy  

się obecnie spodziew ać stopniow ego rozno­
szen ia się w ody, która rozlew a się w  szero-

W icem inister R zeszy  w  Poznaniu
W  niedzielę po  południu  w  drodze z B er­

lina do W arszaw y zatrzym ał się w  P oznaniu  
w icem inister  spraw ied liw ości R zeszy dr. F r. 
Schlegelberger w raz z tow arzyszącym i m u  
osobam i: radcą m inisterialnym  dr. W ilkim , 
profesoram i uniw ersytetu dr. G aebem  i A ka  
dem ii P raw a N iem ieckiego.

G oście zam ieszkali w hotelu „B azar** i 
po południu udali się do P uszczykow a. W  
w ycieczce tej w ziął udział konsul generalny  
R zeszy  w  P oznaniu .

D ziś rano goście zw iedzili ratusz i zło ­
żyli w izytę tym cz. prezydentow i m iasta .

W  południe niem iecki w icem inister u- 
dał się do W arszaw y, gdzie ju tro w e w torek  
w ygłosi odczyt p. t. „R ozw ój praw a niem ie­
ck iego w  T rzeciej R zeszy(c)

W łam anie  do  kościo ła  w  G łów ne]

Z soboty na niedzielę w nocy niezna­
ni spraw cy dokonali zuchw ałego w łam a­
nia do kościoła w G łów nej. W łam yw a­
cze podrobionym kluczem otw orzyli so­
bie drzw i kościoła. W kościele rozbili 
cztery skarbonki oraz drzw iczki w  taber- 
naculum . K ielicha z N ajśw. Sakram en­
tem św iętokradzcy nie ruszyli. Łupem  
złodziei padła jedynie butelka w ina 
m szalnego z zakrystii.

ektana
K ino „A D R IA ” , Jeżyce, D ąbrow skiego 38. 

D zisiaj ta — : ju tro tam ta.
M iłość —  m ów i się pow szechnie —  stara  

jest jak. św iat, ale zarazem stanow i odw ie-

—  T eatr W ielk i. K orzystając z przyjaz­
du do Polski tenora D inu Badescu, dyrek­
cja zaprosiła tego św ietnego śpiew aka do  
kreow ania partii Radam esa w operze „A i­
da” , które to przedstaw ienie odbędzie się 
w  środę, 26 bm . W  partii A idy w ystąpi pri- 
m adonna dr. Stani Zawadzka. A m neris 
śpiew a Em m a Szabrańska. A m onstro Eug. 
M aj. K ierow nictw o m uzyczne w rękach  
dyr. dr. Zygmunta Latoszewskiego.

— K oncert sym foniczny. Jutro w e w to­
rek odbędzie się w  Teatrze W ielkim  koncert 
sym ofniczny pod dyrekcją Feliksa N ow o­
w iejskiego.

—  T eatr P oiskL D ziś w  poniedziałek ,.Ro 
m ans z w ym ów ieniem” . W  środę „O żenek” 
G ogola.

—  A rtystyczny teatrzyk la lek , K uku” w  
Pałacu D zlałyńskich, daje w e w torek o go­
dzinie 17 i 20 ostatnie dw a razy „Jasełka”  
w opraw ie inscenizacyjnej Boi. Rosińskie­
go. Część satyr, polityczna będzie pow tórzo  
na w całości o godz. 17 i 20. Biletv w fir­
m ie A Szrejbrow ski, Pierackiego‘20. teł. 
56-38. D la m łodzieży uczącej się zniżki.

M oniuszki - U w ertyrę „Barkę“ a chór 
„A rk>n“ odśpiew ał N ow ow iejskiego  
—  „D o O jczyzny** i Lachm anna  —  „I- 
dziem do Ciebie**.

Z kolei przem aw iał dr Janusz Sta­
szew ski, który podał rys historyczny  
przebiegu pow itania, ze specjalnym  
uw zlędnieniem  roli W ielkopolski.

W  dalszym ciągu program u chór 
„A rion“ zaprouukow ał Lachmanna  —  
„D wie dole“ oraz M oniuszki —  „Pieśń  
w ojenna**. Zakończono akadem ię o- 
degraniem  przez orkiestrę m uzyki ba 
letowej do opery „K umoszki z W ind- 
soru“ —  M oniuszki.

Chórem  ctyrygow ał prof. A leksan ­
der K lichow ski, orkiestra grała pod  
dyrekcją por. A ntoniego Szatkow ­
skiego.

A kadem ię zaszczycili sw ą obecno­
ścią: J. E. ks. kard, dr A ugust H lond, 
p. w ojew oda A . M aruszw ski oraz re­
prezentant arm ii w  osobie ppłk. Jań- 
czew skiego. (B) 

kim  korycie pow odziow ym . W  każdym  ra ­
zie,, porów nując zm aganie się żyw iołu z je­
go przebiegiem w latach ubiegłych , nie­
w ątpliw ym  jest, że w oda przekroczy po ­
ziom  3 m ., to znaczy stan pow odziow y za ­

istn ieje.

W  pow . ostrow skim  z pow odu odw ilży  
w ylały rzek i B arycz (dopływ  O dry) i O ło- 
błok (dopływ  P rosny). R ów nież podniósł się  
o 1,50 m . ponad norm alny poziom  N oteci. 
W oda przybiera bez przerw y. P ow yżej m iej 
scow ości U jście N oteć w ystąpiła  z koryta.

cznie aktualny problem w życiu każdego  
człow ieka. W pierw się podkochuje, potem  
—  gdy bardziej dorasta —  przeżyw a pierw ­
szą m iłość a z nią-., pierw szy zaw ód. W resz 
cie nadchodzi okres codziennych randek, 
słow em : — dzisiaj ta, — jutro tam ta. 
A ż niespodziew anie przyjdzie dzień, w któ­
rym  zjaw i się O na. Ta w ym arzona w tysią­
cach snów, jedyna, najdroższa, ukochana.

Jak w yglądają faizy m iłości m łodzieńca, 
który po Ifcrfvch przygodach znalazł sw ój 
ideał, o tym pięknie opow iada znakom ita  
kom edia m uzyczna „Piętro w yżej”,, historia  
niepraw dopodobnych nieporozum ień, w któ­
rych w ir w ciągnięty został Eugeniusz Bodo, 
H elena G rossów na i Józef O rw id.

K ino ((A dria" w ystaw iając od dziś tę ka­
pitalną kom edię, spraw i sw ym stałym licz­
nym byw alcom niewątpliw ie m iłą niespo­
dziankę. Będzie to program pod hasłem : 
„H um or krzepi” .

K om unikaty teatralne

do  oręgu III, zaś daw ny 1 obw ód V III 
okręgu (D w orzec G łów ny, ul. M ar­
szałka Focha od 1— 41 i ul. Zachod ­
nia) przydzielony został do okręgu V . 
Poza tym  niektóre okręgi i obw ody  u- 
ległjr rozszerzeniu na skutek przyłą­
czenia do nich now ych ulic.

Rów nież skład personalny kom isyj 
w yborczych jest nieom al identyczny  
ze składem  kom isyj przy  poprzednich 
w yborach. Jedynie w dw óch kom i­
sjach nastąpiły drobne zm iany, z po ­
w odu w yprow adzenia się kilku osób  
z Poznania.

Przew odniczącym G łów nej K om isji 
W yborczej na m iasto Poznań został 
ponow nie p. dr Jan K ręglew ski.

W  ciągu dnia dzisiejszego nastąpi 
doręczenie członkom kom isyj w ybor­
czych dekretów nom inacyjnych.

R ozpisanie w yborów  do R ady M iejskiej 
czyni zadość obow iązującym przepisom  u- 
staw y. N ie przesądza jednak jeszcze kw e­
stii, czy  w ybory  rzeczyw iście się odbędą.

Jak  już donosiliśm y, rząd w niósł do Sej­
m u projekt now ej ordynacji w yborczej do  
sam orządów  sześciu najw iększych m iast, m . 
in . i P oznania. Jest rzeczą praw ie pew ną, 
że w  tych w arunkach w ybory w  P oznaniu  
w  term inie w yznaczonym  jednak  się nie od ­
będą.

Z niesien ie term inu rozpisanego dokona ­
ne będzie odrębnym  aktem  rządow ym .

KINO M ADQIA“ Jeżyce

D Ą BR O W SK IEG O  38.

Najweselsza komedia 

wszystkich czasów

PIĘTR O  
W YŻEJ

Eugeniusz B odo, Józef O rw id, 

H elena G rossów na, 

A lina Żeleńska

H um or! M iłość! Piosenka! D ow cip!

K m . I. 1578/35 
K m . I 1464/35

O B W IE SZ C Z E N IE O L IC Y T A C JI  
R U C H O M O ŚC L

K om ornik Sądu G rodzkiego w Poznaniu  
rew iru I Lech Stanisław , m ający kancela­
rię w Poznaniu, ul. G rottgera 13, na pod­
staw ie art. 602 kpc. podaje do publicznej 
w iadomości że dnia 26 styczn ia 1938 r. od­
będzie się licytacja ruchomości:
1) w  P oznaniu przy uL Szkolnej nr. 11 o g° 
dżin ie 11

bufetu , pom ocnika, stołu rozciąganego, 6  
krzeseł krytych gobeR ną, lam py stojącej, 
szafy bibliotecznej, kanapy w  skórze, łóż  
ka białego żelaznego, szafy brązow ej, le­
żanki i biurka, oszacow aneych na 1710,00 
złotych,
w  P oznaniu przy ul. W rocław skiej nr. 20  

godz. 11 30
bufetu , zegara B eckera, szafy do rzeczy z  
lustrem , stołu rozciąganego, 6 krzeseł o- 
bitych gobeliną, oszacow anych na 510,00 
złotych.

Ruchom ości m ożna oglądać w  dniu licytacji 
w  m iejscu i czasie w yżej w yznaczonym .

(— ) L ech Stanisław , kom ornik.

2) 
o

N um er akt: V I. K m . 1477/37.

O B W IE SZ C Z E N IE  
o licytacji ruchom ości.

K om ornik Sądu G rodzkiego w Poznaniu  
V I rew iru K azim ierz Sizybow icz, m ający  
kancelarię w Poznaniu, ul. W ierzbięcice N r. 
58, na podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do  
publicznej w iadom ości że dnia 28 stycznia 
1938 r. o godz. 10 w Poznaniu, ul. Strzelec­
ka N r. 31 odbędzie się I-sza licytacja rucho­
m ości, należących do dłużnika, składają­
cych się .z:

transm isji z 2 pasam i skórzanym i i 2 pa­
sam i parcianym i po 61,4 , m tr. długości, 3  
m łynków  kam iennych do m ielen ia m usz- 
tardy, m ieszadła surow ców , im adła duże­
go, stołu z 3 szufladkam i i 3 przepieczeń  
z listew

oszacow anych na łączną sum ę zł 980 gr — • 
Ruchom ości m ożna oglądać w dniu licy­

tacji w m iejscu i czasie oznaczonym .
Poznań, dnia 24 stycznia 1938 r.

t r) Szrbow icz. kom ornik.
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C.O.P. a WielkopolskaNMLKJIHGFEDCBA
Zagadnienie budującego się Centralnego 

Okręgu Przemysłowego budzi w Wielko* 

polsce powszechne zainteresowanie.

W  związku ł  tym Konfraternia Kupców  

Chrześcijańskich zwołuje na wtorek dnia 

25 bm. o godz. 20 w Domu Kupiectwa Pol­

skiego, Al. Marsz. Piłsudskiego 37, zebranie 

dyskusyjne poświęcone omówieniu tego za­

gadnienia, Referat wygłosi dr. Marian Cheł- 

mikowski. W  referacie przedstawione będą 

główne elementy, składające się na pojęcie 

Centr. Okręgu Przemysłowego, motywy, 

które doprowadziły do podjęcia tego dzieła, 

metody jego realizowania, wreszcie skutki 

powstania COP., zwłaszcza, jeśli chodzi o 

interesy Wielkopolski.

Kłonika
— Złodziej w „Wolworcie”. W nocy na 

22 bm. przytrzymano w składzie firmy ,.Wol 
syort” 'na gorącym uczynku kradzieży czaj- 
mK? 31-Ietniego Romana Olszewskiego, ro­
bo  tn\ a zam. przy ul. Warszawskiej bar. 3. 
Olszewskiego zatrzymano do dalszych do- 

cliodzGń
— Amatyr zapraw. Przy ul. Wenecjań- 

skiej 11/12 w dniu 18 bm. nieznani sprawcy 
skradli większą ilość zapraw z piwnicy. Ja­
ko sprawcę ujawniono Gałszyńskiego Ta­
deusza, zam. przy ul. Krakowskiej blok 11, 
któremu odebrano towar i zwrócono poszko­

dowanemu.

Kćtnwtdudt}
__ podziękowanie. Sekcja finansowa Pol­

skiego Białego Krzyża składa podziękowa­
nie p Boi Słomianowi, właścicielowi ka­
wiarni Wielkomiejskiej za zainteresowanie 
się świetlicą żołnierską w poznańskim p. p. 
i zaprenumerowanie dla niej czasopism.

Kinoteatr „ŚWIT“

Dolores doi Rio - Douglas Fairbanks jr. 
w filmie

„Oskarżona"
Sensacyjny dramat skazanej w zabójstwo rywalki — 
Barwne tło 1 Porywająca akcja I Rozwiązanie zagadki 
kryminalnej na sali sądowej. — Dodatek kolorowy 
i tygodnik akt. w nadprogramie - - -

Wybrańcy fortuny
Ostatnie dni znów przyniosły w od­

bywającym się ciągnieniu czwartej kla-sy 

40-ej Loterii Klasowej szereg większych 

wygranych. Sto tysięcy złotych padło na 

nr. 132711. Z pośród właścicieli poszczę 

gólnych części losu wymieniamy dwoje:

p. Gabrielę Ciborowską i p. Pawła Kra- 

wieca. P. Ciborowska jest ekspedientką, 

zamieszkałą w Lublinie, a do swej ćwiar­

tki losu dopuściła jeszcze dwóch kolegów. 

Natomiast p. Krawiec jest z zawodu szo­

ferem, prowadzącym autobus w komuni­

kacji międzymiastowej Lublin —  Lubar­

tów.
Na ton numer wygrał p. S. Tenen- 

baum, łriuralista z Lublina, grający do 

spółki z pięcioma kolegami. W ostat­

nich dniach wygrał także na numer 

125786, na który padło 50.000 złotych p. 

Wincenty Napiórkowski z Warszawy, 

znajdujący się w bardzo opłakanym sta­

nie materialnym.
Wszyscy ci gracze podjęli już pienią­

dze i z wielkim uznaniem przyjęli wiado­

mość o nowym podziale losów na pięć 

części i zredukowaniu ich liczby do 160 
tys., uważając, że reformy te ogrom ­

nie wpłyną na zwiększenie się szans wy­

grania. Z nowych tych szans będzie 

mógł skorzystać każdy, kto zaopatrzy się 

w los do I-ej klasy 41-ej Loterii Klaso­

wej. Ciągnienie rozpoczyna się 17 lute­

go rb.  '-J-

Zapowiedzi ślubne
Adw. Józef Gąsiorowski i dyplom, absolwen­

tka Państw. Konserw. Muz. Janina Małolepsza; 

strażnik gran. Stanisław Skłodowski i Zofia No­

wicka; krawiec Wincenty Strugała i Leokadia 

Schlinke, oboje z Lwówka, pow. nowotomyski; 

kupiec Edm. Tynecki z Lublinia, pow. kościań­

ski i Helena Daszyńska z Borku; rob. Stanisław  

Borowiak i rob. Anna Ziemska z Ocieszyna — - 

dworu pow. obornicki; ślusarz Józef Kudliński 

i krawcowa domowa Zofia Prętka; obuwnik  

Szczepan Głuszak i szwaczka Rozalia Janicka? 

spawacz Kazimierz Michalski i Teodozja Cze­
ch  ówna; handl. Kazimierz Rapp i Wanda Bur- 

kówna.
Właściciel składu spożywczego Bronisław  

Mikołajczak i Maria Szatkowska; pomocnik 

rzeźnicki Nikodem Strzyżewski i Zofia Kowal­

ska z Kijewa pow. średzki; murarz Franciszek 

Fornalski i Marianna Mania z Nądni, pow. no­

wotomyski; cieśla Jan Joksch i Irena Włodar- 

czak z Rostarzewa pow. wolsztyński; mechanik 

Roman Jóźwiak i Maria Surdykówna; rolnik  

Paweł Łukaszewski i Władysława Napierałówna 

z Dusznik pow.. szamotulskiego; owdowiały 

młodszy monter-telegr. Stanisław Wolny i go­

spodyni Martyna Staśkiewiczówna; tokarz Hen­

ryk Sierka i krawcowa Janina Michalak  ówna; 

owdowiały obuwnik Józef Piniarski z Swarzę­

dza pow. poznański i Franciszka Andrzejewska 

z Dąbska pow. kościański; elektromonter Leon 

Skrzypiński i krawcowa Helena Nowakówna; 

owdowiały obuwnik Michał Stronka i pomoc­

nica domowa Stanisława Pawlicka.

Oświata robotnicza
— Opłatek Ośrodka SpOL • Oświatowego. 

W świetlicy szkoły powsz. nr. 6 odbył się 
opłatek Ośrodka Spoi. Oświat. Młodzieży Po 
zaszkolnej. Na opłatku obecni byli pp. insp. 
Kien, instr 0. P. Chorąży, kierownik Hev 
sing, oraz członkowie rady pedagogicznej 
Ośrodka Wych. Dehmel w imieniu kolegów  
wyraził wdzięczność i podziękowanie za wy 
siłak i trud, który wkładają w ich wycho­
wanie .pp. wychowawcy. P. instr. Chorąży 
w przemówieniu swym zaznaczył, iż cieszy 
się, że praca jego daje wyniki, dowodem  
czego jest obecność wychowanków  starszych 
którzy pracują już zaw-odowo, a jednak kon 
taktu z Ośrodkiem nie zrywają. — Na ko­
niec kilka słów powiedział p. kier. Heising. 
Po części oficjalnej przystąpiono do spoży­
cia kolacji, podczas której kilku wychowan­
ków wygłosiło deklaracje oraz śpiewano 
kołendy.

Dnia 22 stycznia 1938 r. zmarł 
ś. p.

Jerzy Niedziałkowski
starosta powiatowy Jarociński

W Zmarłym straciła Administracja wzorowego urzędnika, doskonałego gospodarza powiatu, zacnego i ofiarnego obywatela kraju. 

Cześć Jego pamięci I

Wojewoda Poznański 
I Urzędnicy Urzędu Wojewódzkiego

W dniu 22 stycznia 1938 r. zasnął w Bogu ś. p.

Jerzy Niedziałkowski
Starosta i przewodniczący Wydziału Powiatowego w Jeroełnłe

W Zmarłym straciliśmy drogiego Kolegę, o którym pamięć w sercach naszych pozostanie ita zawsze.

Związek Powiatów Województwa Poznańskiego
Prezes

KASPRZAK, starosta powiatu gnieźnieńskiego.

k
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E xp ress K ujaw ski, w torek 25 styczn ia 1938 r.

Co nam przyniesie 1938rok? iMljy jj| 5974

C o n am p rzyn ies ie n o w y, 1938  

ro k —  p ytan ie , któ re zadaw ał so ­

b ie p raw ie każd y z n as. C zy ra ­

d o śc i, czy sm utki? N aog ó ł jed n ak  

o d po w ied ź jest p ełna o p tym izm u . 

T ak s ię już u tarło , że n iem al każdy  

człow iek, ch oćb y w n ajb ard zie j m ien i, 

o p łakan ych w aru nkach ży jący, n a ­

b iera w iary , że z n o w ym /o kiem  
w szystko s ię zm ien i. Ż e w ydarzą  

s ię w yp ad ki, które p rzynio są n am  

u śm iech lo su .

A  w ięc p o lityk m arzy o tym , że  

zo stan ie m inis trem , ku piec sp od zie ­

w a s ię lepszych o b ro tów , stud en t 

—  d yp lom u , u rzęd n ik —  aw ansu, 

szary człow iek —  w ygran ej n a lo ­

te rii, m ło d zi n arzeczen i m yślą o

K ażd y spo d ziew a s ię czeg o ś le - C zyżby m arzen ia o w yzw olen iu  

p szego . s ię z szereg ó w b ezro b otn ych —

A le is tn ieje jeden ro dza j czło- lu dzi d otkn iętych  n ajw iększą krzyw - 

w ieka , który n ajb ard ziej liczy n a  

n o w y ro k . W ró ży sob ie z n ad zie ­

ją i rado śc ią, że w szystko s ię o d- 

Z a w yrzuco n y n iem al p o ­

za n aw ias sp ołeczeń stw a, p o w ró ci 

d o ń i co dzienn ą p racą b ęd zie m ó gł 

zaro b ić n a życ ie sw ych  n ajb liższych . 

T o b ezro b otn y. D la n ieg o m ag icz ­

n a cyfra 1938 jest sym bo lem le ­

p szego ju tra . B yle p rzetrw ać zim ę, 

a ju ż n a w io sn ę zaczn ą s ię w ielk ie  
ro b o ty in w estycyjn e. Ś w ita n a ­

d zie ja stałe j p racy.

d ą lo su , b o p rzym u so w ą b ezu żyte- 

czno śc ią spo łeczną  —  b yły n ie d o  

o siąg n ięcia?

C zy n ie zn a jd zie s ię „p o m ó c  

zim o w a", która w yciąg nie p rzyja ­

c ie lską rękę —  d ając b od aj d o ryw ­

cze za jęcie u m o żliw iające p rzetrw a ­

n ie d o lep sze j ko niu nktu ry...

N ajszlach etn ie jsze z m arzeń —  

zn a lezien ie p racy, jest w szak o sią ­

g aln e . O d rob ina w ysiłku każd ego  

o b yw ate la w k ieru nku zatrud n ien ia  

_ __  ___ _ b ezro b o tn eg o , lecz zatru d n ien ia n a- 

L ecz jak d atrw ać d o  teg o czasu , tychm iasto w eg o , jeszcze d ziś —

O n eg daj w g m ach u S zko ły p o - sku sja i sp raw y b ieżące szkoln e, 

w szech n ej Ill-g o stop nia p rzy p l. T” ’ ....................... , .

S taszica o db yły s ię o b rad y k iero - kazy o rg an izacyi u cznió w  szko laych : 

w n ików szkół p o w szech n ych II i h arcerzy , P . C . K . i K ó łka K ra  

111 sto pn ia o b w o du szkoln eg o w ło - jo zn aw czego . 

c ław ka (p o w .: w ło cław sk i, lip no w - 

ski i n ieszaw ski). . N a zebran iu ęg ga i 

.o becn y b ył w izyta to r o kręg ow y p . 

L isko w ack i. P rzew o d n iczył insp . 

szkoln y o b w o d ow y p . K u b iak .

N a zjazd p rzyb yło p rzeszło 100  

k iero w n ikó w szkó ł o b w od u , b y , 

radzić n ad sp raw am i w ycho w an ia  

i n au czania n ajm ło d szych o byw a- ; 

' te li. P rzed m iotem o brad b yły : 

i ro la w życiu szkoły —  refera t 

w  o p raco w an iu k ier. Jó zefa M azura . 

2) O rg an izac je  u czn io w skie w  szko- 

le p o w szech n ej —  re ferat w o p ra ­

cow an iu k ier. W ładys ław a S aara . 

3) K iero w n ik szko ły , jako in s tru ­

k tor i d o rad ca g ro na n au czyc ie l­

skiego —  refera t w o praco w an iu  

k ier. W alereg o  N ow ickiego . 4) D y-

i_ecz jas u B iiw łu u u icg u <_ł »o u , ------ ire il. rrzean u o iera o u ib u uy ‘,y«
g d y zim a z każd ym d n iem  s ię sro - p rzyniesie n iew ątp liw ie u lg ę w p ad a P ed ag og iczn a, je j zad an ie .

len i, u H u azi n arzeczen i m ysią o g u y zim a z k itu yui ...... -
o łtarzu , a w łaścic iel stareg o p u dła ży , d ziec i n ie m ają b u cików , żo na p rzetrw aniu n ajg orszych d n i, b o  

d cro żkarskiego —  o n o w ej lim u - 1 p łaszcza , a i o c iepłą straw ę co d n i zw ątp ien ia w sw ą u żyteczn o ść  

zyn ie . I raz tru d n iej. spo łeczn ą.

! P am ięta jm y, że o d p rzetrw an ia  

rzesz b ezrob o tn ych w c iąg u te j zi­

m y za leży i n asz w spó lny d ob ro- 

ky*- . 1 .

M u sim y p rzeto w szyscy d ac n a  

„P o m oc Z im ow ą" i to d ać b z- 

zw ło czn ie — zatrud n ien ie b ezro ­

b o tn ym .
K ażda zaofiaro w ana p raca, b yle  

n atychm iasto w a, p rzy jęta b ęd zie z  

w dzięczn ością .

| Z apyta ktoś —  jak iż to m a b yć  

w ysiłek . O  p rzyk ład y n ie tru d no . 

I W ym ieńm y cho ćb y tych p racow n i­

ków w arszaw skich b iu r F un du szu  

P racy, któ rzy n a zeb ran iu sw eg o  

Z rzeszenia p ostan ow ili z w łasne j 

jedn o razo w ej, (p o za m ies ięczn ym i 

św iad czeniam i) składk i zatru dn ić  

w akc ji p om ocy zim o w ej 5 b ezro ­

b o tn ych p racow n ików  u m ysło w ych.

I
 P rzykład m o że d ro bn y , b o i cóż  

to zn aczy w o bec o g ro m u k lęsk i 

b ezro bo cia , tak d ro b n y — jasąz  

jedn ak g łęb o ką p o siada jący w ym o ­

w ę. T ych p ięc iu ao n iedaw n a 

IMIUlii IfflllHWIgss 
w o li. P rzyk ład jak „p ełn o praw n i"  

o b yw ate le p o trafili p iękn ie , p o  
I d żen telm eń sku w yciąg n ąć rękę d o  

sw ych kolegó w n ie z w łasn ej w i­

n y w yp ch n iętych p o za n aw ias ży ­

c ia spo łeczn eg o . O b y w ięcej ta-

O
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O
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C e n y

W  czas ie o b rad o d b yły s ię p o -

„VICTORIA”
K aw iarn ia — R estau rac ja

n aiw ytw o m kltz jf lo ka l w e W ło cław ka

Obiad z 3-ch dań zł. 1

C o dzien nie „D A n ciH G " to w arzysk i
P O C Z Ą TE K  O G O D Z . 21-ej.

B A R ”II

P iw a i tie iz lii:
Oddzielne gabinety.

M o nach i)»Ł ie , P ilzn eń sŁ i* o raz  

w 3-ch g atu n kach O ko ć  im  ak ie .

14-47.

E g zem p larze o kazo w e n a każde żąd an ie. 
W arazaw a, u l. Z ie lna 50 .

sq przyczynę powstawania róż- 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzę złę przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun. 
kqonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie.

ZIOŁA Z GÓR HARCU
Dr a LAUERA 

stosuję się przy obstrukcji, 
normuję trawienie, czyszczę ła­
godnie i bezboleśnie, przeciw- 
działaję tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołuję przyzwyczajenia. 
Stosowane są również skułecz* 
nie w' cierpieniach wętroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumałyźmie, arfre* 
tyżmie, hemoroidach i otyłości.

Z IO Ł A  Z  G O R  H A R C U
Dr a L A U E R A
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C zy p o trzeb a  
P o lsce ko lo n lj?

C zo p ljn w n ad es łane  
„M O R Z E "  

Z eszyt n a styczeń A t i.

W ażn e n arad y. S p raw y ko lo ­

n ialn e w  p o lityce m ięd zyn aro d o w ej, 
la m arg in es ie w izyty m in. D el- 

------- G ło s sprzec iw u . Z b ro jen ia  
m o rsk ie n a p rzeło m ie ro ku . T rzy ­

n aście strza łów . R ożn ów — S ym ­

b o l g ospo dark i w o dn ej, W ielkie  
d zieło L M . K . o krę t p od w od ny  
„O rze ł". K o nkurs n a g ro b o w iec ś p . 
g en. d yw . G u staw a O rlicz —  D re ­

szera . O d la ta rn i d o la tarn i. Z . 
lin ią h oryzon tu L u b eka  jako p o rt 
b ałtycki Ł aby . Z życ ia m aryn ark i 
w o jen n ej. Z życ ia o rganizac ji. 
K ro nika, ro zryw ki u m ysło w e.

R ed. A dm . W arszaw a, u l. W i­

d o k 10.

„P Ł O M Y K "

Z eszyt N r. 18 , zaw iera treść  

n astępu jącą:

L ist d o czyte ln ikó w . —  W ielko ­

p o lska. —  N ad G o płem . —  S kąd  
W ielko po lska m a p szczo ły?  —  N ad  
W artą. —  Z w yczaje i o b yczaje  w  
W ielko po lsce . —  S pełn ion a w ró ż ­

b a. —  O rły p o lsk ie. —  C e G n u- 
s ia p rzez o kn o s łyszała . —  P an  
K asp row icz. — Z cha łup y —  
w iersz. —  Z w ycięstw o K azika. —  

Z im a czaro dzie jka . —  Z b liska i 
zd aleka . — K o n serw ac ja sp rzętu  
sp o rto w ego . —  R ady p raktyczne . 
—  O  książkach . —  C o  im  p o słać?  

.—  Z ag ad ki.

R ed. i A d m .: W arszaw a, S m u ­

likow ska N r. 1 .

W  sali M u zeum Z iem i K u jaw ­

sk ie j o d b ył s ię w n iedzie lę w g o ­

d zin ach p o p ołu dn iow ych o d czyt 
in ż . Z yg m u n ta D reszera n a tem .: 
C zy p o trzeb a P o lsce ko lon ij?

P re leg en t w  jasn ych i zw ięzłych  
rzu tach d ał kon kretn ą o d po w iedź  
n a n aczeln ą sp raw ę d ęb y b ieżące j 
n aszego życ ia . Z a n im s ięg n iem y  
p o ko lo n ie —  m ó w ił p re leg en t —  
m u sim y n ajp ierw u ko ch ać m o rze, 
a le n ie leżąc n a p laży n ad m orsk iej, 

k ich p rzyk ład ó w a zim a d la w ielu a iść w to m o rze p o p rzez zb ioro - 
o só b w P o lsce p rzestan ie b yć ko - w y w ysiłek p rzy b u d o w ie flo ty  
szm arem . w o jenn e j i h and lo w ej- S łu szn ie!

Z w iązek  N auczyc ie ls tw a P o lsk ie ­

g o , O g nisko  w e  W łocław ku , d o b rze  
zro bił, że zapo w iedzia ł cykl o d - ____ ___

czytó w  o n ajb ard zie j p alących sp ra - ny m n iem a p o p raw y.

i rnaa  fim ontarn eriru urr^n  • '___ L  ____ 1 _ <1____A M m H sto czn io w a
W  n ied zie lę w sali k ino  - teatru  

„S łiń ce '* o d była s ię  
S tyczn io w a u rząd zon a  
Z w iązku L egio n istó w , 
P eow iaków i P o lskieg o  
stw a K rajozn aw czeg o  
c ł& w ku.

A kad em ia  

staran iem  
Z w iązku  

T o w arzy- . 
w e W ło - ;

w ach i zag ad n ien iach sp o łeczeń ­

stw a p o lsk ieg o . T a m ała ilo ść 
s łu ch aczó w (o ko ło 50 o só b ) n a  
o d czyc ie n ie p o w in n a zrazić in ic ja ­

to rów d o d alsze j p racy w te j d zie ­

d zin ie .

W Y R O K

ke je o rk iestry m żt^g o ^t.iia i. rtiftifiili m itiiiiilb i 
o d czyt p . p ro f. P . C zarn eckiego  j 

o raz d osko nała  p o d  każd ym w zg lę- ”

d em jedn o akto w a sztu ka „K siąd z  
T ere jw a" p ióra p . Z . A ren to w icza .

S ąd O kręg o w y p o ro zpatrzen iu

ia itta Im jilrn  - lu sM IiIin
W ycho dzi co 2 tyg od n ie , zaw ie ­

ra treść n astęp u jącą:

D efetyzm —  N a fro n cie m ics- 
_ • —  O  zm ia ­

n y o bciążeń p o d atko w ych (rzem io ­

s ła. —  K red yty rzem ieś ln icze . —  
U ch w ały R zem io sła C h rześcijań ­

skiego . —  D ział p raw n y. —  D ział 
p od atkow y. —  U lg i p rzy n abyw a ­

n iu św iadectw p rzem yłsow ych n a  
38 r. —  S am o rząd G o sp od arczy  
R zem io s ła. — W iado m ości n ie ­

zb ęd n e d la każd ego .

R ed . i A d m .: W arszaw a, 
d ow a 14.

D ział

M io -

le rejw a* ’ p ióra p . Z . A ren tow icza . ’ '--• ’tn ’ z r  1 t
C sło ść A kad em ii b ył. d o sko n a- t- w ł-scic tell restauracji „  I 9  A  K  T

le o p racow ana. S p ec jaln ym p o - ® cz.rpan re , Z (!„ yt N r . |9 n a styczeń

w o dzeniem c ieszyła s ię jedn o - *y ,s o w  ? ..cu ze^e T 6” } U , ° zaw iera treść n astęp u jącą: 
aktó w ka św ietn ie o d eg ran a p rzez P ^cw ym , skaza ł keln era

k .JL ln v i S t. K arb ow iaka n a 3^ la ta w ię- W sp o m n ien ia styczn io w e. —  L e- 
m iejsco w y zespó ł teatra ln y arn a- : |()() z b , ju ._p o |,k.

i n a p o zb aw ien ie p raw , kucharza A . * o b cy . —  O statn i człon ek R zą- 
N o w akow skiego n a P /j ro ku w ię- d u  N arod o w eg o .— T ajem n ica auto -

/Urizl (D rotznltp ttiyw n y zł. 150 , o raz m atyczne j stacji te le fon iczn e j. —
*  V r  I J nhrwrk — 7. ima hnkrńur —

styczn io w ej!)
W  so b otę d n ia 23 b . m . o g o dz. 

10-e j ran o w S yn ag o d ze p rzy u l. 
Ż abie j o d b yło s ię n ab o żeń stw o  

o koliczn ośc io w e z o kazji 75-c io le -

le o p raco w an a. 38 r.

w łaśctc ie la „P erły" W . N o w ako w - U  o b cych —  Z życ ia b o bró w .—  
sk iego n a ro ku w ięzien ia i 300 N a tro pie h arcerskim .

zł. g rzyw n y. f R e(J ; A d m . W ar.z .w ., u l

S kazan i zap o w ied zieli ap elację . p 1]lro w a 75

^R o czn icy P o W ,u n i. styC I„io . lekarsk i I ap teczn y 
P o n ab ożeń stw ie zo sta ł złożo ny D yżu r ap teczn y —  p . J . G u tko w skiego  

w ieniec n a g rob ie u czestn ika P o w - P lac D ąb row skieg o 4 .

stan ia S tycznio w eg o n a cm entarzu D yżu r lekarsk i —  d r. S zu m m er, u l. T ar- ’ 
żyd ow skim . Ig o w a 9 . te l. 12-94. i I
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